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REDAKCJI „GOSPODARKA GÓRNICTWA"

W A R S Z A W A

Z okazji Święta Górniczego „ Dnia Górnika Polski Ludowej“  
Redakcja miesięcznika „U gol“  przesyła serdeczne pozdrowienia ko­
lektywowi redakcyjnemu miesięcznika „ Gospodarka Górnictioa“  
oraz wszystkim pracownikom przemysłu węglowego Polski.

Radzieccy górnicy z głęboką uwagą śledzą osiągnięcia swych 
przyjaciół —  polskich górników, którzy w krótkim  czasie odbudo­
wali przemysł węglowy Polski Ludowej, zwiększyli wydobycie 
węgla w porównaniu z poziomem przedwojennym przeszło 2,5 ra- 
za, konsekwentnie wprowadzają i rozpowszechniają nową technikę 
w przedsiębiorstwach górniczych oraz nieustannie podnoszą w y­
dajność swej pracy.

Z roku na rok wzrasta i krzepnie przyjaźń radzieckich i polskich 
górników oraz wymiana doświadczeń. Górnicy radzieccy ze szcze­
gólnym zadowoleniem, mają możność stwierdzić, że w polskich ko­
palniach węgla są wykorzystywane z powodzeniem najnowsze ra­
dzieckie maszyny górnicze.

Osiągnięcia polskich górników stwarzają trwałą podstawę roz­
woju narodowej gospodarki Polski dążącej do socjalizmu i wzmac­
niają obóz pokoju i demokracji.

Niech żyje przyjaźń radzieckich i polskich górników!

dający światło i ciepło polskiemuNiech żyją polscy górnicy 
ludowi!

REDAKCJA MIESIĘCZNIKA

„  U G OL  "
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PIOTR JARO SZEW ICZ
Wiceprezes Rady Ministrów 

i Minister Górnictwa

N a  D z i e ń  G ó r n i k a
/

Tegoroczny „Dzień Górnika" posiada szczególne 
znaczenie. Tradycyjne to święto górnicze obchodzą 
górnicy po raz dziesiąty w wyzwolonej Ojczyźnie, 
a obchodzą go w podniosłym i radosnym nastroju, 
gdyż plan wydobycia węgla za ubiegłe 11 mie­
sięcy br. wykonali z nadwyżką kilkuset tysięcy ton.
W ciągu minionego okresu 1945 — 1954 r. wydo­
bycie węgla wzrosło 4-krotnie, a w stosunku do lat 
przedwojennych 2,5-krotnie. Podczas minionego 
okresu przemysł węglowy dał 10 milionów ton wę­
gla ponad plan. W bieżącym roku wydobycie węgla 
podniosło się o przeszło 3% w stosunku do ubiegłe­
go roku, zaś węgla koksującego o 4%.

W ciągu przebytego okresu skonstruowano i  za­
stosowano w przemyśle węglowym szereg nowych 
maszyn i urządzeń, jak kombajny, ładowarki zabier- 
kowe, zasięrzutne i wstrząsane, przenośniki zgrzeb­
łowe, aparaty do wierceń itp. W wyniku, stosowania 
powyższych maszyn została posunięta znacznie na­
przód mechanizacja szeregu pracochłonnych i cięż­
kich robót, jak ładowanie węgla na ścianach i za- • 
bierkach oraz kamienia i węgla na robotach przygo­
towawczych. W pierwszych latach prawie nie istnia­
ło mechaniczne ładowanie, obecnie ładuje się tym 
sposobem 11% całości wydobycia węgla. Wskaźnik 
mechanicznego urabiania na węglu kombajnami 
i wrębiarkami wynosi 32%. Coraz w większym stop­
niu wprowadza, się zdalne sterowanie maszyn 
i urządzeń, automatyzację pracy mechanizmów, 
awaryjną i dyspozytorską sygnalizację jako ważne 
środki podwyższenia wydajności i bezpieczeństwa 
pracy.

Dużą rolę w opanowaniu nowej techniki odgrywa 
techniczny poziom górników. Poza wzrostem kadr 
z ukończonymi wyższymi studiami, średnim wy­
kształceniem oraz z ukończoną zawodową szkolą 
górniczą — poważny odsetek górników szkoli się 
według systemu wewnątrzzakładowego, bez odry­
wania się od pracy, 'wyuczając się zawodu lub też 
podwyższając swoje kwalifikacje zowodowe. W po­
nad *90-ciu jednostkach wchodzących w skład sieci 
szkolnictwa górniczego kształcą się nowe kadry gór­
nicze.

Podstawową siłą w walce o wzrost wydobycia 
węgla jest socjalistyczne współzawodnictwo pracy 
zapoczątkowane przez Wincentego Pstrowskiego, 
które ma decydujący wpływ na zwycięskie zrealizo­
wanie wielkich założeń planów gospodarczych.

Współzawodnictwo pracy wespół z dyscypliną 
pracy tworzy olbrzymią silę prowadzącą do wspa­
niałych wyników produkcyjnych, do wykorzystania 
rezerw tkwiących jeszcze na każdym niemal odcinku 
procesu wydobywania węgla. Potwierdza to wspa­
niała, pełna socjalistycznego zrozumienia postawa 
załóg górniczych po wrześniowej naradzie aktywu 
gospodarczego. Podjęte przez załogi wezwanie współ­
zawodnictwa o cykliczność ścian i o wzmożenie dy­
scypliny pracy przy równoczesnej bezwzględnej wal­
ce z bumelanctwem dało już wyniki, które z dumą 
możemy podkreślać. Zapoczątkowana szlachetna j

walka nie może ustać i musi trwać aż do pełnego 
wykorzystania olbrzymich rezerw tkwiących w prze­
myśle węglowym, aż do zlikwidowania ostatniego 
bumelanta wśród naszych dzielnych i  bohaterskich 
załóg górniczych.

Specjalną troskę o górnika wykazuje Partia 
i Rząd, poświęcając ogromną uwagę poprawie do­
brobytu, bezpieczeństwu i higieny pracy oraz kultu­
ralnych i mieszkaniowych warunków życia górników. 
Najwymowniejszą ilustrację praktycznej realizacji 
tez IX  Plenum i I I  Zjazdu PZPR jest poważny wzrost 
ilości izb otrzymanych przez górników w roku 1954, 
która to ilość jest dwukrotnie większa niż w roku po­
przednim. Posiadamy obecnie 130 przedszkoli, 45 
żłobków, ponad 100 ambulatoriów różnego typu przy 
kopalniach.

Komitet Centralny naszej Partii i Władza Ludowa 
udzielają wiele uwagi, polskiemu górnictwu, troszczą 
się o stały rozwój przemysłu węglowego, o dobrobyt 
i warunki życia materialnego i kulturalnego górnika. 
Z roku na rok w Polsce Ludowej rośnie dobrobyt pol­
skich górników. Ta pomoc i  poparcie przejawia się 
przede wszystkim w stałej trosce o górnika. Obok 
stale rosnących wynagrodzeń, przyznane zostały wy­
sokie dodatkowe świadczenia, a przede wszystkim 
„Karta Górnika", która zapewnia górnikom w czasie 
pracy i po przejściu na emeryturę szerokie przywileje 
materialne i nadaje szereg uprawnień honorowych.

Przeprowadzona z dniem 1 sierpnia 1954 roku re­
forma systemu plac w przemyśle węglowym przynio­
sła górnikom przemysłu węglowego nowy szereg 
znacznych korzyści. Place robotników wzrosły, 
w wyniku, czego nastąpił wzrost całego funduszu 
plac robotniczych w kopalniach węgla kamiennego 
średnio o około 15%. Biorąc pod uwagę dwie kolejne 
obniżki'cen oraz obecną podwyżkę zarobków, jak 
również lepsze zaopatrzenie bytowe, należy stwier­
dzić, że na przestrzeni kilkunastu miesięcy stopa ży­
ciowa górników poważnie wzrosła. S t a ł o  s i ę  
t o  m o ż l i w e  d z i ę k i  t e m u ,  ż e  r e a ­
l i z u j e m y  s ł u s z n ą  l i n i ę  p o l i t y ­
c z n ą  n a k r e ś l o n ą  p r z e z  I I  Z j a z d ,  
ż e  n a s z a  g o s p o d a r k a  n a r o d o w a  
w c a ł o ś c i  w y k o n u j e  z a d a n i a  
p l a n u  s z e ś c i o l e t n i e g o ,  ż e  r o ś n i e  
w y d a j n o ś ć  p r a c y ,  ż e  p r z y n o s i  
r e z u l t a t y  w a l k a  k l a s y  r o b o t n i ­
c z e j  o o b ni  ż k ę k o s z t ó w  w ł a s n y c h  
p r o d u k c j  i.

Tylko w ustroju ludowym., w ustroju gdzie naczel­
nym prawem i celem stało się dobro pracującego 
człowieka możliwy jest szybki i realny wzrost stopy 
życiowej setek tysięcy robotników.

Dobrze jest uprzytomnić sobie, że w tym samym 
czasie w krajach obozu imperialistycznego wystę­
puje zahamowanie i spadek produkcji w szeregu ga­
łęzi przemysłu, spadek zatrudnienia i wzrost bezro­
bocia zarówno stałego, jak i częściowego, między 
innymi także w górnictwie, co jest oznaką nadcią­
gającego kryzysu. Trzeba pamiętać, że w tym samym
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czasie kapitaliści w pogoni za maksymalnym zyskiem 
prowadzą powszechnie politykę, obniżania zarobków, 
obniżania stopy życiowej klasy robotniczej, że milio­
ny robotników, w tym. także górników, w Niemczech 
zachodnich, Francji, Włoszech, Anglii, USA walczą
0 prawo do pracy.

Partia i Rząd tworzą coraz lepsze warunki dla 
pracy górników i oczekują, że coraz lepiej, coraz sy­
stematyczniej, poraź wydatniej i taniej będzie praco­
wał nasz przemysł węglowy, najważniejszy narodowy 
przemysł Polski Ludowej.

„Węgiel — to chleb dla przemysłu"  powiedział 
Lenin, Bez węgla nie ma prądu, żelaza, maszyn, nie 
ma zboża ani odzieży. Bez węgla nie moglibyśmy 
odbudować kraju ze zniszczeń wojennych, ani go 
dalej rozbudowywać.

„W  warunkach naszych", jak powiedział Tow. 
Bierut, „węgiel to największe bogactwo Polski, to 
podstawa naszego wzrostu gospodarczego, naszej 
energii, naszej siły, jedna z podstaw naszej ekono­
miki, a więc naszego budownictwa socjalistycznego".

Górnicy zrozumieli to podstawowe znaczenie węgla 
dla całej naszej gospodarki. Przodujący ludzie prze­
mysłu węglowego, racjonalizatorzy, nowatorzy i  wy­
nalazcy lamią stare systemy i metody organizacji 
wydobycia, wprowadzają śmiało nowoczesną, postęp 
pową technikę, by wydostać z kopalń jak najwięcej 
drogocennego węgla. W walce o postęp techniczny 
w przemyśle węglowym zrodziły się i zostały zre­
alizowane pomysły w dziedzinie mechanizacji urabia­
nia i ładowania, automatyzacji i modernizacji trans­
portu, bezpiecznej eksploatacji filarów ochronnych
1 wiele innych. Instytuty naukowo-badawcze wespół 
z twórczą inicjatywą mas ulepszają opanowanie 
techniki i  organizacji pracy oraz wydatnie pracują 
nad podniesieniem bezpieczeństwa pracy w kopal­
niach. W Polsce Ludowej kończy się realizację g i­
gantycznego projektu magistrali piaskowej.

Burzliwy postęp techniczny naszego ' górnictwa 
możliwy był jedynie w oparciu o przodującą technikę 
Związku Radzieckiego, o pomoc Związku Radzieckie­
go w postaci dokumentacji technicznej nowoczesnych 
maszyn oraz pomocy udzielonej przez wybitnych spe­
cjalistów radzieckich.

Poważne osiągnięcia przemysłu węglowego, to 
owoc pracy klasy robotniczej i naszej inteligencji 
technicznej. Cały przemysł węglowy szczyci się na­
zwiskami przodujących ludzi wytyczających nowe 
kierunki w rozwoju przemysłu węglowego, szczyci 
się dobrze pracującymi zjednoczeniami i kopalniami. 
Mówimy ze słuszną dumą i uznaniem o osiągnięciach 
naszego przemysłu węglowego, o czynach naszych 
przodowników na każdym polu pracy górniczej. Ale 
trzeba pamiętać, że pomimo poważnych osiągnięć, 
przemysł węglowy ma wiele niedociągnięć w pracy.

Na czoło wysuwa się sprawa organizacji pracy. 
Chociaż o pełne obłożenie walczy się od wielu mie­
sięcy, chociaż obowiązuje w tej sprawie szereg za­
rządzeń, dziś jeszcze do planowego obłożenia na wę­
glu brakuje codziennie kilkuset ludzi. Niektóre dy­
rekcje kopalń dopuściły dc znacznego przekroczenia 
planu zatrudnienia załogi powierzchniowej przy nie­
dostatecznej jednocześnie liczbie załogi dołowej. 
Ewidencja załóg węglowych nie wszędzie jest syste­
matycznie aktualizowana. Nie wykorzystuje się jej 
do walki o prawidłowe, pełne obłożenie przodków. 
Ciągle niedostateczne jeszcze jest rozeznanie dyrek­

cji kopalń, rady zakładowej i organizacji partyjnej 
na odcinku kadry węglowej, niedostateczna jest tro­
ska o tę podstawową kadrę. W wielu miejscach pracy 
powszechnie narusza się zmianowość. Narusza się 
często harmonogramy pracy — szczególnie na 
ścianach..

W wielu kopalniach często jeszcze pracuje się nie- 
rytmicznie. Pierwsze godziny zmiany są często bar­
dzo mało wydajne. Ogromne są straty w wydobyciu 
i wydajności z powodu tych zmarnowanych godzin. 
Najgorzej bywa jednak na nocnych zmianach. Nie­
dostateczna kontrola dozoru na zmianie nocnej spra­
wia, że dyscyplina pracy w nocy pozostawia wiele do 
życzenia, na skutek’ czego zadania produkcyjne i re­
montowe nie są wykonywane. Ogromne rezerwy tkwią 
w likwidacji tego nieporządku.

Plagą rytmicznej pracy przodków stały się w nie­
których kopalniach awarie transportu. Wynikają one 
z niedostatecznej konserwacji i  utrzymania wyrobisk, 
tras, urzącjzeń, narzędzi i maszyn.< Braki i niedbal­
stwa w organizacji pracy utrudniają wydobycie, 
zniechęcają górników do pracy, nie pozwalają uru­
chomić olbrzymich rezerw tkwiących w rytmicznej 
i cyklicznej pracy na dole. Wszyscy zdają sobie spra­
wę z tego, że dla rozwinięcia szerokiej, powszechnej 
walki o poprawę organizacji pracy konieczne jest 
pełne obłożenie przodków węglowych, że trzeba to 
uważać za sprawę decydującą o wydobyciu i\ wydaj­
ności, a tymczasem wciąż trzeba przypominać, by 
kierować ludzi na węgiel oraz likwidować przerosty 
w żałodze na wszystkich innych odcinkach.

Trzeba śmiało rzucić wszystkie nasze polityczne 
i  techniczne siły do walki o pełną cykliczność w pra­
cy ścian, ten decydujący czynnik w walce o plan 
i zwiększenie wydajności. Trzeba walczyć o postę­
powe metody eksploatacji i  organizacji pracy na 
ścianie, zwiększać dzienny postęp ściany, usprawnić 
dostawę materiałów i urządzeń, w pełni obkładać 
ściany silą roboczą, wprowadzić zespołową pracę na 
ścianie. Należy terminowo zamykać cykle i zwięk­
szyć ilość cykli w miesiącu. Szczególną uwagę na­
leży zwrócić na prawidłowe zdawanie zmian przez 
dozór w miejscach pracy. Dozór zmiany kończącej 
pracę ma obowiązek przekazywać następnej zmianie 
w należytym porządku tak przodki, jak i urządzenia 
mechaniczne.

O s i ą g n i ę c i e  s p r a w n e j ,  z g o d n e j  
z p r o c e s e m  t e c h n o l o g i c z n y m  
i w y m a g a n i a m i  b e z p i e c z e ń s t w a ,  
o r g a n i z a c j i  p r a c y  w k o p a l n i a c h  
s t a j e  s i ę  p a l ą c ą  k o n i e c z n o ś c i ą  
i n a c z e l n y m  o b o w i ą z k i e m  w s z y s t ­
k i c h  g ó r n i k ó w ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i  
d o z o r u  — o f i c e r ó w  i  p o d o f i c e -  
r ó w  p r z e m y s l u  w ę g l o w e g o .

Sprawa  ̂ mechanizacji nie znalazła dotychczas 
w przemyśle węglowym dostatecznego zrozumienia. 
Jaskrawym przykładem zaniedbań na odcinku me­
chanizacji jest niedopuszczalnie niski stopień wyko­
rzystania posiadanych maszyn i zly stan techniczny 
wielu mechanizmów. Mechanizacja urabiania i łado­
wania, pomimo postępu w tej dziedzinie, wykazuje 
tempo niewątpliwie zbyt słabe jak na nasze możli­
wości techniczne.

Poważna część dozoru technicznego, jak i robot­
ników, nie potrafiła przezwyciężyć konserwatyzmu
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technicznego, nie zrozumiała jeszcze w pełni pomocy 
i korzyści wynikających z wprowadzenia takich ma­
szyn, jak: kombajny, ładowarki mechaniczne, Kacze 
Dzioby, wręboładowarki itp. Wielu inżynierów i tech­
ników odnosi się do nowowprowadzonych rodzajów 
maszyn z nieufnością, z niechęcią i nie stara się 
o to, aby przez stworzenie odpowiednich warunków 
pracy wykorzystać moc maszyn, .które wówczas 
w pełni wykażą swe zalety. Należy zwiększyć sto­
pień wykorzystania maszyn i udząizeń, zapewnić ich 
bezawaryjną pracę poprzez kwalifikowaną obsługę, 
konserwację i jakościowo lepszy remont. Najlepiej 
przekonywać w praktyce, że maszyna to przyjaciel 
górnika, który czyni pracę łatwiejszą i wydajniejszą. 
W u r u c h o m i e n i u  c h o ć b y  c z ę ś c i  
n i e w y k o r z y s t a n y c h  m as z y n, w p o ­
p r a w i e  p r a c y  d-z i a ł  a j  ą c. y c h m e ­
c h a n i z m ó w * w k o p a l n i a c h  — t k w i ą  
p o w a ż n e  r e z e r w y  p r o d u k c j i .

Wielką i  odpowiedzialną jest rota górników, a to 
dlatego, że w naszym ustroju są oni współgospoda­
rzami kopalni, odpowiedzialnymi za jej losy, za jej 
rozwój, wydobycie i wydajność. Wiemy wszyscy
0 tym, że olbrzymia większość górników jest zdy­
scyplinowana, pracowała i pracuje z ofiarnością i 
poświęceniem. Rozwój współzawodnictwa, przykłady 
samorzutnego przyjmowania na siebie dodatkowych 
zobowiązań świadczą najlepiej o postawie klasy ro­
botniczej w górnictwie węglowym.

Olbrzymi w swoim zasięgu ruch współzawodnic­
twa bazuje na kompleksowym współzawodnictwie 
grup produkcyjnych, w którym biorą udział wszyscy 
górnicy zatrudnieni bezpośrednio lub pośrednio przy 
wydobyciu węgla. Wrześniowa narada produkcyjna 
spowodowała włączenie się w szeregi współzawodni­
czących 97 proc. górników pracujących na węglu i 80 
proc. górników pracujących na dole oraz spowodowała 
włączenie się ponad 90 proc. dozoru technicznego.

Podjęte na naradzie współzawodnictwo o cyklicz­
ne prowadzenie ścian objęło już ponad 22.000 gór­
ników w 367 ścianach. Efektem tego olbrzymiego ru­
chu jest uzyskanie w I I I  M arta le 1954 ponad 
300.000 ton dodatkowej produkcji z ponadplanowych 
cykli.

W prowadzone również w br. współzawodnictwo o 
lepsze wykorzystanie maszyn i urządzeń dało rezul­
taty znacznego wzrostu wskaźnika mechanicznego 
urabiania we wrześniu i październiku o 3 proc. oraz 
wzrostu mechanicznego ładowania o ok. 0,6 proc.

Pomimo wzrostu mechanizacji, pomimo rozwoju 
współzawodnictwa i wynalazczości, rozwój wydajno­
ści kształtował się i nadal kształtuje się niekorzyst­
nie. Codzienna kontrola wydajności, usuwanie przy­
czyn powodujących jej spadek, to codzienne zadania 
dla dyrekcji, organizacji partyjnych i związków za­
wodowych.

Górnictwo jest potężnym konsumentem materiałów. 
Prowadzi ono swą gospodarkę materiałową głównie 
pod ziemią w bardzo trudnych warunkach. Każde za­
niedbanie, każde drobne przeoczenie, czy opóźnienie 
powoduje bezpowrotne straty materiałowe. Z ż e ­
l a  z n ą k o n s e k w e n c j ą  o b o w i ą z y ­
w a ć  p o w i n n a  w g ó r n i c t w i e  z a ­
s a d a  o s z c z ę d n o ś c i  m a t e r i a ł o w e j
1 p o w s z e c h n e j  c z u j n o ś c i ,  a b y  
s t r a t y  m a t e r i a ł ó w  s p r o w a d z i ć  
d o  m i n i m u m .  Walka o oszczędności materia­

łowe jest politycznym zadaniem dla kierownictwa ko­
palń, dozoru, górników i organizacji partyjnej.

Wskaźnik kosztów własnych jest najbardziej syn­
tetycznym dowodem jakości pracy przemysłu węglo­
wego. Niestety, przemysł węglowy nie wykonuje pla­
nu kosztów własnych. Wielu dyrektorów kopalń nie 
poświęca dostatecznej uwagi tej sprawie, wydoby­
wając węgiel za wszelką cenę. Cały nasz dozór, cały 
aktyw partyjny i związkowy, wszyscy górnicy winni 
czym prędzej włączyć się do ogólnopaństwowej, pow­
szechnej walki o obniżkę kosztów własnych.

Należy wzmóc dyscyplinę i czujność wszystkich 
górników na odcinku bezpieczeństwa pracy. Wzmo­
żonej walce przemysłu węglowego o wykonanie za­
dań produkcyjnych winna towarzyszyć nieustanna 
troska o poprawę warunków bezpieczeństwa pracy. 
N a l e ż y  n i e z w ł o c z n i e  p r z y s t ą p i ć  
do r e a l i z a c j i  w s z y s t k i c h  z a d a ń  
w y n i k a j ą c y c h  z u c h w a ł  P a r t i i  
i R z ą d u  w s p r a w a c h  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  p r a c y .  N a l e ż y  z a o s t r z y ć  nu­
t y  m o d c i n k u  c z u j n o ś ć  p a r t y j n ą  
i k o n t r o l ę  t e c h n i c z n ą ,  p o d n i e ś ć  
d y s c y p l i n ę  i o d p o w i e d z i a l n o  ś'ć 
d o z o r u  i w s z y s t k i c h  g ó r n i k ó w  
z a  s t a n  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  
w k o p a l n i .  Stale podnoszenie świadomości poli­
tycznej górnika, pogłębienie więzi dozoru z masami 
jest podstawowym warunkiem realizacji zadań pro­
dukcyjnych. Należy rozwijać we wszystkich kopal­
niach socjalistyczne współzawodnictwo, główną 
dźwignię wydajności wydobycia i postępu technicz­
nego.

Przewodnią ideą wskazań I I  Zjazdu Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej jest szybkie zwiększe­
nie produkcji dóbr konsumpcyjnych, a szczególnie 
produktów rolnych i wydatne podniesienie stopy ży­
ciowej świata pracy. Wykonanie tego zadania jest 
niemożliwe bez pełnej realizacji planów wydobycia 
węgla i wydajności w przemyśle węglowym. W ca­
łym przemyśle węglowym, w każdej kopalni tkwią 
znaczne rezerwy na wielu odcinkach. Rezerwy te są 
wystarczające nie tylko do pełnego wykonania zadań 
planowych, ale i do ich poważnego przekroczenia.

Troska państwa ludowego i partii o najżywotniejsze 
interesy górników, stała i codzienna dbałość kie­
rownictwa naszej partii o zaspokojenie potrzeb pro­
dukcyjnych górnictwa węglowego zobowiązuje nas 
do zwiększenia wysiłków, do pełniejszej mobilizacji 
rezerw tkwiących 'w gospodarce naszych kopalń, zo­
bowiązuje nas do wykonywania i przekraczania pań­
stwowych planów wydobycia węgla.

Tysiące inżynierów i techników, dziesiątki tysięcy 
górników i setki tysięcy ''innych fachowców i pracowni­
ków górniczych obchodzi swe święto „Dzień Górnika“  
z pełną świadomością, że ich kwalifikacje, umieję­
tności, doświadczenia i zdolności, zapał do pracy, 
chęć do walki o lepsze jutro, to najlepsza gwarancja 
wykonania rosnących zadań, to największa rezerwa 
stałego wzrostu wydajności wydobycia węgla.

Partia i  Rząd oraz cały naród polski liczą na 
pracę górników i wierzą, że zadania swoje zawsze 
wykonają, że utrzymają piękne tradycje polskiego 
górnictwa, bojowego Śląska i Czerwonego Zagłębia. 
Cały naród widzi w górnikach — budowniczych Pol­
ski Ludowej — przodujący oddział klasy robotniczej, 
wierząc, że górnicy wykonają i przekroczą zadania 
produkcyjne stawiane przez Partię i Rząd.
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B. F. B R ATCZENKO
W icem inister Przem ysłu  

Węglowego ZSRR

Święto Górnicze
*

Od R e d a kc ji: Obchodząc ju ż  od 10 la t  w  Polsce L u d o w e j „D z ień  G ó rn ika “ , 
jesteśm y zawsze w  p e łn i św iado m i tego, że osiągnięcia nasze w  dużym  s topn iu  
zawdzięczam y p rz y k ła d o w i i  pom ocy b ra tn ie go  na rodu radzieckiego, toteż je ­
go os iągnięcia są d la  nas n ieus ta jącym  źród łem  n a tchn ien ia  i  w zorem  do na­
ś ladow an ia  na drodze k u  soc ja lizm ow i.

Przed trzem a m iesiącam i gó rn icy Zw iązku  
Radzieckiego obchodzili swe doroczne św ięto 
„D zień  G órm ka“ , p rzy  czym podkreślone zo­
s ta ły  osiągnięcia gó rn ików  radzieckich, pracu­
jących na jednym  z na jw ażn ie jszych odcinków 
narodowej gospodarki ZSRR.

Ponad 77% zapotrzebowania na pa liw o  Zw iąz­
ku  Radzieckiego pokryw ane  jest przez węgiel, 
a n ieustanny w zrost całości przem ysłu radziec­
kiego w ysuw a coraz wyższe żądania w  stosun­
ku  do przem ysłu węglowego; z każdym  rokiem , 
zwłaszcza m eta lu rg ia , transpo rt i  energetyka 
zw iększają swe zapotrzebowania na węgiel.

P rzem ysł w ęg low y Zw iązku  Radzieckiego 
z roku  na rok  w ykonu je  i przekracza p lany w y ­
dobycia węgla oraz zwiększa bezustannie do­
staw y pa liw a  dla gospodarki narodowej. Ubiegłe 
trz y  la ta  p ią te j p ięc io la tk i p rzyn ios ły  wzrost 
w ydobycia  w ęgla w  ZSRR o 23,2%, a w  1953 
roku radziecki g ó rn ik  dał swemu krajowń dwa 
razy w ięcej węgla, n iż  w  przedw ojennym  1940 
roku.

Szybki rozw ój przem ysłu węglowego Z w ią ­
zku Radzieckiego zw iązany jest n ierozerw aln ie  
z postępem w  technice w ydobyc ia  węgla oraz 
system atycznym  podnoszeniem w arunków  bez­
pieczeństwa i  h ig ie n y  pracy górn ików .

Przeszło zaledw ie 36 la t od ogłoszenia de­
k re tu  Rady Ludow ych  Kom isarzy, dzięki k tó ­
rem u kopaln ie  węgla R osji carskiej należące do 
cudzoziemskich i  rosy jsk ich  ka p ita lis tów  sta ły  
się w łasnością narodu. Ubieg łe  la ta  zosta ły w y ­
korzystane na przekształcenie wegetującej 
i technicznie zacofanej gałęzi przem ysłu z cza­
sów carskich na jeden z najw iększych, wysoce 
zmechanizowanych i  na jbardz ie j nowoczesnych 
dzia łów  gospodarki narodowej.

W  ciągu ostatn ich p ięc io la tek utworzono dwa 
nowe zagłębia na wschodzie i  na pó łnocy k ra ju  
—  n iezm iern ie  ważne w  ogólnym  bilansie  pa­
liw ow ym .

K opa ln ie  węgla Z w iązku  Radzieckiego w ypo ­
sażone są w  najnowocześniejszą, przodującą 
technikę, k tó ra  przynosi pomoc i  u lgę w  cięż­
k ie j p racy górn ika  i  czyni ją  bardzie j bezpieczną 
i  w yda jną . Obecnie w  kopaln iach radzieckich 
pracu je  przeszło 1.400 kom bajnów  w ęglowych, 
przeszło 2.400 ładowarek, tysiące w ręb iarek, 
przenośników  zgrzebłowych,  ̂ transporte rów  
taśmowych, c iężkich e lektrow ozów  itp .

Techniczne wyposażenie kopa lń  n ie  ty lk o  nie 
stoi w  m iejscu, lecz bez p rze rw y  jest doskona­
lone i rozpowszechniane. La ta  powojenne da ły 
140 now ych typów  maszyn i  urządzeń posuwa­
jących z powodzeniem naprzód kom pleksową

mechanizację kopalń. D z ię k i ty m  maszynom 
zmechanizowano w  pe łn i w  kopaln iach radziec­
k ich  urabianie , ładowanie, odstawę i  załadunek 
do wagonów ko le jow ych ; pom yśln ie  rozw iązy­
wane jest stopniowe zmechanizowanie robót 
przygotowawczych oraz odstawy i  za ładunku 
ska ły  p łonne j. Obecnie przeszło 100 kopa lń  po­
sługuje się w yłączn ie  kom bajnam i, zaś przeszło 
30% węgla w ydobyw ane jest mechanicznie z po­
k ładów  poziom ych i  pochyłych z samozaładun- 
k iem  na przenośniki. Stosowane ostatnio kom ­
ba jny, przystosowane do każdej grubości, tw a r­
dości i  stopnia nachylen ia pokładu i  dające 
możność zmechanizowania w szystk ich  procesów 
technologicznych eksploatacji złoża, u m o ż liw iły  
przyspieszenie postępu chodników  od 2 do 4 
razy. Obecnie 410 m e trów  pochy ln i w yko n y ­
wane jest w  ciągu n ieca łych 8 dni.

K o n s tru k to rzy  i  uczeni radzieccy prowadzą 
dalej prace nad mechanizacją obudowy i k ie ­
rowaniem  stropem w  ścianach; stanowić to bę­
dzie ostatnie ogniwo na drodze ku  kom plekso­
w e j m echanizacji robót w ydobyc ia  węgla ze 
ścian. W  kopaln iach zagłębi Donieckiego i  Pod­
moskiewskiego zostały już  z powodzeniem prze­
prowadzone próby k ilk u  wzorców urządzeń do 
m echanizacji obudowy sta lowej. Poza tym , za­
kończone zostały p ro je k ty  urządzeń pełnej me­
chanizacji w szystk ich  robót na pow ierzchni 
konalń.

P rzem ysł w ęg low y Zw iązku  Radzieckiego 
bezustannie doskonali m etody o rgan izacji pracy 
i  p ro d u kc ji w  kopalniach. Szeroko rozpowszech­
niana jest metoda pracy w ed ług  harm onogra­
m ów cykPczności zarówno w  przodkach w yb ie ­
rania, ja k  i w  przodkach robót przygo tow aw ­
czych; metoda ta przyn iosła  znaczny wzrost w y ­
dobycia (ca 35 —  40%), p rzy  równoczesnym 
poważnym  obniżaniu się kosztów w łasnych.

Na poważną uwagę zasługuje opracowany 
i zastosowany w  kopaln iach Zagłębia Kuźn iec- 
kiego system organ izacji eksploatacji za po­
mocą b rygad kom pleksowych, u tw orzonych  
z w ykw a lif iko w a n ych  górn ików , k tó rzy  całko­
w ic ie  opanowali dwa lu b  w ięcej pokrew nych 
zawodów, ja k  np. zawody kom ba jn is ty , budo- 
wacza, przekładkarza itp . System ten um oż liw ia  
w yko rzys tyw an ie  każdej m in u ty  pracy robo t­
n ika, n :e dopuszcza do przestoju, um oż liw ia  
wzajem ną pomoc gó rn ików  w pracy i  w  końco­
w ym  rezultacie  um oż liw ia  osiągnięcie znacz­
nego w zrostu  w ydobyc ia  i  w yda jnośc i oraz ob n i­
żenia kosztów.

W  Zw iązku  Radzieckim  in ic ja ty w a  nowato­
rów  jest dokładn ie badana, szeroko propagowana
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i  powszechnie stosowana w  gospodarce naro­
dowej. W łaśnie dz ięk i upowszechnianiu do­
świadczeń znanych przodow ników , rac jona liza­
to rów  i  nowatorów , ja k  Nowgorodcewa, Szaro- 
warowa, Poboki i  in n ych  podniosło się w  w ie lu  
kopaln iach tempo prowadzenia robót gó rn i­
czych. Doświadczenia maszymstów ekskawato- 
rów  Panarina, Bykowa, Jełyszewa i  in. b y ły  
przedm iotem  szczegółowych stud iów ; zostały 
one rozpowszechnione następnie w  pozostałych 
odkryw kach. Tego rodzaju p rzyk ładów  pełnego 
in ic ja ty w y , twórczego stosunku radzieckich 
gó rn ików  do p racy można przytoczyć w ie le, zaś 
w y n ik ' tego w idoczne są choćby z p rzyk ładu  
kom ba jn is tów  W ie liczko i  Buszyńskiego, k tó rzy  
doprow adzili średnią miesięczną wydajność 
swych kom ba jnów  w  kopa ln i N r  31 do 26.000 t 
węgla.

Doświadczenia w spom nianych w yżej przo­
dow n ików , gó rn ików -now a to rów  służą jako

p rzyk ład  godny naśladowania przez w szystk ich  
m echanizatorów.

P a rtia  Kom unistyczna i  Rząd Radziecki o ta­
czają gó rn ików  tro sk liw ą  opieką. Jeśli chodzi 
o wysokość płacy, to p racow nicy przem ysłu wę­
glowego za jm u ją  pierwsze m iejsce w  k ra ju . 
W ybudowano dla n ich  10,5 m in  kw adra tow ych 
m etrów  pow ierzchn i m ieszkalnej w  czasie n ie­
pe łnych dziew ięciu lat, a ponadto, sami górm cy 
w ybudow a li p rzy  pomocy rządu 54.000 dom ków 
in dy w 'dua lnych .

W  tradycy jne  swe święto „D z ień  G órn ika “ 
gó rn icy w szystk ich  k ra jó w  obozu poko ju  podsu­
m ow u ją  w y n 'k i p racy i  w a lk i o rozwój rodz i­
mego przem ysłu oraz określa ją swe zadania na 
p rzysz ły  rok. (J. B.)

Ź r ó d ł o :  A r ty k u ł nadany d la  „G ospo da rk i G ó r­
n ic tw a “  dalekopisem, z M o skw y  za 
pośredn ic tw em  Radzieckiego B iu ra  
In fo rm a cy jne go .

M gr inż. TA D EU SZ R A C H N IO W S K I
D yrek to r Kop. „Gen. Zaw adzki"

Kopalnia „Generał Zawadzki"

T radycy jne  św ięto „D zień  G órn ika “  jes t co 
ro ku  dla każdej kopa ln i okazją i  obowiązkiem  
podsumowania je j całorocznej pracy, przeanali­
zowania osiągnięć i  popełn ionych błędów oraz 
przygotow ania n,a podstawie w yc iągn ię tych  
w niosków  i  doświadczeń w ytycznych  do pracy 
na następny rok.

K opa ln ia  „G enera ł Zaw adzk i“  ma w  bieżą­
cym  roku, a szczególnie w  d rug im  półroczu, po­
ważne osiągnięcia, p racu je  bow iem  ry tm iczn ie  
i  przekracza w  w ysok im  procencie p lany  p ro ­
d u k c ji i  wydajności. M ia rą  osiągnięć jest zdo­
bycie przez załogę kopa ln i „G en. Zaw adzki“  
Sztandaru Przechodniego Zarządu Głównego 
ZZG  za osiągnięcie pierwszego m iejsca w  d ru ­
gie j g rup ie  kopa ln i za I I I  k w a rta ł tor.

W y n ik i, ja k ie  obecnie osiągnęła załoga kopa l­
n i „Gen. Zaw adzk i“ , n ie  p rzysz ły  ła tw o. K opa l­
n ia  w  czasie swego is tn ien ia  przeszła daleką 
i  tru d n ą  drogę i  przezwyciężyła szereg tru d n o ­
ści. W  okresie przedw o jennym  bezplanowość 
w  gospodarce, b rak  zby tu  węgla i  w ew nętrzne 
ro zg ryw k i w ie lk ich  k a r te li w ęg low ych hamo­
w a ły  p rodukc ję  kopa ln i. Praca w  ciągu zaled­
w ie  trzech d n i w  tygodn iu , św ię tów k i, p rzym u­
sowe tu rnusy, w a lka  o poprawę zarobków, w a l­
ka o praw a robotnicze, fa ta lne  w a ru n k i miesz­
kaniowe, kom ple tne zaniedbanie potrzeb socja l­
nych i  ku ltu ra ln ych , to sm utny obraz dawnej 
D ąbrow y G órniczej i  je j m ieszkańców górn ików  
i hu tn ików . P rodukc ja  kopa ln i n ie  przekraczała 
w  tym  czasie 45% p ro d u kc ji obecnej. N iem ieck i 
przem ysł w o jenny, p racu jący całą parą na 
rzecz zagłady Europy, żądał węgla, żądał węgla 
za wszelką cenę. Załoga kopa ln i, pracu jąc pod 
terrorem , dawała wówczas 80% dzisiejszego w y ­
dobycia. W ydobyte  tony węgla znaczone b y ły  
k rw aw o o fia ram i lu d zk im i. Załoga wówczas

¡jokonufe trudności

zmulszona by ła  pracować do u tra ty  sił. Bezpie­
czeństwo pracy i  stan techniczny kopa ln i u le ­
ga ły sta łem u pogarszaniu. W zrost w ydobyc ia  
w  ty m  czasie nie szedł rów noleg le  z robotam i 
inw es tycy jnym i, ja k  rów n ież n ie  prowadzono 
w  dostatecznej m ierze robót przygotowawczych, 
m ających za zadanie o tw arc ie  now ych zasobów 
węgla, a ty m  samym doprowadzono do skra­
cania się fro n tu  w yb ie ran ia . Z regu ły  pozosta­
w iano trudne  do w yb ie ran ia  f i la r y  oporowe 
wzdłuż g łów nych dróg przewozowych i  w e n ty ­
lacy jnych , n ie  w yb ie rano resztek węgla w  w y ­
eksploatowanych polach, przez co na d ług ie  la ­
ta zw iększyło się niebezpieczeństwo zaognienia 
kopaln i.

W  czasie dzia łań w o jennych  w  styczniu 1945 r. 
załoga p o tra fiła  uratow ać kopaln ię  przed zn i­
szczeniem przez cofającego się okupanta i  u trz y ­
mać bez p rze rw y  w  ruchu e lek trow n ię  i  pom­
p y  głównego odwadniania, niedopuszczając tym  
do zatopienia kopa ln i.

Z ch w ilą  w yzw o len ia  przez Czerwohą A rm ię  
kopa ln ia  nasza z rąk  pryw atnego tow arzystw a 
akcyjnego przeszła na własność całego narodu. 
Zaczęliśm y pracować na swoim  i  d la siebie.

Okres pow o jenny to okres w a lk i o w zrost 
p rodukc ji, ty m  trudn ie jszy , że trzeba by ło  od­
rabiać s k u tk i rabunkow ej gospodarki okupan­
ta. Jest to  okres wzm ożonych inw es tyc ji, in ­
tensyw nie prowadzonych robó t p rzygo tow aw ­
czych, re ko n s tru kc ji fro n tu  w yb ie ran ia  i  l i k ­
w id a c ji pozostawionych resztek węgla. Powsta­
jące co pew ien czas pożary w  pozostawionych 
fila ra ch  w ęglow ych n iw eczy ły  w ie lok ro tn ie  
w ys iłek  załogi, opóźniając rozw ó j p rodukc ji, 
dezorganizując pracę na kopa ln i i  doprowadza­
jąc do tego, że kopa ln ia  n ie  w ykonyw a ła  p la ­
nów p rodukcy jnych . Znaczną część załogi i  do-
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zoru ogarnęło wówczas zniechęcenie, co w  kon­
sekw encji spowodowało odp ływ  załogi, pogor­
szenie dyscyp liny  pracy, b rak  ładu i  porządku.

W  k w ie tn iu  1953 roku  załoga przygotow ała  
się do podjęcia zobowiązań pierwszom ajowych. 
Dokonano g run tow ne j ana lizy  sy tu a c ji i  prze­
glądu sił. A k ty w  gospodarczy, p a r ty jn y  i  zw iąz­
ko w y  dociera ł do każdego stanowiska pracy. Za­
łoga ruszyła do b itw y  o p lan pod hasłem „każ­
d y  w ykona swoje zobowiązanie pom im o prze­
szkód i  trudności, pom im o aw arii, a p rzyczyny 
powstawania przeszkód, trudności i  a w a rii bę­
dą systematycznie usuwane“ . Większość załogi 
i  dozoru pod ję ła  to hasło i  p rodukc ja  kopa ln i 
zaczęła systematycznie wzrastać, p rzy  czym róż­
nice w  w ydobyc iu  z dnia na dzień dochodziły 
do 400 ton. W  w y n ik u  te j akc ji, kopa ln ia  w yko ­
nała plan, a załoga przekonała się o skuteczno­
ści zbiorowego w y s iłk u  i  u w ie rzy ła  w  siebie.

Od tęgo czasu kopa ln ia  w ykonu je  zadania 
produkcy jne , z w y ją tk ie m  dwóch m iesięcy zi­
m ow ych w  bieżącym roku , k ie d y  b rak  piasku 
do podsadzki p łynne j i  poważny pożar zaha­
m ow a ły  produkcję . W  bieżącym roku, a szcze­
gólnie w  d rug im  półroczu, kopa ln ia  w ykazała 
poważny w zrost p rodukc ji, a w ykonanie  p lanu 
w ydobycia  systematycznie wzrastało, dając wr 
czerwcu 103% planu, a we w rześniu 112%. 
Równolegle wzrasta zaplanowana wydajność 
kopa ln i: z 101,2% w  czerwcu na 109,1% we 
wrześniu. Na wzrost tych  dwóch 'zasadniczych 
wskaźników  p racy  kopa ln i w p łynę ło  szereg 
czynników , k tó re  należałoby b liże j omówić.

F r o n t  w y b i e r a n i a .  D o tk liw e  po­
żary powodowały, m iędzy in n ym i, skracanie się 
fro n tu  w yb ie ran ia . K opa ln ia  n ie  dysponowała 
ścianami rezerw ow ym i naw et na okres zamu­
lania, co zmniejszało cykliczność pracy na ścia­
nach, a każde zaburzenie w  dostawie p iasku po­
wodowało bezpośrednie s tra ty  w  p rodukc ji. 
W  bieżącym ro ku  w  w y n ik u  in tensyw n ie  p row a­
dzonych robót przygotow aw czych został u tw o ­
rzony dostateczny fro n t rezerw ow y, k tó ry  um o­
ż liw ia  kopa ln i ry tm iczną  pracę.

W s p ó ł z a w o d n i c t w o .  W ysokie 
przekraczanie no rm  akordow ych na przodkach 
w ęglow ych przestało być in d yw id u a ln ym i osią­
gn ięc iam i przodujących górn ików . Średnie w y ­
konanie norm  przez b rygady ścianowe wzrosło
0 9% w  stosunku do ubiegłego roku  i  w ynosi 
obecnie 142%. Podobny w zrost obserwuje się na 
fila ra ch  (o 7%) i  chodnikach (o 8%). Stała kon­
tro la  w ykonan ia  pod ję tych  zobowiązań, usuwa­
n ie  przeszkód ham ujących ich  realizację, popu­
laryzow anie  w yn ikó w  najlepszych brygad i  gór­
n ikó w  w p ły n ę ły  w yda tn ie  na s ta ły  w zrost w y ­
dajności na węglu.

K o n s e r w a c j a  m a s z y n  i  u r z ą ­
d z e ń .  A w a rie  urządzeń i  maszyn b y ły  
zawsze poważnym  ham ulcem  rozw o ju  współza­
w odn ic tw a i  źródłem  dużych s tra t w  p rodukc ji. 
W  bieżącym roku  załoga kopa ln i prow adzi sy­
stematyczną w a lkę  o bezaw aryjną pracę maszyn
1 urządzeń dołowych, a w  szczególności przenoś­
n ikó w  taśm owych i  zgrzebłowych. Dążeniem

załogi jes t radyka lne  usunięcie podstawowych 
przyczyn aw arii, m. in . za pomocą podniesienia 
poziomu fachowego b rygad naprawczych i  kon­
serwacyjnych. W  k ró tk im  okresie czasu prze­
szkolono systemem w ew nątrzzakładow ym  37 
ślusarzy i  m aszynistów, na ukończeniu jest ku rs  
d la  43 ślulsarzy oddzia łowych napraw y i  kon­
serw acji przenośników  taśmowych. Zw iększo­
no wydajność b rygad i  p racow n ików  za trudn io ­
nych p rzy  czyszczeniu przenośników, jak  ró w ­
nież wprowadzono s ta ły  system k o n tro li obłoże­
n ia  p rzy  konserw acji i  czyszczeniu urządzeń 
oraz p lanow ym  prowadzen iu napraw  średnich 
i  g łównych. W prowadzono naprawę k rą żn i- 
ków  taśm owych w  oddziałach w ydobywczych. 
Dozór oddziału maszynowego na dole codziennie 
k o n tro lu je  i  składa ra p o rty  o niedociągnięciach 
w  u trzym yw a n iu  w  czystości przenośników  taś­
m owych, a w  w y n ik u  całości pod ję tych  kroków  
w  te j m ierze, ilość a w a rii w  stosunku do roku  
1953 zmalała w  bieżącym roku  o 20%.

M e c h a n i z a c j a .  W skaźnik mecha­
n iczny u rab ian ia  w zrós ł z 4,5% w  roku  1953 na 
5,2% w  roku  bieżącym. W skaźnik mechaniczne­
go ładowania w ykazu je  w  tym  samym czasie 
w zrost z 40,2% na 48%. Poprawę w skaźników  
osiągnięto przez uruchom ien ie rezerw ow ych 
maszyn oraz dopilnowanie, b y  na w szystk ich  
ścianach przenośn ik i pancerne b y ły  układane 
na ociosie p rzy  jednoczesnym staw ianiu zapór 
zw iększających samoczynne załadowanie w ę­
gla.

S z k o l e n i e .  Podniesieniu k w a lif ik a c ji 
załogi i  • dozoru poświęcono w  b r. w ie le  uw agi 
i  pracy. Na kursach przeszkolono w ie lu  fachow ­
ców ze szczególnym uw zględn ien iem  podnie­
sienia k w a lif ik a c ji kobiet, w  w y n ik u  czego ko ­
b ie ty  uzyska ły  k w a lif ik a c je  na dyżurnych  ru ­
chu ko le i p iaskowej, m u ra rzy  w  brygadzie re ­
m ontow o-budow lane j i  spawaczy. Zosta li prze­
szkoleni cieśle, e lektrykarze, maszyniści maszyn 
wyciągow ych, maszyniści e lektrow ozów , m łod­
si rębacze i  rębacze 'strza łow i. Ogółem w  ciągu 
trzech k w a rta łó w  br. przeszkolono 266 osób, to 
jes t w ięcej n iż w  ca łym  roku  1953.

D y s c y p l i n a  p r a c y .  W  bieżącym 
roku  w ypow iedziano bezwzględną w a lkę  bum e­
lantom  i  tym  pracownikom , k tó rzy  n ie  chcie li 
się w łączyć do zb iorow ej w a lk i całej załogi
0 w ykonan ie  i  przekroczenie zadań p ro d u kcy j­
nych. W prowadzono e fe k tyw n y  system kon­
t ro l i  na podszybiu oraz na drogach przewozo­
w ych  z oddziałów  wydobyw czych, zastosowano 
m arkow n ie  oddziałowe, w ykorzystano kopa l­
n iany  radiowęzeł, k tó ry  celną k ry ty k ą  p ię tno­
w a ł w yp a d k i n ieróbstw a i  n iedbalstwa; wszyst­
k ie  te środk i w  rezultacie, p raw ie  w  zupełno­
ści z lik w id o w a ły  wcześniejsze schodzenie z p ra ­
cy lub  spanie w  czasie pracy. Dużą pomocą 
p rzy  w prow adzen iu  w  życie hasła „każdy  w yko ­
na na swoim  odcinku p racy swoje zadanie“  oka­
zało się w łączenie do te j a kc ji górn ików  przo­
dowych, jako  najniższego ogniwa dozoru, odpo­
w iedzialnego za na jm n ie jszy  odcinek kopa ln i, 
ja k im  jes t przodek i  najbliższe drog i odstawy
1 przew ietrzania .
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S p r a w y  b y t o w e .  Równolegle z w a l­
ką o w ykonan ie  zadań p rodukcy jnych  trw a ła  
praca nad poprawą w arunków  socja lno-byto­
w ych  załogi. Załoga kopa ln i o trzym ała  w  ciągu 
trzech kw a rta łó w  br. 272 izb y  m ieszkalne. Roz­
poczęto w  br. ka p ita ln y  rem ont osiedla Kosze- 
lew  składającego się z 21 budynków . Całe osie­
d le  zostanie skanalizowane, a w  każdym  miesz­
kan iu  będzie wybudowana łazienka. Również 
w  bieżącym roku  oddano do uży tku  nowoczesne 
przedszkole, a na Dzień G órn ika  zostaną u ru ­
chomione nowa stołówka, gabinet dentystycz­
ny  i  gabinet bezpieczeństwa.

Podsum owując tegoroczne w y n ik i naszej p ra ­
cy n ie  należy ukryw ać, że oprócz pozytyw nych  
w yn ikó w  na w ie lu  odcinkach pracy kopa ln i m a­
m y  jeszcze w ie le  zaniedbań. Jest cały szereg 
spraw  nieuporządkowanych, szereg problem ów  
czeka na rozwiązanie.

Prowadząc w a lkę  o wydobycie, dopuściliśm y 
do przekroczenia p lanu  kosztów w łasnych;

w  dążeniu do napraw y tego stanu rzeczy, je ­
steśmy obecnie w  okresie przygotow ań do pa r- 
ty jno-ekonom iczne j narady i '  w  oparciu o in i­
c ja tyw ę  załogi opracow ujem y p lan  w a lk i o ob­
niżenie kosztów p rodukc ji, o popraw ien ie 
w skaźników  zużycia m ate ria łów  i  energii.

Naszym na jb liższym  zadaniem jest popraw ie­
n ie  organ izacji p racy na pow ierzchn i oraz za- 
kordow anie w  w iększym  n iż dotychczas stop­
n iu  w ykonyw anych  robót.

Do końca bieżącego roku  na jw ażnie jszym  
zadaniem sto jącym  przed załogą kopa ln i „Gen. 
Zaw adzki“  jes t realizacja i  przekroczenie pod­
ję tych  celem uczczenia „D n ia  G órn ika “  zobo­
wiązań, zaw artych  w  re zo lu c ji w zyw ające j 
wszystkie kopa ln ie  węgla kam iennego do przed­
term inowego w ykonania  p lanu rocznego. Pa­
trio tyczna  postawa załogi kopa ln i „G enera ł Za­
w adzk i“  pozw oli nam poważnie przekroczyć 
am bitne zobowiązanie zakończenia ro ku  z nad­
w yżką  52.000 ton.

M gr inż. A. S ZP ILE W IC Z

Kok sochemia i gazownictwo u progu 1 95 5  r.
Zam ykając p ią ty  rok  p racy  koksochem ii i  ga­

zow nictw a w  Polsce Ludow e j p rzy  w ykonan iu  
zadań p lanu  sześcioletniego, nadchodzi pora 
podsumować osiągnięte w y n ik i, dokonać ra ­
chunku s tra t i  zysków, u ja w n ić  źródła niedo- 
magań oraz popełn ionych błędów. Jest to ko­
nieczne dla w ytyczen ia  g łów nych k ie runków  
natarcia  w  opanowaniu wzm ożonych zadań 
roku  1955, k tó ry  jes t doniosłym  i  znam iennym , 
jako  zamknięcie i  ukoronowanie naszej sześcio­
la tk i oraz podstawa w yjśc iow a do następnego 
p lanu długofalowego rozw o ju  gospodarki naro­
dowej.

P r z e m y s ł  k o k s o c h e m i c z n y  
le g itym u je  się na progu 1955 roku  w ykonaniem  
w  101,5% p lanu  p ro d u kc ji w ed ług  cen n iezm ien­
nych. W  ty m  samym stosunku jes t wykonana 
p rodukc ja  koksu ogółem, przysparzająca pań­
stw u dodatkow ych k ilkadz ies ią t tysięcy ton 
koksu.

W  odniesieniu do roku  poprzedniego w zrost 
g lobalnej p ro d u kc ji charakte ryzu je  się wskaź­
n ik iem  107,5%, z czego przyros t z ty tu łu  
usprawnień organizacyjno-technicznych w  jed ­
nostkach starych w ynos ił 4%, zaś p rzyrost z ty ­
tu łu  wprowadzenia do ruchu  now ych jednostek 
p rodukcy jnych  p rzyn iós ł 3,5% całości p roduk­
c ji okresu poprzedniego.

Godnym  podkreślen ia objawem  pozy tyw nym  
jes t osiągnięcie ty c h  w y n ik ó w  pom im o zm n ie j­
szonej o 1,5% ilośc i zainsta lowanych kom ór 
koksowniczych w  stosunki! do 1953 r., a to  na 
skutek lik w id a c ji n a js iln ie j zuży tych  ba te rii. 
Na korzystne  w y n ik i końcowe w p łynę ła  popra­
wa w  bieżącym roku  w skaźnika w ykorzystan ia  
kalendarzowego czasu kom ór (92,8% na 95,2%), 
poza ty m  jednostkowe napełn ienie kom ory 
wzrosło o 2,7%, wreszcie skrócono średni c yk l 
koksowania o 18 m inu t.

Rok 1954 dał dalszy poważny w zrost p roduk­
c ji koksu m etalurgicznego, osiągając wskaźnik 
113% w  stosunku do roku  poprzedniego. Z n a j­
du je  to w yraz  w  przed te rm inow ym  w ykonan iu  
dodatkowych zadań nałożonych w  ty m  zakre­
sie na przem ysł koksochemiczny. W ykonanie 
p lanów  koksu w ielkopiecowego w  103,5%, a od­
lewniczego w  110% u m o ż liw iło  zgodnie z b i­
lansem pokryc ie  potrzeb k ra jo w ych  i  zaciągnię­
tych  zobowiązań eksportowych. Z jaw isk iem  po­
zy tyw n ym  jes t dalszy w zrost w skaźnika p ro ­
d u kc ji koksu m etalurgicznego do 72%, wobec 
68,5% w  roku  1953, w  stosunku do ogólnej p ro ­
d u kc ji koksu. W zrost ten został osiągnięty w y ­
łącznie przez poprawę technolog ii p rzy  stale 
zm niejszającym  się udziale w  mieszankach wsa­
dowych de ficy tow ych  typów  w ęgli, poczynając 
od typ u  34 w  górę. Rok 1954 stanow i n ieodw ra­
calne zam knięcie okresu egzystencji koksow ni 
„opa łow ych“ . Będąca w  rozruchu nowa koksow­
nia przechodzi jako  osta tn i zakład na koksowa­
n ie  m ieszanek k ilku sk ła d n iko w ych  i  p rodukc ję  
koksu wielkopiecowego.

We wzroście stopnia w ykorzys tan ia  zdolno­
ści p rodukcy jnych  piecowni, bez uw zględn ienia 
wejścia do ruchu now ych jednostek w  1954 ro ­
ku, udz ia ł poszczególnych przedsiębiorstw  b y ł 
n ie jednakow y i  to stanow i p ie rw szy m ankam ent 
w  ocenie p racy koksochem ii. Obok tak ich  za­
k ładów  ja k  „M akoszow y“  i  „B ia ły  K am ień “ , 
k tó re  osiągnęły 5— 6%  p rzyros t p ro d u kc ji koksu 
p rzy  niezm ienionej ilośc i czynnych kom ór, re ­
je s tru je m y  duże zakłady tego typ u , ja k  „Z dz ie ­
szowice“ , „W a le n ty “  i  „M ieszko“ , k tó re  na prze­
strzeni roku  p o p ra w iły  swe w y n ik i w  koksie 
ty lk o  niespełna o 2% oraz takie, ja k  „B o les ław  
C hrob ry “  i  „O rzegów “ , k tó re  z trudem  osią­
gnę ły pozycję z ro ku  1953.
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Również w  osiągniętej popraw ie uzysków 
i  jakości koksu m etalurgicznego brak jest 
współm ierności. Obok dynamicznego postępu, 
ja k i osiągnęły w  p ro d u kc ji koksu wyższego ga­
tunku  w  roku  bieżącym „Zdzieszow ice“  (87,0%), 
„R a d lin “  (84,5%) i  „Jadw iga “  (80%), stw ierdza­
m y zdecydowanie n isk ie  uzyski zakładów kokso­
chemicznych „W a le n ty “  (70%), „G liw ic e “ 
(74,5%) i  „Zaborze“  (64,5%).

Poprawa przem iału, dozowania i  ub ic ia  wsa­
du do poziomu zakładów przodujących w inna  
by ła  pozw olić na wygospodarowanie dalszych 
nadwyżek koksu w ielkopiecowego w  wysoko­
ści około 100 tys. ton kosztem sortym entów  
drobniejszych, co dałoby dalszą znaczną popra­
wę akum ulac ji.

Rok 1954 p rzyn iós ł dalszą systematyczną po­
prawę w  oszczędnej gospodarce d e ficy tow ym i 
typam i węgla. U ruchom ienie nowoczesnej wę- 
g low n i w  jednej z na jw iększych koksow ni um o­
ż liw iło  ograniczenie zużycia węgla uszlachetnia­
jącego (w typ ie  35) w U ym  zakładzie z 25% do- 
wartości poniżej 15%. U ruchom ien ie  urządzeń 
do w y ładunku  węgla obcego w  ramach p ie rw ­
szego etapu rozbudow y inne j koksow ni um ożli­
w iło  zmniejszenie zużycia do p ro d u kc ji koksu 
odlewniczego węgla uszlachetniającego z 55% 
do 30%, p rzy  u trzym ane j jakości koksu na n ie ­
zm ien ionym  poziomie. A kc ję  oszczędnościową 
rozciągnięto rów nież na w ęgie l typ u  34, e lim i­
nu jąc go ¡całkowicie z wsadu jedne j z bardzie j 
znanych koksow ni i  zastępując go tak  samo ja k  
i  w  innych  zakładach, wzrasta jącym  udziałem  
w ęg li typ u  33. Ponadto w  tych  samych zakła­
dach wdrożono system atyczny dodatek w ęg li 
energetycznych typ u  31— 32, dochodząc do ilo ­
ści 15— 20% wsadu; w  pa ru  innych  zakładach 
koksochemicznych wprowadzono dodatek w y ­
selekcjonowanych m u łów  starych, co stw orzy­
ło na przestrzeni I I  półrocza br. e fektyw ną 
oszczędność w  ilośc i około 15 tys. ton węgla 
uszlachetniającego. W ym ienione środki pozwo­
l i ły  ukszta łtować w  sposób znacznie bardziej 
elastyczny sytuację zaopatrzeniową w  zakresie 
w ęg li wsadowych, pom im o rosnącego zapotrze­
bowania, n iż  to m ia ło  miejsce na prze łom ie 
1953/54 r.

U progu 1955 roku  zakłady koksownicze d y ­
sponują łącznie sześciodobowym stanem zapa­
sów w ęglowych w  zb iorn ikach i  składowiskach 
o tw artych , tzn. stanem dw ukro tn ie  wyższym, 
niż o te j samej porze przed rokiem . U dzia ł w ę­
g li uszlachetniających we wsadzie, tzn. typów  
powyżej 35, zm alał do 16,5%, udzia ł w ęg li typ u  
34 do 31,5%, podczas gdy w  węglach typ u  33 
nastąp ił wzrost udz ia łu  do 52%. Zm iany 
w  s truk tu rze  mieszanek wsadowych m ia ły  m ie j­
sce p rzy  jednoczesnej s tab ilizac ji w łasności w y ­
trzym ałościow ych koksu m etalurgicznego, które, 
po prze jśc iow ym  zachw ianiu w  okresie cięż­
k ich  w arunków  atm osferycznych pierwszego 
kw a rta łu , zam yka ły się w  coraz węższych to le ­
rancjach i zna jdu ją  w yraz w  rosnącym udzia­
le koksów w yżej gatunkowych. D la  p rzyk ładu  
udział koksu w ielkopiecowego I gatunku wzrósł 
do 34%, udzia ł koksu I I  ga tuhku  u trzym a ł się

na poziom ie 33%, podczas gdy udzia ł koksu I I I  
ga tunku zm ala ł z 40 % w  roku  ub ieg łym  do 33% 
w  roku  sprawozdawczym. W  roku  bieżącym po 
raz p ierw szy w  h is to r ii rozw o ju  po lsk ie j meta­
lu rg ii zabezpieczono n ieprzerw any sześciomie­
sięczny ruch jednostk i w ie lkopiecow e j o po jem ­
ności powyżej 1000 m 3 w  hucie im . Len ina  do­
stawam i koksu produkowanego przez zakłady 
podległe Centra lnem u Zarządow i Przem yślu 
Koksochemicznego.

Praca nad dalszym podniesieniem  udzia łu  
wyższych gatunków  koksu w ielkopiecowego 
nie jest jeszcze zakończona. Pozostaje prob lem  
podniesienia w ytrzym a łośc i koksu przez tak ie  
zakłady ja k  „W a le n ty “ , „Zaborze“ , „G liw ic e “ 
i  „M ieszko“ , nie ty le  z  p u n k tu  w idzenia is to t­
nych potrzeb m e ta lu rg ii k ra jo w e j, ile  ze w zglę­
dów na eksport. Zadanie to nie jest trudnie jsze 
od zadań już  postaw ionych i  zrealizowanych 
przez inne zakłady, ja k  „Zdzieszow ice“ , „R a­
d lin “  i  „Jadw iga “ . W ym aga ono jedyn ie  us il­
nego uporządkowania- procesów przem iału, 
uśredniania, ub ic ia  i  cykliczności ruchu  pieco­
wego.

P rzy w ydz ie lan iu  c h e m i e  z n  y  c h  p r  0 - 
d u k t ó w  k o k s o w a n i a  obraz jes t 
m n ie j pom yślny. W ykonano w praw dzie  zada­
n ia  planowe w  zakresie smoły, siarczanu amo­
nu i gazu, nie w ykonano natom iast, pom imo 
stosunkowo znacznego popraw ien ia  Uzysku rocz­
nego, p lanu p ro d u kc ji benzolu surowego, do­
puszczając ty m  do niedoboru tego cennego .su­
rowca. B rak  zdecydowanego przełom u w dzie­
dzin ie popraw y uzysku węglopochodnych oraz 
is tn ien ie  nożyc „ la to -z im a “  w  tychże uzyskach, 
to druga u jem na pozycja w  ocenie pracy w  ro­
ku  bieżącym.

Należy podkreślić b rak  sk ierow ania  rów n ie  
poważnej uw agi na w łaściw e param etry  eks­
p loatacyjne w  oddziałach chłodzenia, absorcji 
i  desty lac ji p roduk tów  chemicznych, ja k  to zo­
stało dokonane w  odcinku w ęglow ni, p iecow ni 
i  sortowni.

Jakość sm oły surowej i  benzolu u leg ła  lekk ie j 
popraw ie, w yrażającej się w  zmniejszonej za­
w artości pąku, w ęgla elementarnego, w ody 
i  wyżej w rzących sk ładn ików  o le ju  p łuczkow e­
go, aczkolw iek n ie  w yka zu je  jeszcze oznak bar­
dziej wyraźnego przełom u, k tó ry  u m o ż liw iłb y  
rac jona lny  stosunek paku do o le jów  oraz spo­
w odow ał zmniejszenie s tra t przerobowych w  od­
działach ra f in e r ii benzolu.

Z a k ł  a, ,d y  p r z e r o b u  w ę g l o ­
p o c h o d n y c h  ¡notują poważne osiągnię­
cia w  zagospodarowaniu zw iązków  arom atycz­
nych, zaw artych w  benzolu surowym . W  roku  
sprawozdawczym zrealizowano śm ia ły postu la t 
rzucenia na eksport przeważającej ilości tych  
zw iązków w  postaci p roduk tów  czystych po po­
kryciu) potrzeb kra jowego przem ysłu syntezy 
chemicznej, lecz z ca łkow itym  w ye lim in o w a ­
niem  zużycia na m n ie j a trakcy jne  cele napędo­
we. Przem ysł dostosował się w  k ró tk im  okresie 
czasu do in dyw idua ln ych  wym agań jakościo­
w ych im porte rów . Zorganizowano bazy maga­
zynowe oraz przeładunkowe i  niezbędne prze­
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rz u ty  taboru cysternowego, w  w y n ik u  czego 
p lan eksportu węglopochodnych został w ykona ­
n y  przedterm inow o, bez re k la m a c ji jakościo­
w ych  i  ze znaczną nadw yżką ilościową.

W  zakresie p r z e r o b u  s m o ł y  sytuacja  
jest m n ie j korzystna od s trony rozszerzania 
asortym entów , pom im o pełnego w ykonania  i lo ­
ściowych p lanów  przerobu. U zyski nafta lenów , 
feno li, zasad p iryd yn o w ych  i  antracenu, ja k ­
ko lw ie k  n ie  ustępują w yn iko m  pracy analogicz­
nych przem ysłów  przetw órczych w  innych  k ra ­
jach, n ie zostały popraw ione w  stosunku do 
rezerw  tych  zw iązków  w  surowcach.

Z w i ę k s z e n i e  k w o t  e k s p o r t o ­
w y c h  w  na fta len ie  prasowanym  i  k rys ta licz ­
nym  w y n ik ło  n ie  z popraw y w skaźników  uzy­
sków, lecz na tle  zwiększonej masy przerobo­
wej p rzy  u trzym an iu  zapotrzebowania k ra jow e ­
go na n iezm ien ionym  poziomie. Rytm iczność 
p ro d u kc ji „n ie  sezonowych“  czystych zw iąz­
ków  sm ołowych ulegała na  przestrzeni m iesię­
cy wahaniom  przewyższającym  15% w  górę i  w  
dół od średniej m iesięcznej za okres roku. 
Świadczy to o konieczności n ie ty lk o  adaptacji 
apara turow ej, lecz i  posunięć techniczno - orga­
n izacy jnych  m ających na celu zamknięcie cy­
k l i  przeróbczych oraz likw id a c ję  nadm iernych 
przewozów n iię d zy fra kc ji. U ruchom iona z po­
czątkiem  listopada br. nowoczesna ciągła jed ­
nostka desty lac ji sm oły stwarza daleko idące 
perspektyw y koncen trac ji wstępnego przerobu 
smół na ostro cięte, skoncentrowane i ściśle 
zdefin iowane fra kc je  smołowe. Przerób tych  
fra k c ji w  is tn ie jących  urządzeniach k rys ta liza - 
cy jnych  i  ra fin a cy jn ych  może przynieść zdecy­
dowane dźw ignięcie uzysków  czystych p roduk­
tów  sm ołowych p rzy  zm niejszeniu ilości dodat­
kow ych operacji redesty lacy jnych  i  ogranicze­
n iu  tonażu n ie typow ych  n iię d zy fra kc ji. U rucho­
m ienie te j jednostk i stwarza jednocześnie moż­
ność poważnego odciążenia tych  zakładów smo­
łowych, k tó rych  urządzenia destylacyjne w ym a­
gają w ym ia n y  lu b  rekons trukc ji.

U ruchom iony w  połow ie br. nowoczesny od­
dział feno low y o tw ie ra  perspektyw ę obrotu 
uszlachetniającego, w  w y n ik u  którego im p o rt 
dodatkow ych ilośc i surow ych kwasów karbo lo ­
w ych będzie m ógł znaleźć dodatkowe uzasad­
nienie w  w e jśc iu  na ry n k i zagraniczne polskie­
go fenolu, podobnie ja k  zastosowanie paku w y - 
tlewnego w  b ryk ie tow n iach  k ra jo w ych  umoż­
liw iło  w  roku  bieżącym zapoczątkowanie ko­
rzystnego eksportu paku. Należy bez fa łszyw ej 
skromności s tw ierdzić , że koksoehemia w ysu­
nęła się ostatnio na czoło jako  eksporter pro­
duktów  chem icznych i  ma mocne szanse dal­
szego rozszerzania ryn kó w  eksportowych.

W  zakresie g o s p o d a r k i  g a z o e n e r -  
g e t y c z n e j  zarysowała się poprawa regu­
larności oddania oraz uzysku gazu zwalnianego 
na sieć dalekosiężną (z 41,5% do 43°/o). Popraw y 
wym aga nada l zawartość na fta lenu  w  gazie koń­
cowym  i  częściowa obniżka s tra t gazu spalane­
go w  pochodniach, k tó re  wynoszą p raw ie  2% 
ca łkow itych  ilośc i gazu. In tensyw nie jsze spa­
lan ie  gazu we w łasnych jednostkach ko tłow ych  
jest nakazem chw ili.

W  g o s p o d a r c e  w o d ą  p r z e m y ­
s ł o w ą  uzyśkano poważne oszczędności przez 
zam ykanie obiegów w odnych oraz oddanie do 
ruchu, now ych ch łodni kom inow ych w  dwóch 
koksowniach. Koksow nie górnośląskie w y w ią ­
zały się w  pe łn i z zadań nałożonych przez Peł­
nom ocnika dla Spraw  Gospodarki Wodą Prze­
mysłową. Przez zawracanie tru ją cych  wód po­
gazowych do gaszenia koksu oraz szereg innych  
zabiegów osiągnięto duży postęp w  zakresie 
oczyszczania ścieków przem ysłowych, zarówno 
co do ilości, ja k  i  zawartości zw iązków  toksycz­
nych  w  ściekach. W  koksowniach i  zakładach 
przeróbczych, o decydującym  znaczeniu dla 
jakości wodostanu w  re jon ie  W is ły , osiągnięto 
przeszło dziesięciokrotne zm niejszenie zaw ar­
tości fe n o li w  ściekach, schodząc do zawartości 
fenolu poniżej 20 m gd itr.

K a p i t a l n e  r e m o n t y  przebiegały 
w  br. rów nom ie rn ie j i  ry tm iczn ie j n iż w  roku  
ub ieg łym . P rzyczyn iła  się do tego poprawa 
w  zaopatrzeniu m ateria łow ym , przejęcie Sw ię- 
toeh łow ick ich  Zakładów  A p a ra tu ry  Koksoche­
m icznej z M in is te rs tw a  P rzem ysłu Drobnego 
i  Rzemiosła oraz okrzepnięcie brygad rem onto­
w ych w  C entra lnych W arsztatach Koksoche­
m icznych. Nadal jes t w ie le  jeszcze do zrobienia 
w  zakresie obn iżk i kosztów rem ontow ych i  po­
p ra w y  jakości samych rem ontów , np. przez pod­
niesienie w ydajności w łasnych brygad rem onto­
w ych i  w arszta tów  zakładowych drogą w prow a­
dzenia je d n o litych  norm  na typowe czynności 
rem ontowe i  w ydzie len ie  w  planach finanso­
w ych  przedsięb iorstw  lim itó w  na w ykonaw ­
stwo rem ontów  w e w łasnym  zakresie.

A k c j a  i n w e s t y c y j n a  również 
przebiegała lep ie j. Rok 1954 należy uważać w  
p lan ie  sześcioletnim  koksochem ii za szczytowy 
i prze łom ow y pod względem wysokości nakła ­
dów i  rozm ia rów  rzeczowego program u w ka p i­
ta ln ym  budow nictw ie .

W  dwóch zakładach koksochem icznych u ru ­
chomiono nowe baterie  koksownicze z p rzyna- 
leżnościami, now y oddział p ro d u k c ji fenolu k r y ­
stalicznego oraz jednostkę ciągłej desty lac ji 
smoły. W  rozruchu! zna jdu je  się nowa koksow­
n ia  z oddzia łam i węglopochodnych oraz nowa 
bateria  pieców w  jednej z ko tłow n i.

Jakość w ykonyw apych  robót w ykazu je  po­
prawę, o czym świadczą k ró tk ie  okresy ro z ru ­
chu oraz fa k ty  uzyskiw ania  pe łne j w yda jności 
urucham ianych b a te rii ju ż  w  p ie rw szym  m ie ­
siącu eksploatacji. P rzerób finansow y całości 
in w e s tyc ji przem ysłu  w yn iós ł na dzień 
1.7 1954 r. —  52,8%, a na dzień 1.10.1954 r. —  
77,3% nakładów  inw estycy jnych , k tó re  po 
uw zg lędn ien iu  zaszłych dofinansowań, b y ły  
o 26% wyższe od analogicznych w  1953 r.

Na tle  tych  n ie w ą tp liw ych  osiągnięć nie 
ustrzeżono się jednak od e lem entów  im p ro w i­
zac ji i  z ryw ó w  w  okresach bezpośrednio po­
przedzających oddanie in w e s tyc ji do ruchu  w  
zw iązku  ze zby t późnym  zgromadzeniem przez 
inw estora i  generalnego wykonaw cę całości po­
trzeb dokum entacyjnych, m ate ria łow ych  oraz 
w  zakresie s ił roboczych. Szczególnie jaskraw o 
w ystąp iło  to w  przypadku Z K  „D ębieńsko“ .
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Poza ty m  doprowadzono do kilkum iesięcznego 
poślizgu w  robotach i  dostawach in w e s tycy j­
nych, zw iązanych z uruchom ien iem  p ro d u kc ji 
węgla i  koksu niskopopiołowego w  Z K  „Zabo­
rze“ , ja kko lw ie k  przyznać należy ob iektyw n ie , 
iż w  IV  kw a rta le  br. zarysow ały się również 
poważne trudności finansowania, zmuszające 
do ograniczenia zakresu robót w  tym  obiekcie.

Nałożone z a d a n i a  w  z a k r e s i e  
o b n i ż k i  k o s z t ó w  w ł a s n y c h  
i a k u m u l a c j i  zostały w ykonane p o m i­
mo pewnych zaległości z I  półrocza br., w y ­
n ik ły c h  w skutek kosztów postojowego i  prze­
kroczenia nakładów  na m a te ria ły  wsadowe. Do 
dobrych w y n ik ó w  finansow ych w  I I  półroczu 
b.r. p rzyczyn iła  się obniżka kosztów wsadu 
drogą zm niejszenia udz ia łu  droższych typów  
węgla, zm niejszenie kosztów postojowego oraz 
korzystn ie jszy w ypad  koksu pod względem ga- 
tunkow ości i  sortym entu.

P r z e m y s ł  g a z o w n i c z y  i  wszyst­
k ie  podległe m u przedsiębiorstwa w ykona ły  
ilościowe i  wartościowe p lany  p ro d u kc ji 
w zględnie przesy łu  na rok  1954. Również 
z nadwyżką w ykonano zadania kosztowe i  pod­
niesienie akum u lac ji. O ska li rozw o ju  gospo­
d a rk i gazowej świadczy stan na koniec 1954 r. 
w skaźn ików  w zrostu produkowanych, względ­
nie przesyłanych gazów mocnych, p rzy jm u ją c  
dane z 1949 r. za sto. W  1954 r. p rodukc ja  gazu 
m iejskiego w yn ios ła  205%, przesył gazu ko k ­
sowniczego 277%, zaś przesył gazu ziemnego 
w yn iós ł 246%.

Na przełom ie bieżącego roku  ilość rozprow a­
dzonego gazu w  obrębie Górnego Śląska stano­
w i 2,9 raza, a w  obrębie Dolnego Śląska 2,3 
raza w ięcej n iż w  roku  1949. Postęp technicz.- 
n y  gazowni w y tw órczych  w y ra z ił się wzrostem 
w artości opałowej gazu m ie jskiego o 75 kcalAm3 
w  stosunku do roku  ubiegłego i  spadkiem za­
w ilgocenia koksu pogazowego do norm owanej 
w artości 15%. Należy jednak podkreślić n ie ­
odpow iednią nadal jakość koksu pogazowego 
zbywanego1 na cele kom unalne.

D la  praw id łow ego rozw iązania tego zagad­
n ien ia  należałoby w prow adzić obowiązek sor­
tow ania  tegoż koksu, ku  czemu is tn ie ją  tech­
niczne m ożliwości; będzie to jednak związane 
z przesunięciem  około 25% masy tow arow ej na 
zużycie przem ysłowe w  postaci koks iku . W  pa­
rze ze wzrostem  ilośc i przesyłanego gazu ko k ­
sowniczego wzrosła w ydajność pracy w  zakła­
dach gazow nictw a o charakterze d ys try b u c y j­
nym .

W ykonanie p lanu inw estycyjnego w  zakresie 
program u tłoczn i i  gazociągów dalekosiężnych 
przebiegało zadowalająco, nastąpiło natom iast 
niebezpieczne opóźnienie w  rozbudow ie piecow- 
n i Z.G.O. Poznań, ja k  rów nież niezadowalająco 
przebiega ły nadal robo ty  zb iorn ikow e. P rzy ­
czyny tego leżą z jedne j s trony w  niezupe łnym  
okrzepnięciu  o rgan izacy jnym  i  b raku  k w a li f i ­
kow anych ka d r własnego Przedsiębiorstwa B u ­
dow y Gazowni, a z d rug ie j —  w  ca łkow itym  
ignorow an iu  e lem entarnych zasad organizacji 
robót na suchych zb io rn ikach  gazowych przez

jednostk i montażowe M in is te rs tw a  B udow n i­
c tw a Przemysłowego.

Pożyteczną robotę w ykona ła  Państwowa In ­
spekcja Gazownicza w  zakresie rozpoznania 
zasadniczych niedociągnięć i  jaskraw ych  fa k ­
tów  m arno traw stw a  gazu u n iek tó rych  w ie l­
k ic h  odbiorców  przem ysłowych. Tą drogą stało 
się m ożliw e uzyskanie na G órnym  Śląsku 
oszczędności w  zużyciu  gazu rzędu k ilk u d z ie ­
sięciu m ilio n ó w  m 3 w  stosunku do bazy porów ­
nawczej za rok  ub ieg ły, co znajdzie n ie w ą tp li­
w ie  w yraz w  ła tw ie jszym  opanowaniu szczy­
tów  gazowych w  czasie kam pan ii z im ow ej 
1954/55.

W  zw iązku z rosnącą podażą gazów grzew ­
czych, p rzy  jednoczesnym rozw o ju  budow n i­
ctwa osiedlowego i  akc ji oszczędnościowej 
w  zużyciu energ ii przez przem ysły, m ożliwości 
gazownictwa w zros ły  znacznie w  zakresie lep­
szego zaopatryw ania odbiorców  kom unalnych. 
Poważną przeszkodą w  dyskontow aniu  tych  
m ożliwości staje się nagm inny b rak  gazom ierzy 
domowych, a to w sku tek niedostatecznej p ro ­
d u kc ji k ra jo w e j oraz niemożności lo ka ty  ga­
zom ierzy w  planach im portow ych . N ie w yko ­
rzystane m ożliw ości szybkiego podłączenia do 
sieci gazowej należy szacować na przeszło 
30 tys. now ych abonentów, z loka lizow anych 
w  zw a rtym  budow n ic tw ie  osiedlowym . Gazy­
fika c ja  tych  m ieszkań um oż liw iłaby  przerzut 
ok. 20 m in  m 3 gazu na cele domowe w  miejsce 
m n ie j ekonomicznego spalania gazów pod k o t­
łam i, stw arza jąc oszczędność netto  co n a jm n ie j 
50 tys. ton  sortym entowego węgla rocznie.

Ten pobieżny przegląd osiągnięć obu prze­
m ysłów  za rok  1954 pozwala na stw ierdzenie, 
że koksoehemia i  gazownictwo u czyn iły  w  roku  
1954 dalsze postępy techniczne i  gospodarcze. 
Oba te p rzem ysły przystępu ją  do w ykonania  
zadań, określonych p ro jek te ij^  Narodowego 
P lanu Gospodarczego na rok  1955, dobrze p rz y ­
gotowane w  dziedzinie zdolności p rodukcy jnych  
przerobow ych i  przesyłowych, wyższych o 10—■ 
15% w  stosunku do zadań roku  bieżącego.

Jednocześnie należy podkreślić szereg zadań 
stojących do w ykonan ia  przed obu przem ysła­
m i, a m ianow icie :
W  p r z e m y ś l  e k o k s o c h e m i  ¡c z n y  m,:

1) dalsza obniżka zużycia de ficy tow ych  t y ­
pów  w ęg li wsadowych połączona z szerokim  
w drażaniem  w ęg li typ ó w  niższych, a to celem 
wygospodarowania k w o t w ęgla koksującego na 
cele eksportowe oraz pokryc ia  w zrostu  zapo­
trzebow ania na cele wsadowe o 18% zapotrze­
bowania obecnego. Z ty m  wiąże się rze te lny 
i  surow y odbiór jakościow y i  ilośc iow y m ate­
r ia łó w  wsadowych u dostawców;

2) dalsza poprawa uzysku sortym entów  g ru ­
bych oraz wyższego ga tunku  rodza jów  koksu 
metalurgicznego, um ożliw ia jąca  zmniejszenie 
nadm iernego jednostkowego zużycia koksu 
u g łów nych odbiorców  k ra jow ych , a tym  sa­
m ym  osiągnięcie w zrostu  k w o ty  eksportowej 
w  koksie m eta lu rg icznym  o 20% w  stosunku 
do roku  1954;
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3) osiągnięcie zdecydowanego przełom u w  
popraw ie jakości i  uzysków chem icznych p ro ­
duk tów  koksowania, co pc p ok ryc iu  potrzeb 
ry n k u  kra jow ego w inno  dać w zrost kw o t ek­
sportowych w  produktach węglopochodnych 
o 27%- w stosunku do ro ku  1954;

4) ca łkow ite  zamknięcie cyk lu  in w e s tycy j­
nego w  g łów nych obiektach p lanu 6-letniego 
oraz zapewnienie p raw id le  wego rozruchu no­
w ych  jednostek koksowniczych, urucham ia­
nych w  obrębie hut.

W  p r z e m y ś l e  g a z o w n i c z y m :
1) u tw orzen ie  szerokiego fro n tu  g a zy fikac ji 

now ych osiedli w  oparciu o dw ukro tn ie  w ię k ­
szą n iż dotychczas ilość insta low anych gazo­
m ierzy;

2) w ye lim inow an ie  wąskich gardeł w  ga­
zowniach w ytw órczych  o k luczow ym  znaczeniu 
(Warszawa, Poznań) konieczne z uwagi na n ie­
un ikn ione  poślizg i w  budow ie m ag is tra li gazu 
koksowniczego Śląsk— Warszawa;

3) zam knięcie cyk lu  inw estow ania g łównych 
ob iektów  tłoczn iow ych i  zb io rn ikow ych  gazu 
koksowniczego, celem zm niejszenia s tra t w  po­
chodniach oraz zm niejszenia ilości gazu nad­
m iarowego spalanych ped ko tłam i;

M gr inż. S TA N IS ŁA W  IIL A S C IIK E

4) ustalenie zasad oraz program u właściwego 
zagospodarowania ogrom nych ilości gazów sła­
bych, nie w yko rzys tyw anych  dotychczas przez 
h u ty  żelaza.

Rok 1954 stanow i zamknięcie dziesięciolet­
niego pomyślnego okresu rozw o ju  przem ysłu 
koksochemicznego i  gazownictwa w  ramach 
M in is te rs tw a  G órn ictw a. Na mocy uchw a ły  
P rezyd ium  Rządu oba te p rzem ysły  przechodzą 
obecnie do M in is te rs tw a  H u tn ic tw a , T ym  sa­
m ym  dokonany zostaje ostatn i k ro k  na etapie 
organizacyjnego scalenia chemicznej p rzeróbki 
węgla na koks, półkoks i  fina lne  p ro d u k ty  wę- 
glopochodne łącznie z gospodarką gazową w  
ska li ogó lnokra jow ej. Odpada konieczność 
m iędzyresortowego koordynow ania  szeregu 
spraw  zw iązanych z realizacją zadań gospodar­
czych przez chemiczną przeróbkę węgla. Dużą 
pomocą p rzy  w drażan iu  na skalę przem ysłową 
now ych metod postępowej techn ik i w inna  stać 
się działalność nowotworzonego In s ty tu tu  Che­
m icznej P rzeróbk i Węgla. Zoistają stworzone 
jeszcze pełniejsze w a ru n k i d la należytego h a r­
m onizowania i  ustalenia zadań koksochem ii 
i  gazownictwa w  nadchodzącym etapie p ięcio­
letniego p lanu rozw o ju  gospodarki narodowej.

IV«S;lemah ka postępu tetłIini€*zsie&-»
w przeróbce

W  w ykonan iu  uchw ał I I  Z jazdu  P a rt ii za­
gadnienie p rze róbk i mechanicznej pow inno w  
sposób zdecydowany przejść do now ych fo rm  
w  dziedzinie technologicznej, technicznej oraz 
organizacyjne j.

W yda je  się rzeczą konieczną dokonać pewne­
go przegrupowania pojęć obe jm ujących okreś­
lenie —  kopalnia . N ie są tó czasy zby t odległe, 
k iedy  kopaln ie  eksploatow ały nadzwyczaj czy­
ste pok łady węgla, d la k tó rych  przeróbka m e­
chaniczna ograniczała się jedyn ie  do dpowied- 
niego rozsortowania w ydobytego węgla. A le  już- 
w  tych  dawnych okresach czasu stw ierdzono, że 
znaczna ilość zasobów tego cennego surow ­
ca pozostawała w  partiach  n ieeksploatowanych 
wobec zbyt dużego zanieczyszczenia skałą p ło n ­
ną. Jeszcze trzydzieści la t tem u kw a lifiko w a n o  
większość m ia łów  w ęglow ych jako p ro d u k t bez­
w artościow y, stanow iący n iepotrzebny balast 
p rodukcy jny .

W  ty m  stanie rzeczy, sortownie, stanowiące 
najprostszy elem ent zakładu przeróbczego, tra k ­
towano jako oddzia ł pomocniczy, m ający raczej 
n ik ły  w p ły w  na w łaściw ą produkc ję  węgla, 
a służący jedyn ie  do w ykonanie  operacji pomoc­
niczych, u ła tw ia jących  zby t wydobytego węgła.

P raw id łow a  gospodarka zasobami węgla w y ­
maga jednak bezwzględnego zerwania z tego ro ­
dzaju tra d y c y jn y m  stosunkiem  do zagadnień 
technicznych wzbogacania węgla. Z jednej s tro ­
ny, zasoby w ęg li o nieznacznym ty lk o  zanieczy-

leehunieziiej

szczeniu skałą płonną, bez przerostów, zna jdu ją  
się na ogół na ca łym  świecie na wyczerpaniu, 
z d rug ie j zaś strony, is tn ie je  niezaprzeczona 
konieczność prowadzenia w łaściw e j, ekonom icz­
nej  ̂eksploatacji w szystk ich zasobów węgla, 
a w ięc i  tak ich , w  k tó rych  w ystępu je  nieraz b a r­
dzo znaczna ilość zanieczyszczeń w  postaci ska­
ły  p łonne j oraz duża ilość przerostów. W  zw iąz­
ku  z tym  u rab iany węgie l nabiera charakteru 
m a te ria łu  surowego, k tó ry  bezpośrednio po je ­
go u rob ien iu  i  nawet rozsortow aniu n ie  nadaje 
się do zużycia na cele przemysłowe.

K opa ln ia  zatem, jako  jednostka, k tó ra  jeszcze 
do niedawna produkow ała  p raktyczn ie  gotow y 
p ro d u k t przem ysłow y, przestała istn ieć i  za­
m ien iła  się w . jednostkę w ykonu jącą  pierwszą 
czynność cyk lu  produkcyjnego, a m ianow ic ie  
w ydobycie  m a te ria łu  surowego. D rugą czynność 
p rodukcy jną  tego cyk lu  przejąć m usi zakład 
przeróbczy. Stąd p rosty  wniosek, że czynność 
w ydobycia  w ęgla surowego nie oznacza b y n a j­
m n ie j uzyskania pe łnych e fektów  ekonom icz­
nych zakładu górniczego, k tó re  osiągnąć można 
dopiero w  drodze praw id łow ego wzbogacania 
węgM surowego p rzy  równoczesnym założeniu, 
że końcowy uzysk koncentra tu  węglowego osią­
ga swoje m aksim um  odpowiadające obecnemu 
stanow i rozw o ju  technolog ii i  te chn ik i p rzerób­
czej.

Z powyższego w y n ik a  konieczność w łaściw e­
go ustaw ienia obu czynności dających dopiero
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pe łny cyk l p ro d u kc ji węgła, a un ikan ia  n iep ra ­
w id łowego, zbyt małego rozw o ju  odcinka wzbo­
gacania węgla.

N ieste ty stw ie rdzić  należy, że w  w ie lu  ko ­
paln iach zna jdu jem y na ty m  odcinku jeszcze 
duże zacofanie techniczne, powodujące poważne 
s tra ty  ekonomiczne n ie  ty lk o  dla danej kopaln i, 
ale rów nież i  d la szeregu odbiorców  op ie ra ją ­
cych swoją p rodukc ję  na w ęglu  z te j kopa ln i 
lu b  g rupy  kopa lń  stojących na tym  samym n i­
skim  poziom ie rozw o ju  technicznego. Ż tych  
oczyw istych i  prostych założeń w yn ika , że n ie ­
zupełny cy k l p ro d u kcy jn y  rzu tu je  n ie ty lk o  na 
w skaźn ik i ekonomiczne danej kopaln i, ale ró w ­
nież i  na nozostałe gałęzie przem ysłu bazujące 
na w ęglu pochodzącym z niepełnego cyk lu  p ro ­
dukcyjnego.

Z ko le i należałoby zw rócić uwagę na zagad­
nienie m ożliw ie  pełnego w ykorzys tan ia  m ate­
r ia łu  surowego, dostarczanego do zakładu prze­
róbczego przez kopaln ię , w  k ie ru n ku  zwiększe­
n ia  do m aksim um  uzysku węgla w  postaci ko n ­
cen tra tów  nadających się do w łaściwego zuży­
cia przemysłowego. Z zagadnieniem ty m  w iąże 
się prob lem  zmniejszenia s tra t węgla w  odpa­
dach do osiągalnego m in im u m  oraz prob lem  
praw id łow ego w ykorzystan ia  m u łów  w ęglo­
wych.

Z powyższych rozważań w yn ika , że przerób­
ka mechaniczna stanow i o rea lizac ji zadań eko­
nom icznych, ja k ie  górn ic tw o pow inno spełnić. 
Jedynie przez p ra w id ło w y  i  m oż liw ie  szybki 
rozw ój p rze róbk i mechanicznej, op iera jący się 
na postępie w  dziedzinie technolog ii procesów 
przeróbczych oraz w  dziedzinie k o n s tru kc ji m a­
szyn i  urządzeń przeróbczych, m ożliw e jest roz­
szerzenie i  p raw id łow e  w ykorzystan ie  n a tu ra l­
nych baz surowcowych udostępnionych robota­
m i górn iczym i.

Postęp w  dziedzinie technolog ii procesów 
przeróbczych może być przym usow y i  p lanow y. 
P o s t ę p  - p r z y m u s o w y  spowodowany 
jest zby t pow o lnym  rozw ojem  zagadnień prze­
róbczych w  stosunku do systematycznego ubo­
żenia złóż kopa liny  użytecznej. Z jaw isko  to jest 
w yn ik ie m  niew łaściwego ustaw ienia zagadnie­
n ia  i  spowodować może znaczne zahamowanie 
p ro d u kc ji koricen tra tów  bardzo cennej nieraz 
kopa liny  lu b  p rodukc ję  je j w  jakości znacznie 
niższej od wym aganej, p rzy  równocześnie 
ogrom nych nieraz stratach w  odpadach. Oba 
p rze jaw y tego samego zjaw iska są ekonom icznie 
szkodliwe i  pociągają za sobą ogromne s tra ty  
dla gospodarki narodowej.

W  przeciw ieństw ie  do poprzedniego, p o s t ę p  
p l a n o w y  p rzew idu je  z góry  systematyczne, 
na tu ra lne  ubożenie złóż kopa liny  użytecznej 
i  drogą system atycznych w ie lo le tn ich  badań 
opracowuje nowe procesy przeróbcze i  to nie 
ty lk o  d la  złóż już  eksploatowanych, ale rów nież 
dla złóż .odkrytych, jeszcze n ie  w z ię tych  do 
eksploatacji ze względu na ich  niepełną w a r­
tość przem ysłową.

P o s t ę p  t e c h n i c z n y  pow in ien  iść 
w  k ie ru n ku  upraszczania m etod przeróbczych 
w  celu obniżenia nakładów  inw estycy jnych , 
kosztów wzbogacania oraz kosztów ruchu.

Zasadniczym czynnik iem , w a runku jącym  
praw id łow ość p ro jek tow an ia  budow y nowych 
kopa lń  lu b  zasadniczej p rzebudow y kopa lń  is t­
nie jących, jes t w łaściw a współpraca inżyn ie ra  
górniczego pro jektu jącego eksploatację poszcze­
gólnych pokładów  z inżyn ie rem  technologiem  
prze róbk i mechanicznej na odcinku p ra w id ło ­
wego zapro jektow ania  kole jności eksploatacji 
poszczególnych pokładów  i  ich  udzia łu  w  ogól­
nym  w ydobyc iu  w  zależności od charakteru  
technologicznego poszczególnych pokładów, ich 
wzbogacalności i  spodziewanego uzysku węgla 
użytkowego (handlowego).

Należy tu  ze specja lnym  naciskiem  podkreś­
lić , że końcowe e fek ty  gospodarcze zakładu 
górniczego, spowodowane p rodukc ją  i  sprzeda­
żą węgla użytkowego, zależą przede w szystk im  
od stosunku udz ia łu  procentowego poszczegól­
nych sortym entów  węgla w  ogólnym  bilansie 
w ydobycia, od k lasy w yprodukow anych  so rty ­
mentów,, od ¡praw idłowo w ydzie lonych  i  wzbo­
gaconych typów  węgla (o ile  kopa ln ia  opiera 
swą p rodukc ję  na węglach różnych typów ), od 
w ie lkośc i ogólnego uzysku węgla w  stosunku 
do masy węgla wyeksploatowanego, i, co z tym  
się ściśle wiąże, od w ie lkości s tra t użytecznej 
masy w ęglow ej w  odpadach.

Szereg tych  prob lem ów  można rozwiązać już  
w  trakc ie  p ro jek tow an ia  kopa ln i. Na ksz ta łto ­
w anie się b ilansu so rtym entów  w ęgla będzie 
m ia ł ogrom ny w p ły w  dobór odpow iednich m e­
tod urabiania , załadowania u robku  surowego 
i  jego transportu . Na w y n ik  ogólny będzie m ia ło  
w p ły w  odpowiednie dobranie ko le jności eksplo­
a tac ji poszczególnych pokładów, odpowiednie 
zmieszanie u robku  ju ż  na dole kopaln i, dok ład ­
ne w ydzie len ie  na dole w  kopa ln i w ęg li różnych 
typów  i  odrębne ich  w ydan ie  na pow ierzchnię 
w  celu wzbogacenia, wreszcie w ydzie len ie  w ęg­
l i  z pokładów  zupełnie czystych, n ie  w ym aga ją ­
cych wzbogacania mechanicznego. W łaściw y do­
bór ko le jności eksploatacji um oż liw i przez d łu ­
g i okres czasu o trzym an ie  w ęg li surow ych o je d ­
nakowej lu b  w  nieznacznym ty lk o  stopniu 
zm ienia jącej się charakterystyce technologicz­
nej, co z ko le i um oż liw i p raw id łow e  ich  w zbo­
gacanie i  u trzym an ie  przez cały okres czasu od­
pow iedn ich param etrów  jakościowych, przy- 
jąw szy stosowanie dobrze uregulowanego, tech­
nologicznego procesu wzbogacania.

Jest rzeczą oczywistą, że powyżej szkicowo 
założone naukowe zasady p ro jek tow an ia  w yd o ­
bycia  p rzy  równoczesnym p ra w id ło w ym  p ro je k ­
tow an iu  wzbogacania w ęgla  surowego pozwolą 
na ekonomiczną gospodarkę w yd o b y tym  i  w zbo­
gaconym węglem  uży tkow ym  (handlowym ), 
um oż liw ią  p raw id łow e zaplanowanie ekono­
m icznie najw łaściwszego sposobu zużycia każ­
dej tony  węgla zgodnie z jego typem , klasą 
oraz przydatnością scharakteryzowaną jego 
w łasnościam i technologicznym i, jako surowca 
idącego do dalszej p rodukc ji.

Powyższe rozważania dążą do un ikn ięc ia  na 
przyszłość m ożliwości budow y now ych kopa lń  
lu b  zasadniczej przebudow y is tn ie jących  ko ­
pa lń  bez p raw id łow o  opracowanego p ro je k tu  
wzbogacania węgla surowego lu b  wzbogacania
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ty lk o  części wydobycia , w  razie zaplanowania 
zby tu  pewnej części p ro d u kc ji w  sortym entach 
zdeklasyfikow anych lu b  w  postaci n iesortu. Do­
puszczenie do rea lizac ji nieskoordynowanego 
p ro je k tu  w ydobyc ia  i  przerobu lu b  bez uw zg lęd­
n ien ia  p rze róbk i w  ogóle jest m ożliw e  jedyn ie  
w  w ypadku : a) tan ie j eksploatacji odkryw kow e j 
przypow ierzchn iow ego w ychodu pokładów  w ę­
gla energetycznego, b) p rzy  równoczesnym is t­
n ien iu  w  nieznacznej odległości od o d k ry w k i 
zakładów energetycznych przystosowanych do 
spalania w ę g li odpadkowych, pod w arunk iem  
że suma nakładów  inw es tycy jnych , kosztów 
eksploatacyjnych, transportu , kosztów prze tw a­
rzania tych  w ęg li w  energię da pozy tyw ny  b i­
lans ekonomiczny, w yrażony ilością w yp ro d u ­
kow anej energii.

Tego samego rodza ju  uw agi odnoszą się ró w ­
nież do opracow yw an ia p lanów  rozw o jow ych  
kopa lń  p rzy  równoczesnym p ro jek tow an iu  ich 
m odern izacji. P rzy  opracow yw an iu  tych  p la ­
nów  należy n ie  ty lk o  m ieć na uwadze koniecz­
ność uzyskania maksymalnego w ydobycia , ale 
przede wszyscidm należy opracować szczegóło­
w y  p lan  wzbogacania zwiększonej ilości w y ­
eksploatowanego węgla surowego zgodnie ze 
s łusznym i założeniam i techniczno-ekonom icz­
nym i.

Z zagadnieniem ty m  łączy się dalszy prob lem  
in ic jow an ia  p lanow ej gospodarki eksp loatacyj­
ne j złóż węgla w  zależności od m ożliwości po­
zyskania pożądanych typ ó w  węgla oraz od ich  
zapotrzebowania na rynkach  zbytu. Ten sposób 
p lanow ej gospodarki złożam i pow in ien  um oż li­
w ić  rac jonalne sk ie row yw an ie  na rynek  tak ich  
typ ó w  i  k las w ęgli, na k tó re  w  danym  okresie 
gospodarczym jest najw iększe zapotrzebowanie, 
p rzy  ograniczaniu w zrostu  p ro d u kc ji typ ó w  lub  
klas, na k tó re  b rak  zapotrzebowania. Tak po­
ję te  p lanow anie z zastrzeżeniem względów  ogól­
no eksploatacyjnych i  rac jona lne j gospodarki 
górn ictw a, «pozwoli rów nież na racjonalne zu­
życie na jba rdz ie j p rzyda tnych  w  danym  okresie 
typ ó w  i  klas w ęg li i  zabezpieczy d la  każdego re ­
sortu  p lanowaną bazę surowcową, a jednocześ­
n ie  ograniczy nie zawsze celowe zużywanie wę­
g li innych  typów , jako surowca zastępczego. 
Zastrzeżenie powyższe nie dotyczy prac badaw­
czych, m ających na celu zastąpienie określo­
nych  typów  w ęg li in n y m i typ a m i p rzy  zm ianie 
technolog ii procesu przetwórczego (np. tw o rze ­
n ie  koksow ych m ieszanek w ęg li wsadowych 
p rzy  stopn iow ym  zw iększaniu w  n ich  udzia łu  
w ęg li słabo spiekających).
L-.

Reasumując powyższe rozważania można po­
w iedzieć, że zapoczątkowanie lu b  bardzie j p la ­
nowe w yko rzys tyw an ie  postępu technicznego w  
przeróbce mechanicznej jest m ożliw e jedyn ie  
p rzy  pe łnym  zrozum ien iu  celu eksploatacji w ę­
gla, a dokładn ie j celu, do jakiego ma służyć 
w yd o b y ty  i  wzbogacony węgiel. Konieczność 
zrozum ienia tego podstawowego założenia obo­
w iązu je  ta k  górn ika, ja k  i  przeróbkarza.

P rzy  om aw ian iu  techlonogicznych k ie ru n kó w  
rozw o jow ych  p rze róbk i mechanicznej, należa­
łoby na wstępie om ówić nieco szerzej obecnie

stosowane m etody wzbogacania i  ich  m ożliw oś­
ci dalszego rozw oju.

Stosunkowo znaczna część w ęg li surowych 
wzbogacana jest metodą suchą w  w ia ln ikach . 
Metoda ta  ma n ie w ą tp liw ie  poważne zalety, do 
k tó rych  zaliczyć należy przede w szystk im  moż­
ność uzysk iw an ia  w szystkich p roduk tów  wzbo­
gacania w  stanie suchym, a w ięc pozbawionych 
bezużytecznego balastu, ja k im  jest woda, poza 
tym , gospodarka czynn ik iem  wzbogacającym 
jest nader prosta, p rzy  stosunkowo n isk ich  ko ­
sztach inw es tycy jnych  budow y tego typ u  za­
k ładu . N ieste ty możność stosowania te j m etody 
jest ograniczona jedyn ie  do w ęg li dających się 
ła tw o  wzbogacać oraz suchych. P ra k tyka  w y ­
kazuje, że z biegiem  la t następuje system atycz­
ny, n a tu ra ln y  uby tek  w ęg li dających się ła tw o  
wzbogacać, p rzy  s ta łym  wzroście ilości w ęg li 
coraz to trudn ie jszych  do wzbogacania oraz po­
siadających coraz w iększą w ilgotność, zwłasz­
cza w  klasach drobnych. Stan ta k i ogranicza 
szybko ilość -węgli surowych, k tó re  można w zbo­
gacać metodą suchą. Do tego trzeba dodać ró w ­
noczesny s ta ły  w zrost jednostkow ej dziennej 
p ro d u kc ji kopalń. Wobec konieczności zacho­
w ania wąskie j ska li k la s y fik a c ji nadawy przed 
wzbogaceniem w  w ia ln ikach , stan ta k i coraz to 
bardzie j ko m p liku je  uk ład  maszyn i  urządzeń 
przeróbczych w  zakładzie. A na lizu jąc  e fek ty  
stosowania te j m etody wzbogacania, dochodzi 
się do wniosku, że nie ma ona w  c h w ili obec­
nej poważnie jszych szans rozw ojow ych i  u leg­
nie raczej na tu ra lnem u zanikow i.

Wzbogacanie w ęg li kam iennych w  osadzar- 
kach s trum ien iow ych  wym aga przeprowadzania 
szczegółowych badań, w yda je  się jednak, że dla 
pew nych w ęg li o określonej charakterystyce 
technologicznej metoda ta  będzie m ia ła  poważ­
ne szanse rozw o ju , zwłaszcza p rzy  w prow adze­
n iu  bardzo dokładnej autom atycznej regu lac ji 
odb io ru  dalszych p roduktów  wzbogacania (od­
b io rn ik i sterowane hyd rau liczn ie  lu b  e le k trycz ­
nie). Wzbogacanie w  osadzarkach s trum ien io ­
w ych  jes t u nas mało rozpowszechnione, a do­
świadczenia uzyskane na typach już  przesta­
rzałych, pozbawionych regu lac ji autom atycznej 
mogą sugerować fa łszyw e w n iosk i w  odniesie­
n iu  do samej zasady wzbogacania. P rzy  badaniu 
m ożliwpści szerszego stosowania te j m etody 
należałoby zw rócić specjalną uwagę na p ro b ­
lem  w łaściwego obliczania gospodarki wodnej 
(strona hydrau liczna  procesu), dobranie odpo­
w iedn ich  nachyleń k o ry t (ew entualn ie  zastoso­
w anie urządzeń pozwalających na precyzy jną  
regulację  ką tów  nachyleń poszczególnych od­
c inków  ko ry ta ) niezależnie od bezwzględnej 
konieczności stosowania regu lac ji autom atycz­
nej.

M ając na uwadze sta ły, stosunkowo s ilny  
wzrost zawartości przerostów  i  odpadów w  w ę­
g lu  surow ym , w yda je  się n iezm iern ie  ważne 
skierow anie specjalnej uw ag i na konieczność 
rozszerzenia stosowania wzbogacania w  cieczach 
ciężkich zaw iesinowych. W  zw iązku  z ty m  pow ­
staje konieczność zastosowania odpowiedniego 
k ra jo jie g o  obciążnika dla cieczy ciężkie j, k tó ry ­
by  się charakteryzow a ł m oż liw ie  dużą n iezm ien­
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nością (trwałością), m ałą lepkością i  ła tw ą  re ­
generacją w  obiegu zam kn ię tym  p łuczki. Za­
gadnienie powyższe pow inno być rozwiązane w  
m oż liw ie  na jb liższym  czasie.

Wzbogacanie węgla w  cieczach ciężkich do­
tychczas stosowane by ło  p raw ie  w yłączn ie  do 
surow ych w ęg li koksujących, uważać jednak 
należy, że i  węgle energetyczne mogą być ró w ­
nież wzbogacane tą metodą. W  c h w ili obecnej, 
p rzy  znacznym postępie te ch n ik i przeróbczej, 
metoda ta jest raczej metodą n iezbyt kosztow ­
ną, a uzyskiwane doskonałe rz u lta ty  wzbogaca­
nia, m in im a lne  s tra ty  węgla w  odpadach, sto­
sunkowo n isk ie  nak łady inw estycy jne  na budo­
wę płuczek tego typ u  p rzem aw ia ją  raczej za 
szerokim  je j stosowaniem.

W  początkowym  etapie zwiększanie udzia łu  
w ęg li energetycznych wzbogacanych w  cieczach 
ciężkich należy w  p ierw szym  rzędzie usta lić  ra ­
mową (norm atyw ną) charakte rystykę  technolo­
giczną w ęg li energetycznych kw a lifiko w a n ych  
do wzbogacania tą  metodą.

Zakres w ym ia ru  z ia rn  węgla surowego wzbo­
gacanego dotychczas w  cieczach ciężkich b y ł 
ograniczony od do łu w ym ia rem  6, a naw et 10 
m m  ze względu na zmniejszającą się dokład­
ność wzbogacania z ia rn  drobniejszych, spowo­
dowaną lepkością cieczy ciężkie j. Badania nad 
zaw iesinow ym i cieczami c iężk im i pow inny  iść 
w  k ie ru n ku  w y k ry c ia  odpow iednich odczynni­
ków , k tó re  dodane do cieczy ciężkich spowodo­
w a łyb y  zmniejszenie je j lepkości p rzy  u trzym a ­
n iu  m ożliw ie  dużej trw a łośc i zaw iesiny. Tego 
rodza ju  odczynn ik i są stosowane zagranicą p rzy 
p recyzy jnym  wzbogacaniu ru d  w  przypadkach, 
gdy wym agana jest wysoka trw a łość zaw iesiny 
p rzy  m ałej lepkości cieczy, p rzy  czym zm n ie j­
szenie lepkości um oż liw ia  znaczne obniżenie 
dolnej g ran icy w ym ia ru  wzbogacanych ziarn.

Coraz większe p raw a obyw ate lskie  zdobywa 
wzbogacanie węgła o uz ia rn ien iu  0,5 — 10 m m  
w  osadzarkach w iro w ych  (hydrocyklonow ych), 
w  k tó rych  ośrodkiem  wzbogacania jest zaw iesi­
nowa ciecz ciężka, p rzy  czym zawiesinę stano­
w ić  może m agnetyt, ba ry t, a naw et odpady f lo ­
tacyjne. Ze względu na dobre w y n ik i w zboga­
cania należałoby na tę metodę zw rócić szczegól­
ną uwagę, gdyż stanow i ona uzupełn ienie osa- 
dzarek cieczy ciężkich przystosowanych do 
wzbogacania z ia rn  grubszych. D z ięk i tem u moż­
na już  w  c h w ili obecnej przystąp ić do p ro je k to ­
w ania zakładów przeróbczych o je d n o lite j go ­
spodarce czynn ik iem  wzbogacającym, ja k im  
jest ciecz ciężka. Wzbogacanie w  hydrocyklo- 
nach wym aga jednak dalszych badań i  uspraw ­
nień, zwłaszcza w  k ie ru n ku  zmnieszenia kosz­
tó w  ruchu  tych  osadzarek, k tó re  obecnie są 
jeszcze stosunkowo duże.

Z zagadnieniem wzbogacania z ia rn  na jd ro b ­
n ie jszych wiąże się rów nież konieczność poważ­
nego zwiększenia udz ia łu  węgla wzbogacanego 
we flo tow n ikach . M etoda ta pow inna przede 
w szystk im  objąć ca łkow itą  ilość d robnoz ia rn i­
stych w ę g li koksujących oraz poważną ilość w ę ­
g li energetycznych dających wysokowartościo- 
we koncentra ty . Równocześnie ze wzrostem  u- 
dz ia łu  w ęg li wzbogacanych we flo tow n ikach

konieczne jest zbadanie przydatności technolo­
gicznej dotychczas stosowanych odczynników  
flo ta cy jn ych  oraz przeprowadzenie prac ba­
dawczych na odcinku praw id łow ego doboru od­
czynn ików  do charakteru  technologicznego 
wzbogacanego węgła w  celu uzyskania dla każ­
dego węgla optym alnych  w skaźn ików  jakoś­
ciow ych. Konieczna jest rów n ież bardzo szcze­
gółowa analiza dotychczas stosowanych sche­
m atów  technologicznych oddziałów f lo ta c y j­
nych, z k tó rych  n ie jeden wym aga dokładnego 
zbadania naukowego.

P rzy  te j sposobności należy zw rócić uwagę na 
często spotykaną ru tyn ę  w  doborze procesów 
technologicznych, n ie  zawsze zgodną z założe­
n iam i naukow ym i. R u tyna  powoduje obniżenie 
w skaźników  jakościow ych p roduk tów  wzboga­
cania, a w  szczególności jakości o trzym yw anych  
koncentra tów , co z ko le i pow odu je  obniżenie 
ich wartości, w zględnie zwiększenie s tra t sub­
s tanc ji w ęg low ej, a zatem is to tne s tra ty . R u ty ­
na ta w  ostrej fo rm ie  p rze jaw ia  się bardzo czę­
sto w  n ieprzem yślanym  .żądaniu stw orzenia 
typowego zakładu przeróbczego, k tó ry  m óg łby 
wzbogacać dow o lny węgiel, o dow olne j charak­
terystyce technologicznej, dając pom im o wszyst­
ko optym alne w skaźn ik i jakościowe p roduk tów  
wzbogacania.

W aracając do zagadnienia wzbogacania n a j­
drobnie jszych z ia rn  węgla, należy zw rócić uw a ­
gę na konieczność poważnego rozszerzenia ba­
dań nad e lektrosta tycznym  wzbogacaniem su­
chych p y łó w  węglow ych. Można już  dzisia j w y ­
sunąć przypuszczenie, że metoda ta  ro ku je  b a r­
dzo poważne nadzieje na je j przydatność prze­
m ysłową.

Do bardzo ważnych prob lem ów  technologicz­
nych zaliczyć należy rów nież zagadnienie go­
spodarki w odnej w  płuczkach p rzy  równoczes­
nym  uporządkow aniu gospodarki m u łam i węg­
low ym i. Uporządkowanie gospodarki w odnej łą ­
czy się z koniecznością m odern izacji zakładów 
przeróbczych tak pod względem  technologicz­
nym , ja k  i technicznym . Jako zasadniczy p u n k t 
tego zagadnienia należy w ym ien ić  konieczność 
zam knięcia obiegów w odnych p rzy  p ra w id ło ­
w ym  oczyszczaniu zw ro tne j w ody p łuczkow ej. 
Badania pow inny  iść w  k ie ru n ku  m oż liw ie  sze­
rokiego stosowania hyd rocyk lonów  zagęszczają­
cych, wysoko w yda jnych  zagęszczaczy innych  
typów  oraz w  w ypadkach w yn ika jących  z ko ­
nieczności technologicznej stosowania f lo k u la c ji 
lu b  innych  m etod u ła tw ia jących  strącanie z ia rn  
o charakterze ko lo ida ln ym  lu b  zb liżonym  do 
koloidalnego.

P rzy  p ro jek tow an iu  gospodarki wodnej na le­
ży zw rócić specjalną uwagę na'konieczność sto­
sowania jednego lu b  nieraz naw et k i lk u  w ew ­
nętrznych  obiegów w odnych w  celu un ikn ięc ia  
niepotrzebnego obniżania jakości p roduk tów  
wzbogacania, a przede w szystk im  w  celu w y ­
dzielania m u łó w  o różnej zawartości popio łu . 
Z uporządkowaniem  gospodarki w odnej wiąże 
się rów nież zagadnienie poważnego zmniejsze­
n ia  ilości ścieków przem ysłow ych odprowadza­
nych do zb io rn ików  wodnych, co p rzyczyn i się 
do zaoszczędzenia ilośc i zużywanych wód prze-
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m yślow ych przez zmniejszenie ilości w ody 
świeżej dodawanej do obiegu.

N ie należy zapominać o konieczności szczegó­
łow e j ana lizy procesów technologicznych w  is t­
n ie jących zakładach przeróbczych, p rzy  czym 
jako  uk ład  porównawczy muszą służyć szczegó­
łowe badania przeróbcze charakteru  technolo­
gicznego węgla surowego wzbogacanego w  
okresie planowanej m odern izac ji uk ładu  oraz 
analiza mogących nastąpić w  przyszłości zm ian 
składu technologicznego- nadawy. M odernizacja 
procesów przeróbczych pow inna dążyć n a tu ra l­
n ie  do obniżenia zawartości pop io łu  i  w ody 
w  w ęglu  uży tkow ym  oraz obniżenia s tra t w ę­
gla w  odpadach. P ro je k t m odern izac ji proce­
sów technologicznych pow in ien  być udokum en­
tow any poważną analizą w skaźn ików  technicz­
no-ekonom icznych. Tego rodzaju modernizacja 
ma na celu zapobieżenie mogącym powstać 
w  przyszłości trudnościom  na rynkach  zbytu 
oraz wprowadzenie p raw id łow e j i  ekonom icz­
nej gospodarki węglem  n ie  ty lk o  w  zakładzie 
górniczym , ale rów nież w  innych  przem ysłach 
op iera jących swą wytwórczość na bazie węgła 
koksującego i  energetycznego.

W najb liższe j przyszłości należy przeanalizo­
wać możliwość przemysłowego wzbogacania 
d robnozia rn is tych (0 —  10 mm) przerostów  (p ro ­
duktów  przejściowych), o trzym yw anych  w  p ro ­
cesie mechanicznego wzbogacania w ęg li koksu ­
jących. Badania przeprowadzone na drodze la ­
bo ra to ry jn e j dow iod ły , że z p roduk tów  tych 
można uzyskać dodatkowo stosunkowo duże 
ilości węgla wsadowego. P ro d u k ty  te, po odpo­
w iedn im  ich  rozdrobnien iu , mogą być wzboga­
cane na stołach koncen tracy jnych  lu b  we flo - 
tow nikach.

Stałe zwiększanie ilośc i węgla eksploatowane­
go na podsadzkę p łynną  stwarza konieczność 
opracowania proste j i  tan ie j m etody wzbogaca­
n ia  m ia łów  w ęglow ych zanieczyszczonych p ia ­
skiem  podsadzkowym, zwłaszcza w  przypad-' 
kach, gdy pozostałe so rtym enty  nie w ym agają 
wzbogacania mechanicznego.

Z zagadnieniem ekonomicznej gospodarki 
węglem  wiąże się bardzo ściśle prob lem  usta le­
n ia  w skaźników  no rm a tyw nych  określających 
stopień zanieczyszczenia i jego rodzaj, k tó ry  
k w a lif ik u je  w ęgie l surow y do wzbogacania 
mechanicznego. Tego rodzaju w skaźn ik i no r­
m atyw ne  um oż liw ią  racjonalne planowanie 
wzbogacania oraz stanow ić będą podstawę do 
opracowywania p ro jek tow ych  założeń budow y 
i  przebudow y zakładów przeróbczych.

Jako jedną z dalszych w ytycznych , k tó ra  bę­
dzie mogła być zrealizowana po okresie -syste­
matycznego unowocześnienia procesów przerób­
czych, można w ym ien ić  zarysowującą się już  
konieczność p ro jek tow an ia  zakładów przerób­
czych specja lizu jących się w  p ro d u kc ji koncen­
tra tó w  w ęglow ych o specjalnej charakterystyce 
jakościowej. W  szerokim  tego słowa znaczeniu 
będą to zakłady przeróbcze przygotow ujące 
w ęgie l wsadowy dla zakładów koksowniczych, 
zaś p rzy  zacieśnianiu tego określenia —  będą to 
zakłady przygotow ujące jeden lu b  w ięcej ko n ­
centra tów  w ęglowych, z k tó rych  każdy będzie

przeznaczony do określonych celów p rze tw ó r­
czych. P rzykładem  tego rodza ju  może być za­
k ład  przeróbczy dający węgle niskopopiołowe. 
W  zakładach tego rodzaju m etody przeróbcze 
i  procesy technologiczne dostasowane będą do 
o trzym yw an ia  koncentra tów  o ściśle określonej 
charakterystyce jakościowej.

Unowocześnienie procesów technologicznych, 
związane z koniecznością maksymalnego zw ięk­
szenia uzysku węgla użytkowego, m ożliw e  jest 
p rzy  równoczesnym szerokim  postępie technicz­
nym  w  zakresie budow y maszyn i  urządzeń 
przeróbczych ora-z ogólnym  postępie w  dziedzi­
nie p ro jektow an ia  i  budow y zakładów przerób­
czych.

Na p ierw szy p lan w ysuw a się konieczność 
poważnego przyspieszenia no rm a lizac ji typ o ­
w ych maszyn i  urządzeń przeróbczych oraz sy­
stematycznego sporządzania specja lnych ka ta ­
logów dostępnych n ie  ty lk o  do celów służbo­
wych, ale również do celów  szkoleniowych na 
w zór atlasów, ko n s tru kcy jn ych  d rukow anych 
przez szereg in s ty tu c ji w ydaw niczych  Zw iązku 
Radzieckiego. W  a kc ji no rm a lizacy jne j należy 
dążyć do m oż liw ie  ja k  na jda le j idącej e lim in a ­
c ji typów  przestarzałych o m ałe j w yda jności 
i  sprawności, natom iast wprowadzać ty p y  nowo­
czesne o stw ierdzonej ich  przydatności tech­
nicznej.

O grom ny w zrost w ydobyc ia  węgla i  innych  
kopa lin  użytecznych w  Polsce Ludow e j stwarza 
już  dzisiaj konieczność budow y co na jm n ie j 
dwóch specjalizowanych fa b ry k  maszyn i  u rzą­
dzeń przeróbczych, co pozw o li n ie ty lk o  na po­
k ryc ie  potrzeb inw estycy jnych , ale um oż liw i 
równoczesną budowę p ro to typów , analizę ich 
pracy, szerokie studia nad postępem technicz­
nym  oraz zapewni rozw ój te j dziedziny zagad­
nień technicznych.

A kc ja  no rm a lizac ji n ie  pow inna w  żadnym 
razie hamować prac badawczych i  w yna laz­
czych na odcinku ko n s tru kc ji maszyn i  urządzeń 
przeróbczych, przeciwnie, pow inna pobudzać 
m yśl twórczą. Szereg is tn ie jących  typ ó w  m a­
szyn i  urządzeń, pow in ien  być sk ierow any do 
poriownego opracowania konstrukcy jnego i  tech­
nologicznego w  celu o trzym an ia  rozw iązań ja k  
na jbardz ie j nowoczesnych, dostosowanych do 
potrzeb technologicznych naszych w ęgli. W yda­
je  się konieczne prowadzenie w  ty m  okresie 
a kc ji konkursow ej dla opracowania rozwiązań 
ko n s tru kcy jn ych  określonych typów  lu b  zespo­
łów  maszyn lu b  urządzeń przeróbczych. N orm a­
lizacja  maszyn i  urządzeń przeróbczych p o w in ­
na być trak tow ana  jako  praca w ie lo le tn ia , p rzy  
czym nasilenie prac pow ino być znaczne w  
p ierw szym  okresie w  celu opracowania p ie rw ­
szych g rup typow ych  maszyn i  urządzeń. W  
zw iązku z tym  nie należałoby zagadnienia tego 
trak tow ać dorywczo, ale stw orzyć specjalną 
grupę lu b  kom órkę organizacyjną, k tó re j w y ­
łącznym  celem będzie norm alizacja.

P rzy  rozpa tryw an iu  nowoczesnych ko n s tru k ­
c ji przesiewaczy należy zw rócić specjalną uw a­
gę na rozszerzenie stosowania na jbardz ie j no­
woczesnych przesiewaczy w ib racy jnych . Prze-
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siewacze tego typ u  są u nas stosunkowo mało 
rozpowszechnione pom im o n iew ą tp liw ie  dużych 
zalet, ja k  np. wysoka w ydajność z jednostk i po­
w ie rzchn i roboczej sita, wysokiego w spółczyn­
n ika  sprawności przesiewania itp . M iędzy typ a ­
m i przesiewaczy w ib ra cy jn ych  zasługują na 
specjalną uwagę w ib ra to ry  z napędem e le k tro ­
m agnetycznym . Przesiewacze te p raktyczn ie  nie 
w yw o łu ją  zupełnie obciążeń dynam icznych ko n ­
s tru k c ji nośnej budynku . Do przesiewania w i l ­
gotnych m ia łów  w ęglow ych powodujących za­
k le jan ie  o tw orów  w  sitach należy stosować 
urządzenia nagrzewające e lektryczn ie  pow ierz­
chnię roboczą sit. Napięcie prądu doprowadzo­
ne do izolowanego sita nie pow inno w  zasadzie 
przekraczać 24 V.

Równolegle do rozw o ju  ko n s tru kc ji przesie­
waczy w ib ra cy jn ych  należy dążyć do poważ­
nego unowocześnienia przesiewaczy rezonan­
sowych, p rzy  czym typow e rozw iązania kon­
s trukcy jne  przesiewaczy, k tó re  obecnie pracu­
ją  na naszych zakładach, należy uważać już 
raczej za przestarzałe. K onstrukc ję  nośną prze- 
siewacza w  typach nowoczesnych zastępuje 
się s ilną  ramą nośną umieszczoną pod sk rzy ­
n ią  ¡sitową i  p rzy tw ie rdzoną  sprężyście do pod­
łog i budynku. Również na uwagę zasługują 
przesiewacze rezonansowe, w  k tó rych  napęd 
nie jest pow iązany ze skrzyn ią  sitową i  jest 
zupełnie podobny do napędu przesiewaczy w i­
b racy jnych  ine rcy jnych . Ostatnio wprowadza- 
się do ruchu przesiewacze u ltra  - rezonansowe.

Wreszcie z g rupy urządzeń przesiewających 
zasługują rów nież na uwagę przesiewacze szyb­
kobieżne.

Uważać należy za konieczne przystąp ien ie  do 
p ro d u kc ji s it p lecionych (składanych) z d ru tów  
p ro filo w ych  charakteryzu jących się w iększym  
w spółczynn ik iem  prześw itu , n iż  sita wykonane 
w  postaci blach dziurkow anych. Zastąpienie s it 
blaszanych s itam i p lec ionym i (składanym i) po­
zw o li na zwiększenie w yda jności przesiewaczy 
p rzy  równoczesnym wzroście współczynnika 
sprawności przesiewania. Równocześnie należy 
przystąp ić do k ra jo w e j p ro d u kc ji s it  p lecio­
nych o m ałych w ym ia rach  otworów- (tkan iu) 
z d ru tu  nierdzewnego i  fosforobrązowego oraz 
z w łók ien  syntetycznych, ja k  perlon  i  stylon. 
S ita  tego rodza ju  konieczne są do odwadniania 
m u łów  gruboziarn is tych, do odm ulania m o­
k ry c h  m ia łów  w ęglow ych przed ich  .wzboga­
ceniem mechanicznym, do odwadniania m u łów  
na f ilt ra c h  próżn iow ych itp .

Szeroko stosowana metoda wzbogacania w  
osadzarkach pu lsacyjnych wym aga rów nież w y ­
tyczenia w łaśc iw e j l in i i  rozw o jow e j. Osadzarki 
pulsacyjne tłokow e m ają  za sobą poważną drogę 
rozw ojow ą zakończoną w ie lce obiecującym, 
skonstruowaniem  osadzarek o w ysok ie j często­

tliw ośc i pu lsac ji sięgającej do 850 na m inutę. 
Badania przeprowadzone w  ZSRR udow odniły , 
że zastosowanie tego rodzaju osadzarek pozwo­
l i  na uzyskanie doskonałych w yn ikó w  wzboga- 

| cania m ia łów  w ęglowych. Należy p rzy jąć  za 
fa k t, że wszelkie rozw iązania konstrukcy jne  
osadzarek tłokow ych, w  k tó rych  t ło k  umieszczo­
ny  b y ł pod łożem roboczym, p raktyczn ie  zostają 
e lim inow ane w  ruchu, p rz y  czym panuje prze­
konanie, że osadzarka tłokow a zostanie w  ko ń ­
cu w yp a rta  przez osadzarkę beztłokową. Obec­
n ie  zapatryw ania  te można zrew idować i  w y ­
sunąć przypuszczenie, że osadzarki tłokow e 
wolnobieżne (do 80 pu lsac ji na m inu tę ) będą 
raczej coraz rzadziej stosowane, p rzy  czym stop­
niowo będzie wzrastać zastosowanie osadzarek 
tłokow ych  szybkobieżnych do wzbogacania 
m ia łów . Do wzbogacania z iarn  powyżej 10 m m  
będą coraz szerzej stosowane osadzarki beztło- 
kowe.

W  ko n s tru kc ji osadzarek beztłokow ych lin ia  
rozw ojow a uw idacznia się przede w szystk im  
w  system atycznym  zm niejszaniu kom ory  po­
w ie trzne j, zna jdu jącej się ponad zw ierc iad łem  
w ody oraz zastąpienie m im ośrodu sterującego 
tłoczek rozrządu pow ie trza  przez sterowanie 
k rzyw ik ie m  pozwalające na p raktyczn ie  dow o l­
ną charakte rystykę  k rzyw e j pu lsacji. Przez opa­
nowanie kszta łtu  k rzyw e j pu lsac ji uzyskuje się 
dodatkow y czynn ik  pozwalający na dok ładn ie j­
sze opanowanie procesu rozw arstw ien ia  m ate­
r ia łu  surowego i  uw ypuk len ie  w  ty m  procesie 
w p ły w u  • różn icy ciężarów w łaśc iw ych  sk ładn i­
ków  nadaw y na przebieg wzbogacania. Jeżeli 
do osadzarki tego rodzaju w łączy się nienagan­
nie działającą autom atyczną regulację  odb ioru  
ciężkich p roduk tów  wzbogacania, o trzym a się 
doskonałą maszynę do wzbogacania węgla
0 wyżej średniej zdolności wzbogacania.

Do wzbogacania w ęg li trudno  i  średnio wzbo- 
gacalnych należy opracować k ra jo w e  ty p y  osa­
dzarek cieczy ciężkich oraz urządzeń do rege­
nerac ji zaw iesiny ciężkie j. Podobnie należy 
opracować pełną dokum entację techniczną dla 
osadzarek w iro w ych  (hydrocyklonow ych) i  h y - 
d rocyk lonów  zagęszczających.

Niezależnie od zapewnienia postępu technicz­
nego w  dziedzinie k o n s tru kc ji i budow y maszyn
1 urządzeń przeróbczych, należy rozszerzyć po­
ważnie autom atyzację re gu lac ji procesów prze­
róbczych, zdalnego sterowania środków tra n ­
sportu  wewnątrzzakładowego oraz dyspozytor­
skiego prowadzenia ruchu zakładu przeróbcze­
go.

Powyższe uw ag i m a ją  stanowić n ie jako ra ­
mowe w ytyczne bardzo obszernej p rob lem aty­
k i postępu W dziedzinie technologii i  techn ik i 
przeróbczej, gdyż szersze rozw in ięcie  zagadnień 
w ykracza łoby poważnie poza ram y a rtyku łu .
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W ym iana  doświadczeń

Mgr OSUCH strona ekonomiczna
mechanizacji urabiania 
i ładowania w kopalni „Czeladź”

Od R e d a kc ji: K o p a ln ia  „C ze ladź“  posiada n ie lada  osiągnięcie na przestrzen i ca­
łego ro k u  w  postaci w yso k ie j ry tm iczno śc i p ro d u k c ji, co się doda tn io  o d b iło  na n iem a l 
w szys tk ich  w skaźn ikach. N ie  w ą tp im y , że ko p a ln ia  „Czeladź“  za jm ie  w  b r. jedno 
z czołowych m ie jsc  w  przem yśle w ęg low ym .

M echanizacja u rab ian ia  i  ładowania w  przod­
kach w ęglow ych jest zagadnieniem, k tó ry m  za­
rów no w ładze państwowe ja k  i  gó rn icy  za jm u­
ją  się z coraz w iększym  zainteresowaniem, po­
święcając m u w ie le  uwagi. W  w ytycznych  do 
p lanu  sześcioletniego określono mechanizację, 
jako  jeden z na jw ażnie jszych czynn ików  zm ie­
rzających do podniesienia w ydobyc ia  i  w y d a j­
ności. Dziś sta je się zrozum iale, że bez mecha­
n izac ji, bez sta le postępującej naprzód techn ik i 
m echanizacyjnej nasze kopa ln ie  n ie  osiągną za­
dań, ja k ie  sto ją przed n im i.

N ie jednokro tn ie  nasuwają się w ątp liw ości, 
czy słusznie poświęca się tak  dużo uwagi m e­
chanizacji u rab ian ia  i  ładowania, podczas gdy 
n iek tó re  procesy bardz ie j pracochłonne pozo­
sta ją  p ra w ie  n ie  tkn ię te , czekając dopiero na 
rozpracowanie. W iadomo, że robo ty  węglowe 
stanow ią zaledw ie 12 do 15% prac całej załogi 
kopam i, podnoszenie zatem w yda jnośc i ty lk o  
w  przodkach w ęglow ych m ogłoby n ie  w yw rzeć 
większego w p ły w u  na stosunki wydajnościowe 
i  ekonomiczne kopaln i, gdyż pozostałe 88— 85 % 
załogi może pochłonąć zysk i m echanizacyjne 
osiągnięte w  przodkach.

Pod ty m  aspektem staje przed kopa ln ią  po­
w ażny problem , ja k  pow inna wzrastać m echani­
zacja w  przodkach i  poza przodkam i, żeby ko­
paln ia, jako całość, osiągnęła korzyści w  dzie­
dz in ie  w yda jności i całej swej ekonom iki. N ie­
w ą tp liw ie , zagadnienie jest dość poważne, to ­
też opracowanie jego w ym aga dużego nakładu 
czasu i  przeanalizowania licznych  przykładów , 
co przekracza ram y a rtyku łu . W  n in ie jszym  a r­
ty k u le  rozpatrzona zostanie ty lk o  w y ryw ko w o  
strona ekonomiczna m echanizacji u rab ian ia  i  ła ­
dowania w  przodkach w ęglow ych ko p a ln i „Cze­
ladź“ .

M echanizacji przodkow ej od szeregu la t po­
święcano w  kopa ln i „Czeladź“  w ie le  w ys iłków , 
toteż n ic  dziwnego, że kopa ln ia  m a znaczne suk­
cesy na tym  odcinku. Od w ie lu  la t zakorzenił 
się w  kopa ln i rzadko gdzie indz ie j spotykany 
zwyczaj, że w szystk ie  chodniki! —  w  pokładach 
c ienkich i  grubych, w  węglu m ię kk im  i  tw a r­
dym  —  drążone b y ły  w y łączn ie  p rzy  użyciu  
w ręb ia rek  chodnikowych. Zw yczaj ten w y ro b ił 
naw et typ  „czeladzkiego“  górnika, n ie  um ie ją ­
cego bez w rębu i  tą  samą obsadą uzyskać ró w ­
nego postępu w yłączn ie  robotą strzelniczą.

C yk l pracy w  zm echanizowanym  przodku 
w ąskim  jesit dwuzm ianowy, a m ianow icie : w y ­
konanie w rębu na głębokość 2,5 —- 3,5 m  i  od­
strze len ie  węg*!a pow yżej w rębu w  czasie je d ­
nej zm iany, zaś w yb ie ran ie  urobku, odstrzele­
n ie  dolnej części i zabudowanie chodnika w  cza­
sie d ru g ie j zm iany. D z ięk i tak postawionej 
m echanizacji robó t wąskich, kopaln ia  osiąga 
znaczne korzyści finansowe w  postaci zwiększo­
nego udzia łu  sortym entów  grubych i  średnich, 
a co za tym  idzie, rów nież zwiększonej sprze­
dażnej wartości) węgla, p rzy  równoczesnym 
zm nie jszeniu co n a jm n ie j o 50 % rozchodu zuży­
cia m a te ria łów  w ybuchow ych, a wreszcie znacz­
nym  przyspieszeniu w ykonania  robót przygoto­
wawczych.

Należy podkreślić, że kopa lń  ja zwiększa ro k ­
rocznie udzia ł w ydobyc ia  ze ścian, m ianow ic ie  
z 29,4% w  roku  1950 na 60,1% całego w ydo ­
bycia w  ciągu trzech kw a rta łó w  1954 r. Jedno­
cześnie m ale je  ilość robót przygotowawczych, 
co je s t zupełnie zrozum iałe, gdyż ściany w y ­
m agają w  porów nan iu  z każdym  in n ym  syste­
mem w yb ie ran ia  znacznie m n ie j przygotówek.

Tab lica  1 reasum uje dotychczasowe w y n ik i 
ko pa ln i w  dziedzinie u rab ian ia  i  ładowania.

T A B L IC A  1
c h o d n i k i zab ie rk i ( f ila ry ) ś c i a n y k o p a l n i a

£ ¿*2 mechanicznie ó mechanicznie m echanicznie mechanicznie
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T 3  D  « 
3  T 3  P m % % % % Ti O  CC 

0 ^ 3  p . % % % %

1950 25,1 96,4 1,2 45,5 29,4 87,1 40,0 49,9 12,1
1951 24,0 95,2 3,1 35,3 — — 40,7 66,2 44,2 48,3 18,7
1952 19,3 96,2 0,9 38,3 0,9 0,4 42,4 56,3 48,9 42,4 21,2
1953
1954

17,4 94,6 4,3 30,8 3,2 9',2 51,8 77,4 48,3 57,0 28,9

( I — IX ) 17,8 96,4 0,9 22,1 6,2 24,3 60,1 75,9 48,8 64,1 34,9
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Podane w  te j ta b licy  suche liczby  chociaż od­
zw ie rc ied la ją  w y n ik i,  jednak nie da ją  obrazu 
trudności i  zmagań, ja k ie  trzeba by ło  pokonać 
w  ciągu ostatnich p ięciu  lat.

Do 1949 ro ku  kopa ln ia  n ie  znała mechanicz­
nego ładowania. P ierwsze tony  węgla zostały 
załadowane mechanicznie na ścianach w  m iesią­
cu m a ju  1950 roku, gdy po raz p ierw szy w  P o l­
sce wprowadzono, z pom yślnym  w yn ik ie m , w rę ­
b ia rkę  ładującą, k tó ra  o trzym ała  następnie na­
zwę w rębo ładow ark i typ u  „Czeladź“ . W  ty m  sa­
m ym  ro ku  wprowadzono w  kopa ln i p ierwszy 
„K a czy  dziób“ . Z biegiem  la t rośnie liczba m a­
szyn do urab ian ia  i  ładowania. K opa ln ia  o trzy ­
m u je  nowe w rę b ia rk i: angielską —  S u llivan  
7B, po lsk ie j produkcji! —  WŁE-50z, 'radziecką —• 
S-153 oraz ładow ark i polskie j ko n s tru kc ji ROK.

W  roku 1954 wprowadza kopaln ia  po raz 
p ierw szy w  gó rn ic tw ie  w ęg low ym  ładowanie 
mechaniczne w rę b ia rką  (tzw. w ręboładow arka 
wahadłowa) na ścianie w  I I  w a rs tw ie  o 'słabym 
stropie, gdy s łupy obudow y zna jdu ją  się m iędzy 
przenośnikiem  zgrzebłow ym  pancernym  i  ocio­
sem. P róby te  d a ły  pozytyw ne re zu lta ty  i  do­
wodzą, że mechanicznie można ładować również 
na ścianach o słabym  stropie i  to  w tedy, gdy 
w rę b ia rka  ładująca .w je j k lasycznym  „czeladz­
k im “  w ykonan iu  n ie  może znaleźć zastosowa­
nia.

Przeprowadzone w  I I I  kw a rta le  br. doświad­
czenia z mechanizacją zabierek w ykaza ły, że 
w  odpow iednich w arunkach urządzenie ładu ją ­
ce R O K  w  połączeniu z w rę b ia rką  un iw ersa lną 
użytą  do w ręb ian ia  i  częściowego ładowania 
um oż liw ia  osiągnięcie około 100 ton na zmianę 
węgla i  przekroczenie wskaźnika 20 ton w y d a j­
ności. na członka obsady.

D z ięk i m echanizmom zostało w  roku  1953 za­
ładowane mechanicznie bez użycia łopa ty  łado­
wacza 28,9% całego w ydobycia  rocznego kopa l­
ni,. W skaźnik ten  system atycznie wzrasta i  w  I I I  
kw a rta le  br. osiąga już  38% całego w ydobycia  
kopaln i.

T A B L IC A  2

Rok

chodn ik i ściany
wydajność maszyny

w rę b ia rk i w rębo ładowarki

t /ro k  
na 1 wrę­

biarkę

t/ro k
na 1 w rę ­

b iarkę  
(bez wrf- 
boładow.)

t/ro k
na 1 wrę­

biarkę 
(wrąb)

t/ro k
na 1 wrę­

b ia rkę  
(ładów.)

1950 6214 35021 58200 25022
1951 5855 43940 84416 42270
1952 5619 56185 45894 36316
1953 4901 65378 68077 54027

W  ta b lic y  2 zestawiono ciekawe w y n ik i pracy 
w ręb ia rek  w  ciągu p ierw szych czterech la t p la ­
nu sześcioletniego. Pracujące na chodnikach ko­
pa ln i „Czeladź“  w rę b ia rk i pow ie trzne  „Dernag“ , 
S u llivan  7B. W ŁE-50z osiągały w  granicach 
od 4.900 do przeszło 6200 ton u robku rocznie. 
W rę b ia rk i pracujące na ścianach w ykazyw a ły  
znaczną wydajność. W ydajność jedne j w rę b ia r­
k i  w ykonu jące j w yłącznie w rą b  dochodziła do

i około 65.000 ton podwrębionego pokładu w  cią­
gu roku. W rę b ia rk i użyte  do p racy w ręb ian ia  
i ładowania dają coraz w iększą wydajność. 
W  tym  okresie, w rębo ładow ark i daw ały w  cią­
gu roku  do 84.000 ton  w ydobycia, a z ilośc i te j 
same za ładow yw a ły  do 54.000 ton. Należy pod­
kreślić, że w  m iarę  lepszego w yko rzys tyw an ia  
maszyn i  urządzeń wydajność tych  maszyn stale 
wzrastała.

T A B L IC A  3

wrębo ładow arki typu  „C ze ladź“
Rok wydajność na rob o tn ika  i  dniówkę

m in im a lna m aksym alna

1950 14,469 t/d n 18,122 t/d n
1951 14,406 „  ,, 18,596 ,, „
1952 14,365 „  ,, 19,190 „  „
1953 14,455 „  „ 21,556 „  „
1954 
m-c I 17,677 „  ,, 22,222 „  ,,

„  I I 21,720 „  „ 22,090 „  „
.. H I 21,830 „  „ 22,291 „  „
„  IV 19,843 „ 26,336 „  „
.. V 17,120 „  „ 27,046 „  „
>, V I 18,943 „  „ 31,139 „  „
,, V I I 20,114 „  „ 33,189 „  „
„  V I I I 19,344 „  „ 33,633 „  „
„  IX 21,265 „  „ 33,754 ,, ,,

W  ta b lic y  3 zestawiono w y n ik i w  postaci 
w śkaźników  w yda jnośc i ścian zmechanizowa­
nych w rębo ładow arkam i ty p u  „Czeladź“ . Po­
nieważ w  naszej kopa ln i w rębo ładow ark i p ra ­
cu ją  na ścianach o różn icy w  wysokości prze­
szło 1 m etra, w  zestaw ieniu podano w ydajność 
m in im a lną  i  m aksym alną. Dzijębi s ta łym  u lep ­
szeniom organ izacyjnym  osiągnięto ostatnio na 
jedne j ze ścian wysokości 3 m  i  d ługości 66 m  
w ydajność 33.754 ton na jedną przepracowaną 
na w ęglu dniówkę. Są wszelkie dane po temu, 
że po dalszym uspraw n ien iu  odstawy u robku  
spod ścian wydajność ta przekroczy 35 ton na 
dniówkę.

Stosowana od k ilk u  la t mechanizacja u rab ia ­
n ia  i  ładowania na ścianach doprowadziła orga­
nizację pracy na ścianie do p re cyz ji w  w yko n y ­
w an iu  poszczególnych czynności ściśle zazębia­
jących się w  czasie. D z ięk i tak ie j m echanizacji 
85 •—- 90% u robku  zostaje załadowane mecha­
n icznie za pomocą przenośnika pancernego 
i  w rę b ia rk i ładującej. Z a trudn ien i p rzy  zdejm o­
w an iu  p ły t  osłonowych pancernych dw aj gór­
n icy  następnie obsługują w ręb ia rkę  ładującą 
(2 osoby) i za ładowują na jedne j ze ścian około 
350 ton węgla na zmianę, co da je  możność po­
ważnego zm niejszenia obsady ściany. Np. na 
ścianie, k tó ra  daje 400 ton  węgla, ;są za trudn ie ­
n i: 2 w rębiarze, 2 górnicy-w iertacze, 3 ładowa­
cze, 3 budowacze, 2 s trza łow i i 1 brygadzista. 
Tych  13 lu d z i przygotow uje , w yb ie ra  i  zabudo­
w u je  ścianę. Bez m echanizacji ładowania w rę ­
b ia rką  obsada ściany m usia łaby być o 9 ludz i 
wńększa. Obsada na w ęg lu  ściany zmechanizo­
w anej, dającej 400 ton z jednego cyk lu , w ynosi 
12,2 dn iów k i, podczas gdy taka sama ściana bez
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w rę b ia rk i ładującej, w ykazująca np. wydajność 
18,5 Pdn., wym aga 21,5 dn iów k i. Zysk w ięc 
w ynosi 9,3 dn iów ki. Jeśli weźm ie się pod uw a­
gę, że w  m iesiącu s ierpn iu  br. koszt jednej 
d n ió w k i ze w sze lk im i dodatkam i i  p rem iam i 
w ynos ił w  naszej kopa ln i na ścianie 169 zł, zna­
czy to, że dzienna oszczędność wynosi 1571,7 zł, 
czy li miesięczna oszczędność w yraża się sumą 
42.435,9 zł.

Powyższy przyk ład , aczkolw iek uw zg lędn ia ­
ją cy  w y ją tko w o  wysoką wydajność węglową, 
dowodzi, że mechanizacja ładowania ścian p rzy ­
nosi w  każdym  razie na każdej ścianie w ie lo ty ­
sięczne oszczędności finansowe, dając p rzy  tym  
dużą oszczędnoiść w  załodze ścianowej.

Mechanizacja ładowania na ścianach w y w ie ­
ra również poważny w p ły w  na ogólną w y d a j­
ność węglową kopaln i. Np. w ydajność na węglu 
w ynosiła  w  kopa ln i „Czeladź“  7.360 kg przed 
wprowadzeniem  m echanizacji, a obecnie p rze­
kroczy ła  już  9.605 kg na dniówkę. W ydajność 
ogólna wzrosła w  ty m  okresie o 211 kg-dniówkę.

Reasumując, s tw ierdzić  należy, że m echani­
zacja chodników  przynosi zw iększony postęp 
dzienny, zaś mechanizacja zabierek powoduje 
w zrost w ydobycia  p rzy  te j samej obsadzie, na­
tom iast m echanizacja ładowania ścian pociąga 
za sobą zmniejszenie obsady ścianowej, k tó re j 
część może być przeniesiona do innych  ró w ­
nież robót węglowych, co pośrednio pomnaża 
zyski ekonomiczne w yn ika jące  z m echanizacji.

Mechanizacja urabiania , a w  szczególności ła ­
dowania, przedstaw iona fragm entaryczn ie  na 
p rzyk ładz ie  kop. „Czeladź“ , jes t ty lk o  drobnym  
elementem w ie lk iego  zagadnienia m echanizacji 
na jbardzie j pracochłonnych procesów g ó rn i­

czych. E fe k ty  m echanizacji na ścianach są 
ła tw e  do osiągnięcia, gdyż w ym agają ty lk o  
wprowadzenia na ścianę przenośnika pancerne­
go i w rę b ia rk i dostosowanej do ładowania za ­
równo p rzy  dobrym , ja k  i  s łabym  stropie.

M echanizacja zabierek została pom yśln ie roz­
w iązana dzięki polskiem u w yna lazkow i —  w rę- 
boładowarce. Rodzą się coraz to nowe pom ysły 
zm ierzające do podniesienia postępu robót p rzy ­
gotowawczych i  w yda jnośc i w ęglow ych na ro ­
botach w yb ie rkow ych .

Jakże słusznie pow iedzia ł w  1953 r. Tow. 
B ie ru t: „W spółczesny przem ysł w ęg low y w y ­
maga coraz w iększej m echanizacji podstawo­
w ych procesów p ro d u kcy jn ych “ . Dziś każdy 
z gó rn ików  rozum ie powagę słów Tow. B ieruta. 
Bez m echanizacji nasze górn ic tw o  n ie  nadąży 
za postępem wskaźnika wydajności, ja k i został 
ju ż  dawno osiągnięty w  ZSRR. Pam iętając
0 tym , gó rn icy „C zeladzi“  dążą uparcie do da l­
szego wprow adzan ia w ręboładow arek rodz i­
m ych ROK, do powiększania liczby  ścian zme­
chanizowanych w rębo ładow arkam i „Czeladź“
1 w ręb ia rkam i „w a h a d ło w ym i“ , wprowadzając 
w  czyn zasadę, że każdy mechanizm przyczynia 
się do zmniejszenia w y s iłku  fizycznego oraz do 
tego, aby praca w  polskim  przem yśle w ęglo­
w ym  by ła  lżejsza i  wydajn ie jsza.

Tegoroczny „D zień  G órn ika “  pozwala załodze 
kopa ln i „Czeladź“  spojrzeć z dumą na przebytą 
w  bieżącym roku  drogę i  podsumować swe 
osiągnięcia. W ytyczne rzucone na naradzie ak­
ty w u  na początku września br. przez-W icepre­
zesa Rady M in is tró w  i  M in is tra  G órn ic tw a Tow. 
Jaroszewicza są jasnym  drogowskazem na p rzy ­
szłość.

K o n s u lta c ja

Inż. A N T O N I W IL C Z E K

^W arunki teehnicyne”
W ażnym  w ydarzeniem  w  życiu  gospodarczym 

ubiegłego roku  by ło  w ydanie  D ekre tu  z dnia 
4 marca 1953 r. o wzmożeniu w a lk i z p rodukc ją  
złe j jakości. Jakko lw iek  poprzednio jakość p ro ­
d u k c ji nie była, na tu ra ln ie , rzeczą obojętną dla 
w ładz nadrzędnych, to jednak p raw n ie  sprawa 
ta została uregulowana dopiero powyższym  de­
kretem . D ekre t ten szczegółowo określa sankcje 
ka rne  za wprowadzanie do obro tu  lu b  zby tu  
w yrobów  przem ysłow ych złe j jakości, aczkol­
w ie k  nie precyzuje ja k i w y rób  należy uważać 
za gorszy od ustalonej jakości lu b  nie nadający 
się do użytku , do którego jest przeznaczony. 
W ydanie orzeczenia czy dany p ro d u k t nadaje 
się do uży tku , do jakiego jest przeznaczony, nie 
zawsze jest rzeczą prostą,

W  obrocie hand low ym  uznanie danej p a r t ii 
tow aru za dobrą lu b  złą zależało dotychczas 
w yłączn ie  od odbiorcy, k tó ry  przeważnie na-

a jakość produkcji

rzucał swoiste m etody sprawdzania jakości, nie 
mające w  większości p rzypadków  ani teoretycz­
nego ani praktycznego uzasadnienia. T ak im  t y ­
pow ym  przykładem  może służyć swoista m eto­
da badania w ytrzym a łośc i b ryk ie tó w  z węgla 
kamiennego. Polegała ona na zrzucaniu w yb ra ­
nych przez odbiorcę b ryk ie tó w  z wagonów ko ­
le jow ych  na pomost betonowy, p rzy  czym b ry ­
k ie ty  ulegające rozkruszeniu lu b  pęknięciu  by­
ły  uważane jako b ry k ie ty  złe. Rażąca jest su­
b iektyw ność te j metody, gdyż nie jest b y n a j­
m n ie j obojętne, czy b ry k ie t został opuszczony 
bez nadania m u prędkości początkowej (w o lny 
spadek), czy też z nadaną m u prędkością począt­
kową (rzucony siłą), albo też, czy b ry k ie t upad ł 
płasko na jedną ze ścian, czy też na jedną z k ra ­
wędzi. W  każdym  bądź razie odrzucenie danej 
p a r t i i ty lk o  ze względu na pękanie po jedyn - 

S  czych b ryk ie tó w  nie można uważać za ekono­
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m icznie uzasadnione i  taka metoda badań ja ­
kości mogła gospodarce narodowej przynieść 
duże szkody, n ie m ówiąc już  o tym , że pociąg­
nięcie w  ty m  w ypadku k ie row n ika  p ro d u kc ji do 
odpowiedzialności sądowej (za tego rodzaju 
przekroczenia jakości) n ie  pow inno m ieć m ie js ­
ca w  państw ie praworządnym .

Logiczną konsekwencją D ekre tu  z dnia 
4 marca 1952 r. by ło  w ydanie  U chw a ły  P re ­
zyd ium  Rządu N r 398/53 z dnia 30.5.1953 r. 
w  spraw ie wprowadzenia obow iązujących w a­
ru n kó w  technicznych u ła tw ia jących  w  rezu lta ­
cie obrót w yrobów  ważnych w  gospodarce na­
rodowej i  regu lu jących  jakość tych  w yrobów  
w  c h w ili przejścia z rąk  producenta czy pośred­
n ika  do rąk  konsumenta.

W  oparciu o powyższą Uchwałę P rezyd ium  
Rządu ukazały się następnie zarządzenia po­
szczególnych m in is trów , a m iędzy in n y m i za­
rządzenie M in is tra  G órn ic tw a N r 251 z dnia 12 
czerwca 1953 r.

1. C o  t o  s ą  „W  a r u n k i  t e c h -  
n  i  c z n e“ . W spomniane zarządzenie M in i­
s tra  G órn ic tw a (N r 251) określa, że opracowa­
n ie  w a runków  technicznych należy do zadań 
działalności norm a lizacy jne j, a w ięc „w a ru n ­
k i techniczne“  są to dokum enty no rm a lizacy j­
ne, k tó re  m ają usta lić: a) jakościową charakte­
rys tykę  w yrobów  w  zakresie decydującym
0 uży tkow ych  i  eksploatacyjnych ich  w łaści­
wościach, b) dopuszczalne odchylen ia cech ja ­
kościowych, wreszcie c) sposoby przeprowadza­
n ia  k o n tro li jakości w yrobów .

Chcąc un iknąć zbędnego, w ie lokro tnego pow ­
tarzania, będziemy w  a rty ku le  oznaczali „w a ­
ru n k i techniczne“  w  skrócie lite ra m i WT. Są 
one szczególną fo rm ą dokum entów  norm a liza ­
cy jnych  i  p rzypom ina ją  w  zasadzie zw yk łe  
no rm y przedm iotowe, jednak is tn ie je  pom iędzy 
norm am i a W T różnica, polegająca ty lk o  na 
uproszczonej procedurze usta lania i  nieco od­
m iennym  sposobie ich  opracowania. Poza tym , 
inne są rów nież sankcje karne  za niestosowanie 
w  życiu norm , a inne przy z łam aniu  postano­
w ień  W T.

G łów nym  celem opracowania W T jest jedno­
znaczne ustalenie cech i  w łaściwości w yrobów , 
odpow iadających wym aganiom  odbiorców
1 uży tkow n ików . Tak w ięc W T ustalają, ja k im  
wym aganiom  pow in ien  odpowiadać gotow y 
p rodukt, ja k  należy odbierać pa rtie  gotowego 
p roduk tu  i  k iedy  należy uznać daną pa rtię  za 
dobrą, a k iedy  można ją  odrzucić, jako  nie na­
dającą się do obrotu lub  użytku.

Zadanie to w yda je  się ty lk o  na p ierw szy rzu t 
oka proste i  ła tw e  do w ykonania . T y lko  n ie ­
lic zn i odbiorcy zdają sobie sprawę z ważności 
tego zagadnienia, jeże li wezmą pod uwagę 
p ra k ty k i ciągnących się w  nieskończoność re ­
k lam ac ji, p rzy  k tó rych  każda ze stron  w ysuwa 
zazwyczaj mnóstwo argum entów , nie zawsze 
nawet słusznych lu b  p raw dziw ych . W iadomo, 
że dotychczasowy system odbioru tow aru  b y ł 
przeważnie przeprowadzany na podstawie każ­
dorazowo zaw ieranych umów, bądź też na pod­
staw ie przypadkowego sposobu sprawdzenia

jakości. N ie należy zapominać, że odbiór to ­
w aru  w  gospodarce socjalistycznej jest szczegól­
n ie w ażnym  momentem, ponieważ przyjęcie  
przez odbiorcę tow aru  niedobrego może nara ­
zić gospodarkę socjalistyczną na poważne stra­
ty . N iezaw inione s tra ty  mogą rów nież powstać 
i  u dostawcy w  przypadku odrzucenia p a r t ii 
tow aru, k tó ry  ty lk o  ze względu na w a d liw y  
sposób odbioru nie dosiał się do obrotu lub  
użytku.

W idać więc w yraźnie, że ustalenie je d n o li­
tych  przepisów odbioru tow arów , chociaż jest 
sprawą trudną, lecz bardzo ważną i  uregu low a­
nie tego odcinka obrotu handlowego by ło  ko ­
nieczne i celowe dla dobra całości gospodarki 
narodow e j.

2. T e m a t y k a  „ w  a r u n k ó w  t e c h ­
n i c z n y c h “ . W  m yśl U chw a ły  P rezydium  
Rządu N r 398/53 z dnia 30.5.1953 r. należy 
opracować W T d la  w szystk ich  w yrobów  w y ­
szczególnionych z nazwy w  N arodow ym  P lanie 
Gospodarczym na rok  1953 oraz dla w ażn ie j­
szych spośród w yrobów  w ym ien ionych  grupo­
wo w  powyższym  planie. W idać stąd, ze tem a­
tyka  W T jest bardzo obszerna, chociaż d o ty ­
czy jedyn ie  w yrobów  gotowych.

Do ważniejszych tem atów  opracowanych do 
31.I I I . 1954 r. przez jednostk i M in is te rs tw a  G ór­
n ic tw a  można zaliczyć następujące „w a ru n k i 
techniczne“ :

a) W T-53/MG-97031 B ry k ie ty  z. węgla ka­
miennego

b) WT-53/MG-97051 W ęgiel b ru n a tn y  ener­
getyczny

c) WT-53/MG-97081 B ry k ie ty  z węgla b ru ­
natnego

d) WT-53/MG-93101 B a ry t
e) WT-53/MG-90010 Łupek o g n io trw a ły  su­

ro w y
f) WT-53/MG-90011 Łupek o g n io trw a ły  p ra ­

żony.
Równocześnie powyższa uchwała przew idu je , 

że począwszy od dnia 1.8.1953 r. p rzy u rucha­
m ian iu  nowej p ro d u kc ji należy uprzednio opra ­
cować odpowiednie W T z tym , że dopuszczenie 
do obrotu lu b  zby tu  nowych w yrobów  może się 
odbywać w  zasadzie ty lk o  na podstawie za­
tw ie rdzonych  WT. Postanowienie to jes t bardzo 
doniosłe i  korzystne dla użytkow n ika , gdyż bę­
dzie on m ia ł możliwość w ypow iedzenia się po­
średnio co do celowości i przydatności nowych 
w yrobów , a tym  samym będzie można często 
w ye lim inow ać jeszcze spotykane w ady lub  
us te rk i w yrobów  nowoprodukowanych, zaś od­
biorca będzie m ógł z góry  wiedzieć, ja k ie j ja ­
kości tow ar pow in ien  otrzymać.

3. S p o s ó b  o p r a c o w a n i a  W T .  Pod­
stawową zasadą p rzy  opracow yw an iu  zarówno 
norm , ja k  i W T było, aby ustalone wym agania 
op ie ra ły  się na is tn ie jące j dokum entac ji tech­
nicznej z uwzględn ien iem  doświadczenia p ro ­
dukcyjnego oraz interesów  i  wym agań odb io r­
ców i u ży tko w n ikó w  danego w yrobu. Postano­
w ien ia  W T z jednej s trony nie' pow inny  sank­
cjonować przestarzałych metod pracy, a uwz-



22 GOSPODARKA GÓRNICTWA N r 12

ględniać najnowsze zdobycze techn ik i, z d rug ie j 
zaś s trony  n ie mogą one narzucać zby t w ygó­
row anych wym agań, k tó rych  spełnienie by łoby 
n iem ożliw e d la  większości producentów. Po­
nadto, wym agania W T muszą być tak ustalone, 
aby b y ły  one najekonom icznie jszym  rozw iąza­
niem  z p u n k tu  w idzen ia  gospodarki narodowej.

P rzy  usta lan iu  W T na w ęgie l b ru n a tn y  ener­
getyczny rozważano sprawę dopuszczalnej za­
w artośc i n iepa lnych  części (popiół, woda). In ­
teresy u ży tkow n ika  wym agają, by  zawartość 
tych  części by ła  m ożliw ie  ja k  najm nie jsza; usta­
len ie  te j zawartości w  granicach 40— 50% w y ­
dawało się być granicą ostateczną, a tymczasem 
producent, k tó ry  obecnie eksploatu je  złoża 
o znacznie w iększej w ilgotności, uważał, że 
w ęgie l zaw iera jący w  sumie około 50 do 65% 
balastu jest jeszcze pa liw em  dostatecznie do­
b rym , nadającym  się do zby tu  i użytku . G dyby 
w ięc w  wym aganiach W T p rzy ję to  górną g ra ­
nicę zgodnie z życzeniem odbiorców, to prze­
m ysł w ęg low y m usia łby wyrzucać na zwały, 
jako  odpady około 40% swej p ro d u kc ji węgla 
brunatnego. W ziąw Tszy dodatkowo pod uwagę 
wartość opałową tego węgla, k tó ra  w ynosi w  
stanie dostarczonym ponad 2000 kca l/kg , okaza­
ło się, że uznanie tego p roduk tu  za odpady b y ­
łoby  zby t dużą stra tą  d la  gospodarki narodo­
w e j. Jak z powyższego p rzyk ładu  w yn ika , każ­
de ustalenie wym agań W T opierało się na g łę ­
bokie j analizie, p rzy  czym czynn ik iem  decydu­
jącym , o ile  ty lk o  n ie  wchodziło w  grę bezpie­
czeństwo życia ludzkiego, b y ły  w zg lędy ekono­
miczne.

W yżej opisane zasady, k tó ry m i k ie row ano się 
p rzy  usta lan iu  wym agań, dotyczą rów nież m e­
tod badania. W praw dzie  różnica zdań pom iędzy 
producentem  a odbiorcą w  te j dziedzinie nie 
jest tak  drastyczna, n iem n ie j jednak różnice te 
w ystępują, zwłaszcza gdy chodzi o sposób po­
bran ia  próbek do analiz.

W stępnie opracowane W T są uzgodnione 
w p ie rw  w  ramach resortu  opracowującego da­
ne W T, a następnie ze w szys tk im i zaintereso­
w anym i resortam i. Ostatecznie uzgodnione 
p ro je k ty  W T są zatw ierdzone przez P o lsk i K o ­
m ite t N orm a lizacy jny . Z powyższego w yn ika , 
że ja kko lw ie k  W T opracowywane są w  zasa­
dzie przez producentów , to m im o to n ie  są one 
dokum entam i jednostronnym i, lecz stanow ią 
rodzaj um ow y pom iędzy dostawcą a odbiorcą.

P ra k tyka  wykazała, że pom im o sprzecznych 
interesów  dostawcy i  odbiorcy, zaplanowane 
W T da ły  się opracować, co dowodzi, że p rz y ję ty  
sposób opracowywania b y ł w łaśc iw y i  dopro­
w adz ił do zamierzonego celu.

4. S t o s o w a n i e  W T .  Podobnie ja k  
p rzy  każdym  dokumencie no rm a lizacy jnym , 
opracowanie W T rozw iązało zaledwie pierwszą 
fazę zagadnienia. Samo opracowanie W T nie 
m ia łoby większego w p ły w u  na życie gospodar­
cze, gdyby W T n ie  m ia ły  być stosowane w  ży­
ciu.

W a ru n k i techniczne m usi stosować w  p ie rw ­
szym rzędzie producent, to znaczy pow in ien  on 
swoją p rodukc ję  tak nastawić, aby gotow y p ro ­

d u k t odpowiadał ca łkow icie  w ym aganiom  usta­
lonym  w  W T. Należy pamiętać, że nie w ys ta r­
czy dostosować do tego końcowe fazy p rodukc ji, 
lecz ca ły proces technologiczny m usi być tak  
ułożony, aby spełnić te w a runk i, to znaczy, że 
n ie jednokro tn ie  producent będzie zmuszony do 
wprow adzan ia zm ian do techno log ii procesów 
p rodukcy jnych  oraz do dokum entac ji technicz­
nej i  rysunków  w ykonawczych, aby jego tow ar 
w  pe łn i odpow iadał w arunkom  W T. N ie należy 
p rzy  tym  zapominać, że zatw ierdzone i  stoso­
wane w  życiu  W T uzupe łn ia ją  w  zasadzie De­
k re t z dnia 4 marca 1953 r., e lim inu jąc  dow o l­
ność w  in te rp re ta c ji pojęcia „p ro d u k tu  złej ja ­
kości“ .

W T obow iązują w  rów ne j m ierze i  odbiorcę, 
k fó ry  p rzy odbiorze p a r t ii tow aru  nie może po­
sługiwać się m etodam i n iezgodnym i z W T, cho­
ciażby naw et te  m etody zapew nia ły m u lepszą 
jakość odbieranego tow aru. W T określa ją  ró w ­
nież zasady postępowania w  przypadku dostar­
czenia . odbiorcy tow aru  niezgodnego z w ym a­
ganiam i W T.

Pełne stosowanie WTT nie ty lk o  wskazuje p ro ­
ducentow i ja k  ma produkować, a odbiorcy ja k  
ma odbierać, lecz u ła tw ia  współżycie producen­
ta z odbiorcą. W  nieskończoność ciągnące się 
rek lam acje  odbiorcze nie m ają  obecnie ra c ji 
by tu , gdyż o tym , czy dany p ro d u k t uznać jako 
dobry, czy z ły  n ie  decyduje żadna sub iektyw na 
ocena jednej z zainteresowanych stron, lecz 
obow iązujący akt praw ny. O b iektyw ne  i jedno­
znaczne określenie, k ie d y  dany p ro d u k t za li­
czyć do złych, a k iedy  do dobrych, daje gw a­
rancję, że w  obrocie hand low ym  nie będzie to ­
w arów  w ybrakow anych, a jednocześnie w y e li­
m in u ją  się s tra ty , ja k ie  m og łyby  powstać przez 
odrzucenie p a r t i i tow arów  dobrych.

5. J a k  W a r u n k i  T e c h n i c z n e  w p ł y ­
n ą  n a  p o p r a w ę  j a k o ś c i  t o w a r ó w .  
Powszechnie p rzy ję ło  się m niem anie, że usta le­
nie w ysokich wym agań, ,np. w  norm ach lub  
W T, jest równoznaczne z wysoką jakością to ­
warów . D aje to się odczuć na w szystk ich  kon ­
ferencjach uzgadniających, na k tó rych  odb ior­
cy z regu ły  żądają ja k  najostrzejszych w ym a ­
gań. Pom ija jąc ju ż  naw et to, że w ym agania te 
nie zawsze są ekonom icznie uzasadnione, to sa­
mo zamieszczenie ich  w  tego rodza ju  dokum en­
tach w  zasadzie n iczym  nie popraw i jakości 
p roduktu . Poprawę jakości p ro d u k tu  można 
uzyskać bądź przez zmianę procesu techno lo­
gicznego, bądź przez zastosowanie surowszej 
k o n tro li oraz surowców wyższej jakości. W ie ­
m y jednak, że zm iana procesu technologiczne­
go nie zawsze jest m ożliw a  i  w  większości w y ­
padków wym aga dużych nakładów  in w e s tycy j­
nych oraz długiego okresu czasu. Np. polepsze­
nie jakości węgla kam iennego wym aga z regu ły  
budow y dużych zakładów mechanicznej prze­
ró b k i węgla, ob iektów  zaś tego rodza ju  nie 
można wybudow ać ani w  ciągu miesiąca, an i 
też jednego roku.

Również przejście na surowce wyższej jakoś­
ci n ie jes t sprawą prostą i n ie można tego od 
rę k i załatw ić.
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Nasuwa się w ięc pytan ie , czy W T m ają  w  ogó­
le  w p ły w  na jakość tow arów . Ażeby na to  p y ta ­
nie odpowiedzieć, należy zrozum ieć postępowy 
charak te r W T. Powyżej zaznaczyliśmy, że W T 
m ają m iędzy in n y m i usta lić  jakościową charak­
te rys tykę  w yrobów  w  zakresie ¡decydującym 
o uży tkow ych  i  eksploatacyjnych ich  w łaściw o­
ściach. Ustalenie te j ch a rak te rys tyk i d la  w ię k ­
szości p roduktów  będzie rzeczą zupełn ie nową, 
gdyż dotychczas w yrobom  nie staw ia ło  się ściśle 
określonych wym agań (w y ją te k  stanow ią w y ro ­
by określone P o lsk im i N orm am i). D latego też, 
ustalenie jakościowej ch a rak te rys tyk i wszyst­
k ich  ważniejszych w yrobów  jest k rok iem  na­
przód w  regu lac ji stosunków gospodarczych.

Nowością, wprowadzoną dzięk i W T, jest ró w ­
nież ustalenie sposobu badań gotowych p ro d u k ­
tów, co, ja k  już  wspomniano powyżej, n ie było 
dotychczas sprecyzowane. Spotykało się w p ra w ­
dzie no rm y określające sposoby przeprowadze­
n ia  pojedynczych oznaczeń, lecz nie s tanow iły  
one całości i  n ie  b y ły  m iędzy sobą powiązane.

U jęcie w  jednym  dokumencie wym agań tech­
n icznych oraz sposobów sprawdzania zastosowa­
n ia  tych  wym agań pozw oli w  p ierw szym  rzę­
dzie określić, czy dany w y ró b  może spełnić za­
danie, do którego jest przeznaczony. S tw ie rdze­
nie tak ie  n ie w p łyn ie  w praw dzie  na poprawę 
jakości w yrobu, ale um oż liw i zaraz w  m iejscu 
odb ioru  decyzję, czy dany p ro d u k t należy prze­
słać uży tkow n ikow i, czy też zw rócić producen­
to w i jako  tow ar w ybrakow any. W  ten sposób 
przez częstotliwe sprawdzanie un iem oż liw ia  się 
wprowadzenie w  szerszej m ierze do obro tu  han-

Z doświadczeń ZSR R

Inż. W Ł O D Z IM IE R Z  SOSNOW

dlowego lub  konsum cji tow arów  złe j jakości. 
Stosowanie w ięc w  całej rozciągłości W T przez 
wszystkie jednostk i p rodukcy jne  gw arantu je , 
że wszystkie to w a ry  znajdujące się w  obrocie 
hand low ym  nadają się do celu, do jakiego zo­
s ta ły  przeznaczone.

Niezależnie od powyższego W T mogą w p ły ­
nąć pośrednio na poprawę jakości towarów . 
W iadom ą jest rzeczą, że p rzy  każdej p ro d u kc ji 
masowej jakość poszczególnych w yrobów  nie 
jest identyczna. D latego też w  większości p rz y ­
padków w y ro b y  dzielą się na k lasy lu b  ga tun­
k i, różniące się m iędzy sobą w ie lkością dopusz­
czalnych odchyleń od w yrobu  idealnego. Usta­
lenie w ięc W T w  ta k i sposób, aby p ierw szy ga­
tunek w yrobu  b y ł m ob ilizu jący  d la  zakładu 
produkcyjnego, w p łyn ie  bezsprzecznie na po­
prawę jakości. Zakład p ro d u kcy jn y  będzie sta­
ra ł się m oż liw ie  ja k  na jw ięce j produkow ać w y ­
robów  pierwszego gatunku, co w  u s tro ju  socja­
lis tycznym  jest rzeczą zrozum iałą, konsekwen­
cją zaś tego będzie produkow anie coraz m n ie j­
szych ilości w yrobów  ostatniego gatunku, a po 
pew nym  czasie nawet może doprowadzić do cał­
kow itego z likw idow an ia  tego gatunku.

Z dotychczasowego doświadczenia w  stosowa­
n iu  W T trudno  wydać opinię, czy sp e łn iły  one 
pokładane w  n ich nadzieje. S tw ie rdz ić  na razie 
można ty lk o  ty le , że jakość w yrobów  na ryn ku  
w  ostatn im  czasie u leg ła  popraw ie  i  należy 
przypuszczać, że pew ien w p ły w  na to m ia ło  
rów nież wprowadzenie obow iązujących W arun ­
ków  Technicznych.

Stan cyklicznej organizacji pracy 
w przemyśle węglowym Związku Radzieckiego

Większość kopa lń  węgla w  Zw iązku  Radziec­
k im  —  to skom plikowane fa b ry k i podziemne, 
w  k tó rych  już  n iem al ca łkow icie zakończona 
została mechanizacja podstawowych procesów 
produkcy jnych . Zastosowanie na szeroką skalę 
nowoczesnej techn ik i odciążyło w  dużym  stop­
n iu  pracę gó rn ików  i  u m oż liw iło  znaczne pod­
niesienie w ydobyc ia  węgla.

Chcąc w  pełni, w ykorzystać nową technikę, 
należało zastosować do n ie j i  skoordynować 
z n ią  organizację pracy. Przodująca technika 
górnicza w ym agała na jbardz ie j postępowej 
m etody organizacji p rodukc ji, czy li p racy w e­
d ług harm onogram u cykliczności. Praca ścian 
i  przodków  w edług tego harm onogram u p rz y ­
niosła w zrost w yda jności pracy górn ików . W y ­
żej wspom nianą organizację pracy zaczęto sto­
sować w  szerszej m ierze w  Zagłęb iu  Doniec­
k im  w  1950 r., a w  kopaln iach innych  zagłębi 
w  1951 r. W  kopaln iach węgla Zw iązku Ra­

dzieckiego przeszło połowa przodków  w y b ie r­
kow ych i  około jednej trzecie j ilości robót 
przygotowawczych pracu je  obecnie według 
harm onogram u cykliczności. W  g łów nych za­
głębiach k ra ju , t j .  w  Zagłębiach D onieckim  
i Kuźn ieck im , p rzodk i cykliczne dają około 
dwóch trzecich całości w ydobycia  węgla, a w  
Zagłębiu Karagandy przeszło połowę, p rzy 
czym, w ydobycie  węgla w  cyklicznych  przod­
kach wzrosło o 35— 40%, a wydajność pracy 
robo tn ików  wzrosła o 20-—25%. '

Poszczególne kopaln ie  osiągnęły znacznie 
dalej idące w y n ik i, ja k  np. kopaln ia  N r 31 w  
Zagłębiu Karagandy, w  k tó re j ściana kom ba j­
nowa długości 235 m daje przeszło 25 tysięcy 
ton węgla na miesiąc, m iesięczny postęp w y ­
nosi 44 mb, a wydajność pracy gó rn ika  rów na 
się 12,6 t  w ęgla na jedną zmianę. Podobne w y ­
n ik i osiągnęły n iektó re  kopaln ie  w  Zagłębiach 
Donieckim , K uźn ieck im  i  Podm oskiewskim ,
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ponadto, są już  całe zjednoczenia, k tó rych  ko ­
pa ln ie  p racu ją  przeważnie cyk liczn ie . Tech­
niczno-ekonomiczne w skaźn ik i ścian p racu ją ­
cych w ed ług  harm onogram u cykliczności w y ­
kazu ją  w ydobycie  2,5 raza Większe, n iż ściany 
n ie  pracujące cykliczn ie , a w ydajność pracy 
gó rn ika  w  ścianach cyk licznych  jes t 1,7 raza 
w iększa od w yda jności pozostałych ścian. 
Zwłaszcza dobre w y n ik i osiągnęły Zjednocze­
n ia  N iesw ie ta jan tra c it i  Szachtantracit w  Za­
g łęb iu  Donieckim , Z jednoczenia Len inugo ł 
i  M oło tow ugo l w  Zagłęb iu  Kuźn ieck im , w resz­
cie Zjednoczenie K iro w u g o l w  Karagandzie. .

H arm onogram y pracy cyk liczne j p rzew idu ją  
z regu ły  dw ie  zm iany wydobywcze i  jedną re- 
montowo-przygotowawczą. G órn icy oraz in ży ­
n ie row ie  i  techn icy w ie lu  kopalń, stosując no ­
wą, postępową metodę pracy oraz w  pe łn i w y ­
ko rzystu jąc mechanizację i  autom atyzację p ro ­
cesów p rodukcy jnych , w prow adzają własne, 
nowe, bardzie j udoskonalone m etody i  systemy 
robót górniczych. Tak więc, szereg kopa lń  w y ­
pow iedzia ło się za systemem eksploatacji na 
jedną zmianę wydobywczą, to znaczy, że u ra ­
b ian ie  węgla odbywa się w  ciągu jedne j ty lk o  
zm iany na dobę.

Co przynosi ten system, w id z im y  z p rz y k ła ­
du kopalń kom b ina tu  „R ostow ugoi“ . P raw ie 
wszystkie w iększe ściany tych  kopa lń  pracu ją  
w edług tych  udoskonalonych harm onogram ów, 
w  w y n ik u  czego obłożenie na jedną ścianę 
zm nie jszyło  się z 54 do 37 robo tn ików , w y d a j­
ność wzrosła, z 7,2 do 8,4 ton na robotn ikozm ia- 
nę, w ydobycie  z jedne j ściany wzrosło  z 306 do 
388 ton na dobę, zaś postęp ścian w zrósł o 13 m 
na miesiąc. N iek tó re  kopaln ie  m ają jeszcze le p ­
sze w yn ik i., m ianow ic ie  obłożenie jednej ścia­
n y  zmniejszono z 77 do 43 robo tn ików , a w y ­
dajność podniesiono o 76%.

G órn icy kopa ln i im .' W orowskiego w  Zagłę­
b iu  D onieckim  opracow ali i  zastosowali h a r­
m onogram  obliczony na w ykonanie  trzech c y k li 
w  dwóch ścianach na dobę, a w ięc po 45 c y k li 
na miesiąc na każdą ścianę. W  ty m  celu u tw o ­
rzono d la  każdej pa ry  ścian po trz y  b rygady 
w ręb ia rzy , ładowaczy i  robo tn ików  robó t re- 
m ontowo-przygotowawczych. P rzy  tak ie j orga­
n izac ji p ro d u kc ji załoga kopa ln i podniosła w y ­
dobycie przeszło o 50% i  równocześnie poważ­
n ie  podniosła wydajność. Przeciętn ie w  ca łym  
kom binacie postęp m iesięczny ścian n iecyk licz ­
nych w  m arcu br. w yn iós ł 22,3 m i  38,6 m w  
ścianach pracujących cykliczn ie , a w  ścianach 
w ykonu jących  w  pe łn i harm onogram  cyk licz ­
ności —  46,4 m.

Przebudowa organ izacji p ro d u kc ji u m o ż liw i­
ła  znaczne podniesienie w ykorzys tan ia  całości 
fro n tu  roboczego przodków , k tó rych  postęp w  
ca łym  przem yśle w ęg low ym  wzrósł w  1953 r. 
o 28% w  porów nan iu  z 1949 r., p rzy  czym 
w zrost ten w  Zagłęb iu  K uźn ieck im  w yn iós ł 
31%, a w  Zagłęb iu  Karagandy nawet 55u/o.

W ydajność maszyn górniczych również 
znacznie wzrosła: każdy kom ba jn  „Donbass“  
dawsd w  1950 r. we w szystkich kopaln iach

ZSRR ty lk o  4.700 t  miesięcznie, zaś w  1954 r  
ju ż  6.714 tondnies. W  ty m  samym p raw ie  stop­
n iu  wzrosła w  tym  czasie wydajność w rębiarek.

O statn ie cztery la ta  p rzyn ios ły  —  dzięki za­
stosowaniu pracy cykliczne j i  nowej techn ik i 
górniczej —  w zrost w yda jności p racy ro b o tn i­
ków  w  ca łym  przem yśle w ęg low ym  ZSRR
0 23%, p rzy  równoczesnym spadku kosztów 
w łasnych w ydobycia  o 11,3 rub la  na tonie.

S k u tk i w prowadzania cyk liczne j organizacji 
p ro d u kc ji u w yp u k la  następujące porównanie: 
gdyby ten system organ izacji p ro d u kc ji nie b y ł 
wprowadzony, to dla. osiągnięcia obecnego po­
ziomu w ydobycia  węgla należałoby posiadać 
roboczą lin ię  przodków  o 60.000 m  dłuższą, niż 
to  m a teraz m iejsce, a na to trzeba by było  w y ­
datkować dodatkowo 600.000.000 ru b li.

Przyspieszony postęp fro n tu  roboczego w y ­
maga przyspieszonego prowadzenia robót p rzy ­
gotowawczych, gdyż wówczas jedyn ie  można 
stosować bardzie j postępowe m etody eksploata­
c ji złóż oraz pó l górniczych, a m ianow ic ie  ek­
sploatację od gran ic ku  szybowi. Powyższe t łu ­
maczy również, dlaczego od 1953 r. i  robo ty  
przygotowawcze zostały przestawione na pracę 
w edług harm onogram u c y k l na dobę.

C ykliczna organizacja pracy jest obecnie sto­
sowana w  przeszło 1.700 przodkach przygoto­
wawczych, p rzy czym w  Zagłęb iu  D onieckim  
pracu je  przeszło tysiąc tak ich  przodków. Śred­
n io  postęp l in i i  cyk liczne j robót p rzygo tow aw ­
czych jest o 87% wyższy od postępu przodków  
nie pracujących cykliczn ie . Znacznie lepsze 
jeszcze są w y n ik i w  przodkach w ykonu jących  
w, pe łn i no rm a tyw  cykliczności. W  kopaln iach 
Zagłębia Donieckiego w ydajność rębaczy w  
tego rodzaju przodkach jest wyższa o 40%, 
a postęp o 2,5 raza szybszy n iż w  przodkach nie 
przestaw ionych na pracę w edług harm onogra­
m u cykliczności. W  kopaln iach Zagłębia _Kuź- 
nieckiego sytuacja jest coko lw iek inna: przodki 
cykliczne uzysku ją  tu  wydajność o 68% w yż­
szą, a postęp d w ukro tn ie  szybszy n iż  p rzodk i 
n ie pracujące cykliczn ie . W  czerwcu br. w  Za­
g łęb iu  K uźn ieck im  szybkość postępu w szystk ich  
zmechanizowanych chodników  prowadzonych 
w  w ęglu doszła do 125,3 m  miesięcznie, a chod­
n ikó w  z p rz y b ie rk ą ’kam ien ia  do 95 m. Podobny 
stan w id z im y  rów nież i  w  kopaln iach innych  
zagłębi w  ZSRR z chw ilą  przestaw ienia robót 
przygotowawczych na pracę w ed ług  harm ono­
gram u cykliczności.

W  ten sposób, opierając się na konkre tnych  
faktach, możemy śm iało tw ie rdz ić , że rozpow­
szechnienie i  codzienne stosowanie systemu 
cyk liczne j o rgan izacji p racy w  przodkach w y ­
b ieran ia  i  przodkach robót przygotowawczych 
jest tą  najważnie jszą rezerwą w zrostu w ydo ­
bycia węgla i  wzrostu w ydajności, k tó rą  ostat­
n io  z tak  o lb rzym im i w yn ika m i u jaw n iono
1 w ykorzystano w  przem yśle górn iczym  Z w iąz­
ku  Radzieckiego.

(J. B.)
Ź r ó d ł o :  A r ty k u ł dostarczony przez Radzieckie 

B iu ro  In fo rm a cy jne .
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Kronika krajowa
STRESZCZENIE Z A R ZĄ D ZE Ń  M IN IS T R A  G Ó RN IC TW A  

W Y D A N Y C H  W  1954 RO K U

OD R E D A K C J I: W  zw iązku  z w ydaw an iem  zarządzeń M i­
n is tra  G ó rn ic tw a  zarów no w  W arszaw ie, ja k  i  w  S ta lin o -  
grodzie, n ie  je s t m oż liw e  ścisłe pow iązan ie  ch ro n o lo g ii za­
rządzeń z ich  ko le jn ą  num erac ją , wobec czego R edakcja  
będzie podawać na przyszłość streszczenie w yd an ych  zarzą­
dzeń w e d łu g  ko le jn e j n u m era c ji.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  301 z dn ia  
30 s ie rpn ia  1954 r. (znak IN /O P -I-  
3/Z) w  spraw ie  w ie rceń  geologiczno- 
rozpoznawczych w  re jo n ie  Czyżowic
1 Jastrzębia.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  302 z dn ia
2 w rześn ia  1954 r. (znak N P /O P -I- 
3/Z) w  spraw ie  podwyższenia zarob­
k ó w  i  zm iany  system u p łac w  od­
k ry w k o w y c h  kopa ln iach  w ęg la  ka ­
m iennego.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  303 z d n ia  
2 w rześn ia  1954 r . (znak CZSZ/O P- 
I-3 /Z ) w  sp ra w ie  przenies ien ia  sie­
dz ib y  C entra lnego Zarządu Szkole­
n ia  Zawodowego M in is te rs tw a  G ór­
n ic tw a  z W arszaw y do Chorzowa- 
Batorego. (Z dn iem  1 w rześn ia  1954 r. 
C e n tra lny  Zarząd S zkolen ia  Zawo­
dowego M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a  
m ieści się w  C horzow ie -B a to rym  
p rzy  u l. R a c ła w ick ie j n r  20. Z tą 
da tą  uchy lone  zostało zarządzenie 
M in is tra  G ó rn ic tw a  n r  78 z dn ia  
7 lu tego  1953 r. w  spraw ie  organ iza­
c j i  C entra lnego Zarządu Szkolen ia 

• Zawodowego).
Z A R Z Ą D Z E N IE  NR  304 z dn ia

2 w rześn ia  1954 r. (znak N P /O P -I- 
3/Z) w  spraw ie  zm ia ny  reg u lam in u  
p re m iow an ia  p ra co w n ikó w  fizycz­
nych za trud n ionych  w  przedsięb ior­
s tw ach podleg łych C entra lnem u Za­
rządow i G azow nictw a.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  305 z dn ia
3 w rześn ia  1954 r. (znak In /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  pow o łan ia  K o m is ji d la  
przeprow adzen ia  a n a lizy  techn icz­
no  -  ekonom iczne j K o p a ln i O d k ry w ­
ko w e j B rzozow ica.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  306 z dn ia  
3 w rześn ia  1954 r. (znak EMADP-I- 
3/Z) w  spraw ie  zw iększen ia oszczęd­
ności w  zużyciu  p a liw  s ta łych  oraz 
pow o łan ia  pe łnom ocn ika  do spraw  
oszczędnościowych i  rac jona lnego 
w yko rzys ta n ia  pa liw . (Zarządzenie 
w ydane zostało w  oparc iu  o  uchw a­
lę P rezyd ium  Rządu n r  356a/54 z dn ia  
29 m a ja  1954 r. U chy lona  zostaje 
moc obow iązu jąca zarządzenia M in i­
s tra  G ó rn ic tw a  n r  56 z d n ia  30 stycz­
n ia  1953 r.).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  307 z dn ia  
19 s ie rpn ia  1954 r. (znak —  brak), 
w ydane przez M in is tra  G ó rn ic tw a  
oraz przez M in is tra  H a nd lu  Zagra­
nicznego w  spraw ie  przekazania 
B iu ra  H a n d lu  Zagranicznego Cen­
t r a l i  P ro d u k tó w  N a fto w ych  przed­
siębiorstwu! C entra la  Im p o rto w o - 
E ksportow a C h em ika liów  „C IE C H “ 
Sp. z O.O.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  308 z dn ia  
3 w rześn ia  1954 r. (znak In /O P -I-3 /Z ) 
w  sp raw ie  pow o łan ia  K o m is ji d la

usta len ia  p u n k tó w  g łęb ien ia  szybów 
przyszłe j ko p a ln i w ęg la  kam iennego 
w  Jastrzębiu.

Z A R Z Ą D Z E N IE  NR  309 z dn ia  
3 w rześn ia  1954 r. (znak In /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  pow o łan ia  zespołu robo­
czego d la  an a lizy  na k ła dów  in w es ty ­
cy jnych .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  310 z dn ia
3 w rześn ia  1954 r. (znak Z S /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  w ynagrodzen ia  personelu 
w ychow aw czego D om ów  M łodego 
G órn ika . (Zarządzenie w ydane zosta­
ło  w  w y k o n a n iu  u c h w a ły  P rezyd ium  
Rządu n r  508 z d n ia  2 s ie rpn ia  
1954 r. w  spraw ie  w ynagrodzen ia  
personelu D om ów  M łodego G órn ika . 
Zarządzenie uchy la  moc obow iązu ją ­
cą ta b e li zaszeregowania, s tanow ią ­
cej za łączn ik  do zarządzenia M in i­
s tra  G ó rn ic tw a  n r  557 z d n ia  24 paź­
d z ie rn ika  1951 r.).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  311 z dn ia
4 w rześn ia  1954 r. (znak N P /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  za łączn ika do zarządzenia 
M jłn is tra  G ó rn ic tw a  z d n ia  18 g ru d ­
n ia  1953 r. n r  427. (Sprawa do tyczy 
uzupe łn ien ia  reg u la m in u  p re m iow a­
n ia  p ra co w n ikó w  zarządów  i  przed­
s ię b io rs tw  w yko n a w s tw a  in w e s ty c ji 
gó rn iczych za te rm in o w e  oddanie 
ob ie k tó w  do  użytku ).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  312 z dn ia  
7 w rześn ia  1954 r. w  spraw ie  zabez­
pieczenia rea ln ych  w ska źn ikó w  w y ­
dobycia i  w yda jności.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  314 z dn ia  
7 w rześn ia  1954 r. (znak C ZZR /O P- 
I-3 /Z ) w  spraw ie  zaszeregowania Go­
spodarstw  R o lnych  G ó rn ic tw a  oraz 
usta len ia  rod za jów  i  ilośc i niezbęd­
nych e ta tów  p ra co w n ikó w  in żyn ie ­
ry jn o  -  techn icznych  i  a d m in is tra ­
cy jn ych  w  Zespołach i  Gospodar­
stwach R o lnych  G órn ic tw a . (Zarzą­
dzenie w ydane w  w y k o n a n iu  zarzą­
dzenia Prezesa R ady M in is tró w  n r  
136 z d n ia  8 czerwca 1954 r. w  spra­
w ie  po p raw y o rg an izac ji p racy i  w a ­
ru n k ó w  ̂ w ynag radzan ia  za pracę w  
pom ocniczych gospodarstwach ro l­
nych  O ddzia łów  Zaopatrzen ia  Robot­
niczego).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  315 z dn ia  
14 paźdz ie rn ika  1954 r. (znak O P -II-  
I-3 /Z ) w  sp ra w ie  przekazania k iosku  
n r  43 przez Powszechną S pó łdz ie ln ię  
Spożywców  w  Czechowicach na rzecz 
R a fin e r ii N a fty  w  Czechowicach d la  
O ddzia łu  Zaopatrzen ia Robotniczego.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  316 z d n ia  
11 w rześn ia  1954 r. (znak O P /G M -I- 
3/Z) w  spraw ie  k o d y f ik a c ji zarzą­
dzeń i  o k ó ln ik ó w  w  zakresie orga­
n iz a c ji p racy  i  dyscyp lin y  pracy.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  318 z d n ia  31 
s ie rpn ia  1954 r . (znak O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  zw iększenia ilo śc i zastępców 
d y re k to ra  przedsięb iorstw a państw o- 

.wego pod nazw ą P rzedsięb iorstw o 
M a te ria łó w  Podsadzkowych P rzem y­
s łu  W ęglowego.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  319 z dn ia  
9 w rześn ia  1954 r. (znak E M /O P -I- 
3/Z) w  sp raw ie  przestrzegania de­
k re tu  o przew ozie przesyłek i  osób 
k o le ja m i na bocznicach reso rtu  gór­
n ic tw a .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  320 z d n ia  
11 w rześn ia  1954 r. (znak O P -I-3 /Z ) 
w  sp ra w ie  tym czasow ych no rm  eta­
tó w  osobowych C e n tra li Dostaw  
D rzew nych  P rzem ysłu  W ęglowego. 
(Do zarządzenia są dołączone zesta­
w ie n ia  dopuszczalnych s tanow isk 
pracy w  Zarządzie C e n tra li Dostaw  
D rzew nych , zarządów ekspozytur, 
F a b ry k i W yrobó w  D rzew nych , ta r ta ­
kó w  i  Z ak ła du  G liw ic e  -  P o rt oraz 
schem aty organ izacyjne).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  321 z dn ia  
11 w rześn ia  1954 r. (znak O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  tym czasow ych no rm  eta­
tó w  osobowych d la  zarządów  przed­
s ięb io rs tw  przem ysłu  solnego. (Do za­
rządzen ia są dołączone tym czasowe 
n o rm y  e ta tów  osobowych d la  zarzą­
dów  przeds ięb iors tw  nadzorow anych 
przez Zarząd P rzem ysłu  Solnego).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  323 z dn ia  
11 w rześn ia  1954 r. (znak C H /O P -I- 
3/Z) w  spraw ie  przestrzegania l im i­
tó w  odb io ru  gazów m ocnych i  o p ła t 
doda tkow ych  za ich  przekroczenia. 
(Zarządzenie w ydane w  zw iązku  z 
uchw a lą  n r  514/54 P rezyd ium  Rządu 
z d n ia  2 s ie rpn ia  1954 r. w  spraw ie  
o p ła t doda tkow ych  za przekroczenie 
usta lonych  lim itó w  zużycia gazu 
przez n ie k tó ry c h  odbiorców ).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  324 z dn ia  
11 w rześn ia  1954 r. (znak C h /O P -I- 
3/Z) w  spraw ie  tym czasow ych no rm  
e ta tów  osobowych zarządów  przed­
s ię b io rs tw  p ro d u kcy jn ych  i  przesy­
ło w ych  gazow nictw a. (Do zarządzenia 
są dołączone tym czasowe n o rm y  eta­
tó w  zak ładów  gazow n ic tw a nadzoro­
w anych  przez C e n tra ln y  Zarząd Ga­
zow n ic tw a , in s tru k c ja  o adap tac ji 
w zo rcow ych  schem atów  organ izacy j­
nych, opis m etody no rm ow a n ia  eta­
tów , wzorce schem atu o rgan izacyjne­
go dla  zak ładów  gazow nictw a, zesta­
w ien ie  s tan ow isk  p racy dopuszczal­
nych w  zakładach gazow nictw a, 
w s ka źn ik i do  usta len ia  ilośc i e ta tów  
kom órek  o rgan izacy jnych  zarządów 
przedsięb iorstw ).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  325 z d n ia  
11 w rześn ia  1954 r. w  spraw ie  zm ia ­
n y  zarządzenia M in is tró w  G órn ic tw a  
i  H u tn ic tw a  n r  99 z d n ia  3 k w ie tn ia  
1954 r . w  części odnoszącej się do  za­
łączn ika  3 —  reg u la m in u  odb io ru  
w ęg la  na płuczkach i  sortow n iach  
kopa lń  przez o rgany kon tro ln e  k o k ­
sowni. (Zarządzenie w ydane w spó l­
n ie  z M in is tre m  H u tn ic tw a . Do za­
rządzenia je s t do łączony reg u lam in  
od b io ru  w ęg la  wsadowego w  kop a l­
n iach  przez o rgany ko n tro ln e  k o k ­
sowni).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  326 z dn ia  
11 w rześnia 1954 r. (znak G M /O P -I-



26 GOSPODARKA GÓRNICTWA N r 12

3/Z) w  spraw ie  w y tk n ię c ia  uste rek 
w  postępow aniu D epartam entu  K ad r.

Z A R Z Ą D Z E N IE  NR  327 z dn ia  
20 w rześn ia  1954 r. w  spraw ie  kon ­
t r o l i  techn iczne j p rzy  odbiorze w ę­
g la  wsadowego. (Do zarządzenia są 
dołączone re g u la m in y  p racy  k o n tro ­
le ró w  w ęg low ych  i  p róbob io rców  
w ęgla. Zarządzenie w ydane w spó ln ie  
z M in is tre m  H u tn ic tw a ).

Z A R Z Ą D Z E N IE  NR  329 z dn ia  
20 w rześn ia  1954 r. (znak O P /N P -I- 
3/Z) w  spraw ie  re g u la c ji p łac zasad­
n iczych p ra co w n ikó w  in ż y n ie ry jn o - 
techn icznych w  do lnośląsk ich  ko p a l­
n iach  w ęg la  kam iennego i  w  D o lno­
ś lą sk im  Z jednoczeniu P rzem ysłu 
W ęglowego. (Zarządzenie w ydane w  
w y k o n a n iu  u ch w a ły  P rezyd ium  Rzą­
d u  n r 620/54 z d n ia  14 w rześnia 
1954 r. w  sp ra w ie  uzupe łn ien ia  
zm ian  system u w ynagradzan ia  p ra ­
c o w n ik ó w  za trud n ionych  w  kop a l­
n iach  w ęg la  kam iennego w p row adzo­
nych  uch w a ła m i n r  n r  553/54 i  592/54 
P rezyd ium  Rządu z d n ia  11 i  26 s ie rp ­
n ia . 1954 r. D o zarządzenia są do łą ­
czone tabele p łac p ra co w n ikó w  in ­
żyn ie ry jn o -tech n icznych  za tru d n io ­
nych pod z iem ią  i  na  po w ie rzchn i 
kop a lń  w ęg la  kam iennego Dolnoślą­
skiego Z jednoczenia P rzem ysłu  W ę­
glowego, w  e lek trow n ia ch  kopa lń  
w ęg la  kam iennego, tabele zaszerego- 
w a ń  i  p łac p ra c o w n ik ó w  um ysło ­
w ych  P rzedsięb io rstw a M ię dzykopa l- 
n iana  K o le jk a  L in o w a  w  budow ie  
oraz p ra c o w n ik ó w  in ż y n ie ry jn o -te c h ­
n icznych  za trud n ionych  w  D y re k c ji 
Dolnośląskiego Z jednoczenia Prze­
m ys łu  W ęglowego).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  330 z dn ia  
20 w rześn ia  1954 r. (znak N P /O P -I- 
3/Z) w  spraw ie  re g u la c ji p łac zasad­
n iczych  p ra c o w n ik ó w  in ż y n ie ry jn o - 
techn icznych w  kopa ln iach  w ęg la  
kam iennego w  Z jednoczeniach Prze­
m ys łu  W ęglowego. (Zarządzenie w y ­
dane w  w yk o n a n iu  pow o łane j w yże j 
u c h w a ły  n r  620/54. —  D o zarządze­
n ia  są dołączone tabele p łac  p racow ­
n ik ó w  in ż y n ie ry jn o  -  techn icznych 
za trud n ionych  w  kop a ln ia ch  węgla 
kam iennego pod z iem ią  i  na po- 
pow ie rzchn i, tychże p ra co w n ikó w  
m echan iczne j p rze ró b k i w ęg la  w  ko ­
pa ln iach  w ęg la  kam iennego oraz 
za trud n ionych  w  b ryk ie to w n ia ch  
w ęg la  kam iennego i  e lek trow n ia ch  
kopa lń  w ęg la  kam iennego, ta ­
bele zaszeregowania w  kopa ln iach  
w ęg la  kam iennego w  budow ie  oraz 
nadzoru  inw estycy jnego  kom ó rek  w  
budow ie  w  rozbudow yw anych  kop a l­
n iach  w ęg la  kam iennego oraz tabe­
la  zaszeregowań i  p łac podstawo­
w ych   ̂ p ra c o w n ik ó w  in ż y n ie ry jn o - 
techn icznych za trud n ionych  w  dy ­
rekc jach  zjednoczeń przem ysłu  w ę­
glowego).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  331 z dn ia  
20 w rześn ia  1954 r . (znak N P /O P -I- 
3/Z) w  sp raw ie  re g u la c ji p łac zasad­
n iczych  p ra co w n ikó w  in ż y n ie ry jn o - 
techn icznych  w  przedsięb iorstw ach 
gó rn iczych pod leg łych C entra lnem u 
Z arządow i B u d o w n ic tw a  W ęglow e­
go oraz * w  C e n tra lnym  Zarządzie 
B u d o w n ic tw a  W ęglowego. (Zarzą­
dzenie w ydane w  w yko n a n iu  powo­
ła ne j w yże j u c h w a ły  n r  620/54. — 
Do zarządzenia są dołączone tabele

p łac p ra co w n ikó w  in ż y n ie ry jn o - 
techn icznych  za trud n ionych  pod zie­
m ią  i  na po w ie rzchn i w  przedsię­
b io rs tw a ch  gó rn iczych podległych 
C ZB W  (P rzedsięb iorstw ach B udow y 
K opa lń , P rzedsięb io rstw ach Robót 
G órn iczych i  P rzeds ięb io rs tw ie  B u ­
dow y P ły tk ic h  K op a lń  W ęgla K a ­
m iennego) p ra cow n ikó w  in ż y n ie ry j­
n o  -  techn icznych pod z iem ią  i  na 
po w ie rzchn i kopa lń  w  P rzedsięb io r­
s tw ie  Robót G órn iczych w  W a łb rzy ­
chu dz ia ła ją cym  na te ren ie  kopa lń  
Do lnośląskiego Z jednoczenia P rze­
m ys łu  W ęglowego i  w  P rzedsięb ior­
s tw ie  B udow y Szybów oraz tabele 
p łac i  zaszeregowania p ra cow n ikó w  
in ż y n ie ry jn o  -  techn icznych D y re k c ji 
C entra lnego Zarządu B ud o w n ic tw a  
W ęglowego, ja k  i  za trud n ionych  w  
Zarządzie P rzeds ięb io rs tw  B ud ow y 
K op a lń  i  w  Zarządzie Przedsię­
b io rs tw  Robót G órniczych).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  332 z dn ia  
17 w rześn ia  1954 r. (znak N P /O P -I- 
3/Z) w  spraw ie  w p row adzen ia  regu­
la m in u  p re m iow an ia  kom end OPW

i  fu n kc jo n a riu szy  S traży W ięzienne j, 
dozoru jących pracę PS na dole w  
kopa ln iach  w ęg la  kam iennego. (Do 
zarządzenia jes t do łączony reg u lam in  
p re m iow an ia  k a d ry  O PW  i  in s tru k ­
c ja  o  sposobie ob liczan ia  p re m ii d la  
k a d ry  OPW).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  333 z dn ia  
20 w rześn ia  1954 r. (znak O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  zm iany  podporządkow an ia  
p rzedsięb iorstw a państwowego pod 
nazw ą „Z a k ła d y  K oksow n icze W a­
le n ty “ . (Zarządzenie to  ja k  i  zarzą­
dzenia n r  n r  334 —  370 w ydane łącz­
n ie  z M in is tre m  H u tn ic tw a . —  
Z w ie rzch n i nadzór nad zak ładam i 
ja k  i nad zak ładam i w y m ie n io n y m i 
w  zarządzeniach n r  n r  334 —  353 
sp raw u je  M in is te r H u tn ic tw a  przez 
C e n tra ln y  Zarząd P rzem ysłu  K o k ­
sochemicznego).

N astępujące zarządzenia z d n ia  
20 w rześn ia  1954 r. (znak O P -I-3 /Z ) 
odnoszą się do zm iany  podporządko­
w a n ia  przeds ięb io rs tw  państw ow ych
przem ysłu koksochem icznego, a m  a- 
no w ic ie :

nr 334 odnośnie Z ak ładów  K oksow n iczych Jadw iga,
nr 335 i i Jł a V ic to r ia ,
nr 336 i i „ i i M ieszko
nr 337 i i „ i i B ia ły  K am ień ,
nr 338 i i ii G liw ice ,
nr 339 i i i i Zdzieszowice,
nr 340 i i a M akoszow y,
nr 341 i i i i i i K n u ró w ,
nr 342 i i i i i i Orzegów,
nr 343 i i „ „ Dębieńsko,
nr 344 łł ii Koksochem icz. Zaborze,
nr 345 i i i i i i R ad lin ,
nr 346 i i „ i i B olesław  C hrob ry ,
nr 347 i i i i Concordia,
nr 348 a i i i i H a jd u k i,
nr 349 i i i i a  ' W arszawa,
nr 350 i i i i i i Szczecin,
nr 351 i i „ ,, B la cho w n ia  w  bud.,
nr 352 i i C e n tra lnych  W arsz ta tów  Koksochem icznych,
nr 353 5) Sw iętoch ło w ic k ic h  Z ak ł. U rz. Koksochem icz.

Z a r z ą d z e n i e  n r  354 z d n ia  
20 w rześn ia  1954 r. (znak O P-I-3 /Z ) 
w  spraw ie  zm iany  podporządkow an ia  
przeds ięb io rs tw a państwowego: B iu ­
ro  P ro je k tó w  G azow nic tw a Gazopro- 
je k t. (Z w ie rzch n i nadzór nad b iu ­
re m  ja k  i  nad p rzedsięborstw am i w y ­
m ie n io n y m i w  zarządzeniach n r  n r

355 —  370 sp ra w u je  M in is te r H u tn i­
c tw a  przez C e n tra ln y  Zarząd Gazow­
n ic tw a). (

N astępujące zarządzenia z d n ia  
20 w rześnia 1954 r. (znak O P -I-3 /Z ) 
dotyczą zm iany  podporządkow an ia  
p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych  prze­
m ys łu  gazowniczego:

n r 355 odnośnie 
nr 356 „
nr 357 
n r 358 „
nr 359 „
n r 360 
n r 361 „
nr 362 „
nr 363 „
n r 364 
nr 365 
nr 366 „
nr 367
n r 368 „
n r 369 „
nr 370

Z ak ł. Gazown. O kr. W arszawskiego,
>> „  „  W rocław skiego,
.. „  Poznańskiego,

„  „  Gdańskiego,
„  „  „  Szczecińskiego,
j, „  „  Łódzkiego,
„  „  „  K rakow sk iego ,
» ,, „  Zgorzeleckiego,
„  „  „  Toruńskiego,
„  „  „  Tarnow skiego ,
i, „  „  Zabrzańskiego,
,> „  „  W ałb rzyskiego,
„  „  „  Bydgoskiego,

P rzedsięb io rstw a B udow y G azowni,
R aw ick iego  Z ak ła d u  Mechan. i  O d le w n i Ż e liw a , 
B u d o w n ic tw a  Urządzeń Gazown. „G azobudow a“ .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  371 z dn ia  
20 w rześn ia  1954 r. (znak O P - I- I I -  
3/Z) w  spraw ie  przekazania W arszta­
tu  E lektrycznego n r  3 w  Szopieni­
cach przez P rzedsięb io rstw o B udow ­
lane P rzem ysłu  W ęglowego w  S ta li-  
nogrodzie na  rzecz P rzedsięb io rstw a

C entra lne  W arsz ta ty  E lek tryczne  
P rzem ysłu  W ęglowego w  D ąbrow ie  
G órn icze j.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  372 z dn ia  
18 w rześn ia  1954 r. (znak C Z Z /O P -I- 
3/Z) w  spraw ie  w yd aw a n ia  now o- 
p rzy jm o w a n ym  rob o tn iko m  na okres
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pierwszego m iesiąca używ anych 
ub rań  roboczych i  trz e w ik ó w  prze­
m ysłow ych.

Z A R Z Ą D Z E N IE  NR  373 z dn ia  
11 w rześn ia  1954 r. w  spraw ie  po­
w o ła n ia  K o m is ji Resortow ej d la  
zw iększen ia  stosowania w ęg la  b ru ­
natnego i p ó łp ro d u k tó w  w ęgla  ka ­
m iennego. (Zarządzenie w ydane w  
w y k o n a n iu  zarządzenia P rzew odn i­
czącego P aństw ow e j K o m is ji P lano­
w a n ia  Gospodarczego n r  176 z dn ia  
6 s ie rpn ia  1954 r. w  spraw ie  zw ię k ­
szenia stosowania w ęg ła  b ru na tn e ­
go i p ó łp ro d u k tó w  w ęgla  kam ien ­
nego).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  374 z dn ia  
20 w rześn ia  1954 r. (znak O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  przekazania przez B iu ro  
P ro je k tó w  R a fin e r ii N a fty  B iu ru  
P ro je k tó w  H u ty  im . L e n ina  p racow ­
n i z b io rn ik ó w  w  K rako w ie .

Z A R Z Ą D Z E N IE  NR  375 z dn ia  
20 w rześn ia  1954 r. (znak O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  przekazania przez B iu ro  
P ro je k tó w  Urządzeń D y s try b u c ji Pa­
l iw  P łyn n ych  B iu ru  P ro je k tó w  Ga­
zow n ic tw a  „G a zo p ro je k t“  d z ia łu  ga­
zowniczego obejm ującego p racow n ię  
p ieców  gazow niczych w  W arszaw ie 
i  p racow nię  gazociągów w  W arsza­
w ie.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  376 z dn ia  
20 paźdz ie rn ika  1954 r. (znak O P -I- 
3/Z) w  spraw ie  zm iany podporząd­
kow an ia  p rzedsięb iorstw a państw o­
wego pod nazw ą: „K ie le c k ie  P rzed­
s ięb io rs tw o  W ierceń Geologiczno- 
P oszukiw aw czych“ . (Zarządzenie w y ­
dane w spó ln ie  z Prezesem R ady M i­
n is trów ).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  377 z dn ia  
24 w rześn ia  1954 r. (znaku brak) w  
spraw ie  tym czasow ych w a ru n k ó w  
od b io ru  łu p k u  prażonego z kop a ln i 
„N o w a  R uda“ . (Zarządzenie wydane 
w spó ln ie  z M in is tre m  H u tn ic tw a ).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  378 z dn ia  
24 w rześn ia  1954 r. (znak G IG /O P -I- 
3/Z) w  spraw ie  pow o łan ia  K o m is ji 
d la  op racow an ia  zagadnień w tó rn e ­
go wzbogacania odpadów  w ęglo­
w ych.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  379 z dn ia  
24 w rześn ia  1954 f.  (znak C ZZR /O P- 
II-3 /Z ) w  spraw ie  przekazania 14 
sk lepów  i  k io sków  przez M ie js k i 
H ande l D e ta liczny  w  P iekarach  Ś lą­
skich, B y tom iu , Sosnowcu, S ta lino - 
grodzie i Zgorzelcu na rzecz K opa lń  
W ęgla K am iennego J u lia n  w  budo­
w ie, R ozbark, S zom bie rk i, M ilow iee , 
G o ttw a ld , K leofas, W u je k  oraz K o - • 
p a ln i W ęgla B runa tnego  T urów .

Z A R Z Ą D Z E N IE  NR  380 z dn ia  
28 w rześn ia  1954 r. (znak C ZZR /O P- 
I-3 /Z ) w  spraw ie  przekazania przez 
Powszechne Spó łdz ie ln ie  Spożywców 
39 p u n k tó w  sprzedaży (sk lepów  i  k io ­
sków) na rzecz kop a lń  w ęg la  ka ­
m iennego d la  O ddzia łów  Zaopatrze­
n ia  Robotniczego.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  381 z dn ia  
28 w rześn ia  1954 r. (znak C ZZR /O P - 
I-3 /Z ) zm ien ia jące zarządzenie M in i­
s tra  G ó rn ic tw a  n r  325 z d n ia  24 
s ie rpn ia  1953 r. w  sp raw ie  dostoso­
w a n ia  o rg an izac ji O ddz ia łów  Zaopa­
trzen ia  Górniczego w  resorcie gór­
n ic tw a  do przepisów  zarządzenia n r

198 P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  
Gospodarczego z d n ia  21 lipca  1953 r.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  382 z dn ia  
1 paźdz ie rn ika  1954 r. (znak P L /O P - 
I-3 /Z ) w  spraw ie  opracow an ia  w stęp­
nego p ro je k tu  p lanu  5-le tn iego na la ­
ta  1956— 1960. (Zarządzenie wydane 
w  w yko n a n iu  u ch w a ły  n r  491/54 
P rezyd ium  Rządu z d n ia  17 lipca  
1954 r. o  rozpoczęciu prac nad 5 -le t- 
n im  p lanem  ro zw o ju  P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j Lu do w e j w  la tach 
1956— 1960. —  D o zarządzenia są do­
łączone w z o ry  dot. b ilan su  zasobów, 
ro z w o ju  zdolności p ro d u kcy jn ych  i  
po trzeb in w e s tycy jn ych  kop a lń  oraz 
in s tru k c ja  w ykonaw cza do w stępne­
go p ro je k tu  p lanu  5-le tn iego na la ta  
1956— 60).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  383 z dn ia  
1 paźdz ie rn ika  1954 r  .(znak P L 'O P - 
I-3 /Z ) w  spraw ie  opera tyw ności p la ­
now an ia  w  przem yśle w ę g lo w ym  d la  
zabezpieczania w yko n a n ia  zadań p la ­
now ych.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  384 z dn ia  
30 w rześn ia  1954 r. (znak O P -I-3  Z) 
w  spraw ie  zm iany  s iedziby P rzed­
s ięb io rs tw a M ie rn ic tw a  Górniczego.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  385 z d n ia  
30 w rześn ia  1954 r. (znak M R G /O P - 
I-3^Z) w  spraw ie  pow o łan ia  K o m is ji 
d la  opracow ania przepisów  techn icz­
ne j eksp loa tac ji zak ładów  przem ysłu  
solnego.

Z A R Z Ą D Z E N IE  NR  386 z dn ia  30 
w rześn ia  1954 r. (znak G M 'O P - 
I-3 /Z ) w  spraw ie  pow o łan ia  K o m is ji 
d la  s tw ie rdzen ia  w łaśc iw ego oblicze­
n ia  oszczędności zw iązane j z udo­
skonalen iem  techn icznym  pod nazwą 
„regeneracja  ś w id ró w  ro lk o w y c h “ .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  387 z dn ia  
6 paźdz ie rn ika  1954 r. (znak IN /O P - 
I-3 /Z ) w  spraw ie  in w e s ty c ji Gospo­
da rs tw  R o lnych  G ó rn ic tw a  i  O ddzia­
łó w  Zaopatrzen ia Robotniczego.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  388 z dn ia  
10 paźdz ie rn ika  1954 r. (znak ZS/O P- 
I-3 /Z ) w  spraw ie  pow o łan ia  zespołu 
roboczego d la  opracow an ia  p rog ra ­
m u bu do w n ic tw a  m ieszkaniow ego 
przem ysłu węglowego.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  389 z dn ia
12 październ ika  1954 r. (znak 
M R G /O P -I-3 /Z ) w  spraw ie  zaw ie ra ­
n ia  um ów  na rob o ty  geodezyjne w y ­
konyw ane  przez P rzedsięb iorstw o 
M ie rn ic tw a  Górniczego, nadzoru nad 
rob o tam i i  do kon yw an ia  odb io ru  
w yko na nych  robót.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  390 z dn ia
13 paźdz ie rn ika  1954 r. (znak O P - II-  
I-3 /Z ) w  spraw ie  przekazania k iosku 
i  w a rsz ta tu  szewskiego przez Z a k ła ­

d y  G azow n ic tw a O kręgu W arszaw ­
skiego na rzecz F a b ry k i Sprzętu Ra­
tunkowego.

Z A R Z Ą D Z E N IE  NR  391 z dn ia  
20 w rześn ia  1954 r. (znak O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  zm iany podporządkow a­
n ia  p rzedsięb iorstw a państwowego 
pod nazw ą „B iu ro  P ro je k tó w  Prze­
m ys łu  Koksochem icznego K oksopro- 
je k t “ . (Zarządzenie w ydane w spó ln ie  
z M in is tre m  H u tn ic tw a ).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  392 z dn ia  
14 paźdz ie rn ika  1954 r. w  spraw ie 
w yko na n ia  u ch w a ły  n r  599/54 P re­
zyd ium  Rządu. dot. o rgan izacyjnego 
scalenia przem ysłu  koksochem iczne­
go oraz przynależności o rgan izacy j­
ne j gazow nictw a. (Zarządzenie 
w spólne —  w ydane w ra z  z  M in i­
strem  H u tn ic tw a ).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  394 z dn ia  
14 październ ika  1954 r. (znak G M /O P - 
I-3 /Z ) w  sp raw ie  ogran iczen ia i lo ­
ści w y ja zd ó w  służbowych. (Zarzą­
dzenie w ydane w  w yko n a n iu  uchw a­
ły  n r  663/54 R ady M in is tró w  z dn ia  
23 w rześn ia  1954 r.).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  395 z dn ia  
14 paźdz ie rn ika  1954 r. (znak Z T /O P - 
I-3 /Z ) w  spraw ie  rozk ład ów  jazdy 
pociągów  tow a row ych .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  396 z dn ia  
14 paźdz ie rn ika  1954 r. (zndk N P /O P - 
I-3 /Z ) w  spraw ie  w yko n a n ia  uchw a­
ły  n r  652/54 P rezyd ium  Rządu z dn ia  
14 w rześn ia  1954 r. dot. p rzyznaw a­
n ia  p racow n ikom  służby transp o rto - 
w o -k o le jo w e j P rzedsięb io rstw a M a­
te r ia łó w  Podsadzkowych P rzem ysłu 
W ęglowego s taw ek płac i doda tku  za 
w ysługę la t  stosowanego w  Przed­
s ięb io rs tw ie  Robót K o le jow ych .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  397 z dn ia  
19 paźdz ie rn ika  1954 r. w  spraw ie 
odpłatnego odstępowania złom u 
użytkow ego przez je dn os tk i reso rtu  
g ó rn ic tw a  in d y w id u a ln ie  budu jącym .

'Z A R Z Ą D Z E N IE  NR  398 z dn ia
19 paźdz ie rn ika  1954 r. (znak K s/O P - 
I-3 /Z ) usta la jące now e w zo ry  fa k tu r  
za dostaw y rozliczone przez C e n tra l­
ne B iu ro  Rozliczeń P rzem ysłu  W ę­
glowego.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N R  399 z dn ia
20 paźdz ie rn ika  1954 r. w  spraw ie  
k w a rta ln y c h  sprawozdań z w yko n a ­
n ia  na rodow ych p lan ów  gospodar­
czych.

Z A R Z Ą D Z E N IE  n r  400 z dn ia  
20 paźdz ie rn ika  1954 r. (znak O P -I- 
3/Z) zm ien ia jące zarządzenie M in i­
s tra  G ó rn ic tw a  w  spraw ie  u tw o rze ­
n ia  p rzeds ięb iors tw a państwowego 
pod nazw^ą K o p a ln ia  W ęgla K am ien ­
nego J u lia n  w  budow ie.

W Y K O N A N IE  P LA N U  IN W ESTYC YJN EG O  
RESORTU G Ó R N IC TW A  ZA 3 K W A R T A Ł Y  1954 R.

G lobalne w yko na n ie  rocznego p la ­
n u  in w es tycy jn eg o  za 3 k w a r ta ły  
w yn os i 74,8%. W  ana log icznym  ok re ­
sie ro ku  ub iegłego p lan  b y ł w y k o ­
nany  w  65,3%. Z  po rów nan ia  tych  
liczb  w idać, że w yko na n ie  p la n u  w  
br. je s t przyspieszone o  oko ło  1 m ie ­
siąca w  stosunku do ro ku  1953. P rzy  
obecnie,.posiadanym  lim ic ie  i  u trz y ­
m a n iu  dotychczasowego tem pa  b u ­
d o w n ic tw a  w yko n a n ie  p lan u  rocz­

nego ha kon iec b r  m ożna szacować 
-na 106 —  108%.

N a dotychczasowe pom yślne w y k o ­
nan ie  p la n u  z łoży ły  się następu jące 
c z y n n ik i:

1. lepsze p rzygo tow an ie  re a liz a c ji 
p la n u  na  ro-k 1954, n iż  w  la tach po ­
przedn ich. O siągnięto to  przez pow ­
szechne w p row adzen ie  k a r t  robo­
czych i  ha rm onogram ów  ob ie k to ­
w ych, k tó re  w  jes ien i ub iegłego ro -
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ku  -przy w spó łudz ia le  (k ie row n ic tw a 
D epartam entu  In w e s ty c ji, b y ły  prze­
analizow ane i  uzgodnione;

2. Z organ izow anie  k o n tro li w y k o ­
na w s tw a  przez s łużby  dyspozytor­
skie, p row adzen ie e w id e n c ji rob ó t 
zaham owanych, (prowadzenie syste­
m atycznych  okresow ych na rad  in w e ­
s to rów  i  w yko na w ców  co do opera­
tyw nego  usuw an ia  przeszkód i  za­
ham ow ań ;

3. O krzepn ięc ie  organ izacy jne  
p rzeds ięb io rs tw  w yko n a w s tw a  in w e ­
stycy jnego pozw o liło , m im o  n ie ko ­
rzys tnych  w a ru n k ó w  zim ow ych, na 
szybk ie  przygo tow an ie  się w y k o n a w ­
ców  do zadań 1954 r. i  ruszenie pe ł­
n y m  fro n te m  rob ó t ju ż  od m arca  b r.;

4. Lepsze zabezpieczenie ro b ó t od­
nośnie d o ku m e n ta c ji techn iczne j. 
B ra k i w  d o ku m e n ta c ji p ro je k to w o - 
koszto rysow e j w ys tęp ow a ły  a na w e t 
i nada l jeszcze w ystępu ją , lecz roz­
m ia ry  ty c h  b ra kó w  są ju ż  daleko 
m niejsze, n iż  w  la tach  poprzednich;

5. Lepsze zaopatrzenie m a te ria ło ­
we, n iż  w  ro k u  ub ieg łym .

O bok tych  n ie w ą tp liw ie  po zy tyw ­
nych osiągnięć u ja w n iły  się rów n ie ż  
z ca łą  ostrością n iedociągn ięcia  i 
b łędy w  budow ie  p lanu  i  w y k o n a w ­
stwa. D o .na jważnie jszych należą:

1. Niezgodność m iędzy  zakresem  
rzeczow ym  p lanu  a k re d y ta m i prze­
znaczonym i na jego sfinansowanie . 
M iędzy  ty m i zakresam i is tn ie ie  duża 
rozpiętość, k tó re j n ie  p o tra f iło  w y ­
rów na ć  uzyskane w  c iągu ro k u  do­
finansow an ie . Obecnie, w  zw iązku  
z przekroczen iem  w yko n a w s tw a  p la ­
nu  rocznego, za rysow u je  się b ra k  
k re d y tó w , k tó ry  może zagrozić 
w s trzym an iem  rob ó t w  IV  k w a rta le  
oraz dezorganizacją dop iero  co a k ­
ceptowanego p la n u  na ro k  1955. W  
zw ią zku  z tym , konieczne je s t uzy­
skan ie  dalszego do finansow an ia  a lbo 
też dalsze ogran iczen ie zakresu rze­
czowego.

2. Pom yślnem u w y k o n a n iu  p la n u  
co do w a rto śc i kosztorysow ej n ie  od­
pow iada  ró w n ie  (pomyślne w y k o n a ­
n ie  zakresu rzeczowego. N ie  został 
w  p e łn i w yko n a n y  p la n  oddaw an ia  
o b ie k tó w  do  użytku . Postęp ro b ó t na 
szeregu ob iek tach  jes t n iezadow ala­
ją cy  d znacznie opóźn iony w  stosun­
ku  do harm onogram ów . W  szczegól­
ności, niedostateczny postęp m a ją  ro­
bo ty  budow lane  i  in ż y n ie ry jn e  z w ią ­
zane z B.H.P. oraz rob o ty  zw iązane 
z podsadzką p łynną . Za 3 k w a rta ły  
stan w yko n a n ia  tych  ro b ó t w ynos i 
za ledw ie 60%.

P rzyczynam i złego w yk o n a n ia  rze­
czowego, oprócz wspom ianego ju ż  
n iedcfinansow an ia , są:

a) niedostateczna (koncentracja s ił 
i  ś rodków  na k luczow ych  ob iektach, 
zwłaszcza ze s tro n y  p rzeds ięb io rs tw  
w ykonaw czych,

b) w yso k ie  kosz ty  bu do w n ic tw a  
oraz zbyt słabe wyposażenie przeds:ę- 
b io rs tw  w  sprzęt budow lany , ja k  
rów n ie ż  n iestosow anie postępowych, 
zm echan izow anych m etod budow y,

c) n ie u s ta b ilizo w an ie  załóg, a z w ła ­
szcza b ra k  fachow ców , ja k :  m u ra ­
rzy , zb ro ja rzy , c ie ś li itp .

Z  doświadczeń tego ro k u  w y p ły ­
w a ją  następu jące w skazan ia  na  ro k  
1955. N a leży:

1) p rzeprow adzić  koncen trac ję  n a ­
k ła d ó w  ju ż  w  faz ie  bu dow y p lanu  
oraz dop ilnow ać u trz y m a n ia  w  p la ­
n ie  pe łne j zgodności zakresu rze­
czowego z p rzyzn an ym i lim ita m i;

2) pogłęb ić i  poszerzyć przygoto­
w a n ie  re a liz a c ji ¡planu poprzez h a r­
m onogram y i  k a r ty  robocze;

N a bezpieczeństwo ruch u  szybo­
wego i  na bezaw ary jną  pracę u rzą ­
dzeń szybow ych sk łada się ca ły  sze­
reg w a ru n kó w , k tó re  m ożem y sk la ­
s y fiko w a ć  w  następu jące g ru py :

1) p ra w id ło w e  fun kc jon ow a n ie  
w szys tk ich  urządzeń szybowych 
łączn ie  z m aszyną w yciągow ą,

2) w łaśc iw a  obsada s tan ow isk  m a­
szyn is tów  w yc iągo w ych  i  sygn a li­
stów ,

3) koo rdynac ja  czynności całego ze­
spo łu obsługującego urządzenia szy­
bowe 1 w yciągowe,

4) znajom ość przepisów  ru ch u  szy­
bowego przez m aszyn is tów  i  sygn a li­
s tów  oraz bezwzględne ic h  przestrze­
ganie,

5) u trzym an ie  w zorowego po rządku 
w  nadszyb iach i  podszybiach,

6) zdyscyp linow an ie  załog i do łow ej 
i  w łaśc iw e  je j zachow anie się w  cza- 
się z jazdu i  w y jazdu .

N ie w yp e łn ie n ie  choćby jednego z 
tych  w a ru n k ó w  pow oduje  aw a rie  
szybowe i  w y p a d k i z ludźm i, de­
zorgan izu je  tra n s p o rt do ło w y i  za­
ła m u je  n o rm a ln y  ru ch  kopa ln i.

O lb rzym i do robek ru c h u  rac jon a ­
liza to rsk ie go  w  przem yśle w ęg low ym  
w  os ta tn im  dziesięcio leciu  ob e jm u je  
ró w n ie ż  ca ły  szereg w artośc iow ych  
usp raw n ień  d udoskonaleń techn icz­
nych dotyczących ruchu  szybowego. 
Jednym  z ¡nich je s t zgłoszony osta t­
n io  pom ysł przez K on rada  M a z u rk ie ­
w icza, nadsztygara ru ch u  maszyno­
wego w  ko p a ln i „G rodz iec“ . Polega 
on na  op racow an iu  rocznych d m ie ­
sięcznych ha rm onogram ów  k o n tro li 
urządzeń szybowych w  ce lu  z w ię k ­
szenia bezpieczeństwa i  be zaw ary j- 
ności ruch u  szybowego d z tego 
w zg lędu zasługuje na  szerszą uwagę

br. dostawę do kum e n tac ji p ro je k to - 
w o-kosztorysow ej p rz y n a jm n ie j d la  
ro b ó t rozpoczynanych w  I  pó łroczu 
1955 r., wreszcie

4) podnieść n a  w yższy poziom  m e­
tod y  bu do w n ic tw a  przez rozszerze­
n ie  m echan izacji, p re fa b ry k a c ji itd .

k ie ro w n ic tw  d z ia łó w  m aszynow ych 
w  poszczególnych kopaln iach.

W  no tatce naszej, ze w zg lędu na 
b ra k  m ie jsca, og ran iczym y się ty lk o  
do podania w zo rów  tych  harm ono­
gram ów  z parom a p rz y k ła d a m i w ra z  
z om ów ien iem  n a jb a rd z ie j ogólnych 
zasad tego p ro je k tu .

W ychodząc z założenia, że bezawa- 
ry jn o ść  i  bezpieczeństwo ru c h u  szy­
bowego uzależnione są przede w szy­
s tk im  od te rm in o w e j i  p ra w id ło ­
w o przeprow adzonej k o n tro li u rzą ­
dzeń szybowych i  w yc iągow ych , nad- 
sz tygar M azu rk iew icz  op racow a ł 
roczne i  m iesięczne ha rm onogram y 
p ra c  k o n tro ln ych  d la  poszczególnych 
szybów  i  ich  p rzedz ia łów ; n a  prze­
s trzen i całego roku , a następn ie w  
rozb ic iu  na dn i każdego m iesiąca 
-rozmieścił on  da ty  badań d re w iz ji 
w szystk ich  urządzeń szybowych i  w y ­
c iągow ych zgodnie z obow iązu jący­
m i p rzep isam i gó rn iczym i. N iezależ­
n ie  od tego, w  harm onogram ach 
tych  p rzew idz iane  zosta ły  te rm in y  
w yko n a n ia  n iezbędnych ro b ó t ko n ­
se rw acy jno-rem ontow ych .

H a r m o n o g r a m  r o c z n y  
op racow any zosta ł następu jąco: p rzy  
każdym  w yszczegó ln ionym  urządze­
n iu , a w ięc p rzy  w ie ż y  szybowej, ob­
m u ro w a n iu  i  u zb ro jen iu  szybu, m a­
szynie w yc iągow e j, l in ie  nads ięb ie r- 
ne j, l in ie  podsięb ierne j, zaw iesiu , re ­
sorach, ko łach lin o w y c h  i  in nych  
urządzeniach zaznaczona jes t w  od­
p o w ie dn ie j ru b ry c e  da ta  bu dow y lu b  
u ru cho m ien ia  urządzenia, rodza j re ­
w iz ji,  ja k ie j m a być poddane dane 
urządzenie, w zg lędn ie  rodzaj p rze w i­
dzianych prac konserw acy jnych  oraz 
da ty  zap lanow anych badań i  zabie­
gów ochronnych. Z ilu s tru je m y  to n a j­
lepiej', p rzytacza jąc schem at ha rm o­
nogram u rocznego oraz parę  p rz y k ła ­
do w ych  pozyc ji.

S C H EM AT ROCZNEGO H A R M O N O G R A M U  B A D A N  K O N T R O L N Y C H

L.
P-

Nazwa urządzenia pod­
legającego re w iz ji lu b  

badaniu

Data za­
łożenia 

lu b  u ru ­
chom.

Jakiem u badan iu  pod­
legają urządzenia szybo­

we i  wyciągowe

D a ty  zapla­
now anych 
badań i  re­

w iz j i  1954 r.

1 W ieża szybowa 5.8.52 Rew izja roczna 1.8
2 O bm urowanie i  uzbro­

jen ie  szybu 5.8.52 Rew izja półroczna 13.613.12
3 M aszyna wyciągowa 5.8.52 Rewizja półroczna 13.6 13.12
4 L in a  przedsiębierna 

0  44 mm 29.3.51
U cięcie  do p róby 
(co k w a rla L 28.328.6 28.9

5 L in a  podsiębierna ą Próba na rwanie
28.12 

3.4 3.7 3.10
0  44 mm 29.3.51 i  zginanie 3.1.55

3) podnieść poziom  do kum e n tac ji 
techn iczne j i  zapew nić w  g ru d n iu

(inż. Józef Koterwa)

B EZPIEC ZEŃ STW O  A  K O N TR O LA  R U C H U  
ORAZ U R ZĄ D ZE Ń  SZYBO W YCH
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H a r m o n o g r a m y  m i e ­
s i ę c z n e  opracowane zosta ły  na 
podstaw ie obow iązu jących p rzep isów  
i  w  śc is łym  pow iązan iu  z harm ono­
gram em  rocznym , ob e jm u ją  one 
szczegółowe czynności ko n tro ln e  w

W  te n  sposób zaplanow ane i  u ję te  
w  ha rm onogram ach rocznych i  m ie ­
sięcznych prace d a ją  pog ląd na  ca­
ło k s z ta łt ro b ó t będących do w y k o ­
nan ia  w  c iągu ro k u  i  w  poszczegól­
nych  m iesiącach oraz u ła tw ia ją  
uzgodnienie te rm in ó w  ic h  w y k o n a ­
l i  an ia  z  k ie ro w n ic tw e m  ko p a ln i tak, 
aby n ie  k o lid o w a ło  to  z no rm a ln ym  
ruchem  zak ładu ; ha rm onogram y ta ­

poszczególnych dn iach  m iesiąca, 
p rzy  czym  każda z p o zyc ji rozb ita  
jest ;na dw ie  części: p ierwsza, to  
prace zaplanowane, druga, to  prace 
w ykonane. W  celu szybszej o r ie n ­
ta c ji w z ro ko w e j pozycje  te  w in n y

k ie  w p ły w a ją  m ob ilizu ją co  na dozór 
i  na  b rygady  szybowe i  u m o ż liw ia ­
ją  zw ie rzchn im  w ładzom  k o n tro l­
nym  dokonan ie  na tychm ia s to w e j in ­
te rw e n c ji w  raz ie  s tw ie rdze n ia  za­
niedbań.

P om ysł nadsztygaira M azu rk iew icza  
uznany zosta ł ja k o  w a rtośc iow e 
usp raw n ie n ie  ruchow e  i  organ iza­
cy jn e  zw iększające bezpieczeństwo i

być oznaczane k o lo ro w y m i o łów ka m i, 
a w ięc prace zaplanow ane mogą być 
oznaczane na p rzyk ła d  ko lo re m  czer­
w onym , a prace w yko na ne  ko lorem  
zie lonym . Schem at ten  przedstaw ia  
się następująco:

bezaw aryjność c iągn ien ia  szybam i, a 
O kręgow y U rząd G órn iczy  w  D ąbro­
w ie  G órn icze j po lec ił spec ja lnym  p i­
smem w p row adz ić  ha rm onogram y 
M azu rk iew icza  do w szys tk ich  ko­
p a lń  D ąbrow skiego Z jednoczenia 
P rzem ysłu W ęglowego, a m ożna się 
spodziewać, że ha rm onogram y te  do­
trą  w k ró tc e  do w szys tk ich  kop a lń  w  
ca łym  przem yśle w ęg low ym .

(D r F lorian Śpiewak)

X.fi. Plan robót 
w m a r c u  1954r\

Rewizje dzienne szuba 
i  urządzeń szybowych. 

kęujizje tygodniowe szybu 
i urządzeń szubowucn. 
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WSPÓLNOTA ŻELAZA I  STALI ZAW IO DŁA NA CAŁEJ L IN II
Już przeszło dw a la ta  u p łyn ę ło  od 

pow stan ia  ta k  zw ane j „E u ro p e jsk ie j 
W spó lno ty  W ęgla i  S ta li“ . Ten sto­
sunkow o n ie d łu g i okres czasu w y ­
sta rczy je d n a k  ca łkow ic ie  do oce­
n y  czy i  w  ja k im  s topn iu  w spom ­
n iana  w spó lnota  spe łn iła  pokładane 
w  n ie j nadzieje.

W 1951 r. rząd  N iem iec zachodnich 
w y d a ł u lo tk ę  na tem at „co  nam  
przyn ies ie  p lan  S chum ana“ , nęcącą 
szeregiem ob ie tn ic , a m iędzy in n y m i 
ob ie tn icą  podn ies ien ia  p ro d u k c ji, a 
w ięc i  dobrobytu .

W b re w  ty m  ob ie tn icom  naczelne 
w ładze w sp ó ln o ty  zmuszone b y ły  
przyznać w  sw ym  rapo rc ie  z 1954 r., 
że p o p y t w e w nę trzny  na w ę g ie l i  
s ta l w  k ra ja c h  w spó lno ty  w  ciągu 
dw óch la t w y ra źn ie  osłabł, że in w e ­
s tyc je  są w  s tad ium  zastoju, że za­
po trzebow an ie  im p o rte ró w  na to­
w a ry  eksportow e rów n ie ż  spadło, 
wreszcie, że b ra k  jes t podstaw , k tó ­
re  p o zw o liłyb y  spodziewać się trw a ­
łego w zros tu  p ro d u kc ji, za trudn ien ia  
i spożycia.

Z w o len n icy  w sp ó ln o ty  górn iczo- 
h u tn icze j w y ra ż a li n ie je d n o k ro tn ie  
nadzie ję , że p rzyczyn i się ona do 
częściowego, wstępnego zjednocze­
n ia  ( in te g ra c ji) E uropy, pociągają­
cego je d n a k  za sobą stopniow e w y ­
rz e c ze n ie  się sam o d zie ln o śc i gospo­

darcze.], co za ty m  idz ie  i  p o li­
tyczne j pa ńs tw  b io rących  w  n ie j u - 
dział. W spólnota w ęg la  i  s ta li je s t 
n ie w ą tp liw ie  częścią w ie lk ie g o  p la ­
nu  am erykańskiego przekszta łcenia 
E u ropy  zachodnie j w  gospodarczą 
„bazę ob ronną“  na w ypadek no w e j 
w o jn y  św ia tow e j. Celem w sp ó ln o ty  
jest użycie zachodnio-europe jskiego 
po tenc ja łu  p ro d u k c ji żelaza i  w ęg la  
na uzb ra jan ie  E uropy  zachodniej do 
m om entu  w o jn y  oraz zapobieżenie 
ew en tua lnem u b ra k o w i ty c h  su­
ro w có w  na w ypadek w o jn y .

Na razie, zam iast b ra kó w  w ys tą ­
p iły  z ja w iska  nadm ia ru , k tó re  do­
p ro w a d z iły  w  1953 r. do w yra źnych  
ob ja w ó w  kryzysu , do zm nie jszenia 
p ro d u k c ji s u ró w k i żelaza o 10%, 
s ta liw a  o 6% w  p o rów nan iu  z 1952 
r- oraz do zupełnego zasto ju  w  
przem yśle  w ęg low ym . Zarów no m a­
gnaci p rzem ys łow i, ja k  i  ro b o tn icy  
'są zaw iedzen i w  sw ych nadzie jach. 
T ym  o s ta tn im  w spó lno ta  n ie  ty lk o  
n ie  da ła  polepszenia zarobków  i  w a ­
ru n k ó w  by tu , lecz przec iw n ie , na 
sku te k  stosowania bezwzględnych 
m etod ra c jo n a liz a c ji p ro d u k c ji, 
P rzyn ios ła  pogorszenie stopy życio­
w e j, a na w e t bezrobocie.

S kuteczny opór na rodów  E uropy  
zachodnie j, a zwłaszcza F ra n c ji i  
W ło c h  p rz e c iw k o  „w s p ó ln o c ie  ob­

ro n n e j“  i la w in ie  zbro jeń, p rzysp ie ­
szył o b ja w y  k ry z y s u  w e  „w spó lnoc ie  
węgla i  s ta li“  przez podważenie ko­
n iu n k tu ry  op a rte j o zbro jen ia .

W ew nętrzna przyczyna k ryzysu  o- 
m aw ian e j w sp ó ln o ty  leży jednak  
g łęb ie j, w  samej je j k o n s tru k c ji. O- 
zna kam i tego k ry z y s u  są Syzyfowe 
p ró by  scem entow ania ciężkiego prze­
m ys łu  6 państw , a tym czasem  je s t 
fa k te m  no to rycznym , że w  gospo­
darce każdego kap ita lis tycznego  
k ra ju  p rzedstaw ic ie le  ciężkiego p rze­
m ys łu  odznaczają się w łaśn ie  n a js il­
n ie jszym i tendenc jam i odśrodkow y­
m i i  p rze c iw s ta w ia ją  się sobie wza­
jem n ie . P onadto je s t rzeczą po w ­
szechnie znaną, że p rzedstaw ic ie le

T A B L IC A  1
Udziały procentow y poszczególnych 

państw  w  p ro d u k c ji 1952 r.

L .
P-

K r a j e
żelazo
suro­

we

stal
suro­
wa

węgiel
ka

mień.
1 N iem cy

zachodnie 37,1 37,9 51,6 -
2 Francja 28,2 26,0 23,2
3 B elg ia 13,8 12,2 12,8
4 Luksem ­

burg 8,9 7,2
5 Zagłębie

Saary 7,3 6,8 6,8
6 W łochy 3,2 8,3 0,5
7 H o land ia 1,5 1,6 5,1

ciężkiego p rzem ys łu  N iem iec i  F ra n ­
c j i  za licza li się zawsze do k ó ł n a j­
b a rd z ie j re a k c y jn y c h . P ró b y  d o p ro ­
w a d z e n ia  ty c h  s ił do  w sp ó ln eg o
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m ia n o w n ika  muszą być bezowocne, 
ty m  ba rdz ie j wobec d ysp ro p o rc ji s ił 
ucze s tn ikó w  p la n u  Schumana.

U k ła d  s ił k ra jó w  „w sp ó ln o ty  euro­
p e js k ie j“  da się n a jła tw ie j i  n a jb a r­
dz ie j w idoczn ie  scharakteryzow ać w  
dziedz in ie  h u tn ic tw a  i  gó rn ic tw a .

Podany w yże j ud z ia ł p rocen tow y 
N iem iec zachodnich w  po tenc ja le  
gospodarczym  w sp ó ln o ty  n ie  jest 
m ia ro d a jn y , gdyż m oc p ro d u kcy jn a  
N iem iec jes t jeszcze da leką od obec­
nego je j w yko rzys ta n ia  i  należy 
przypuszczać, że ud z ia ł ten m óg łby  
ła tw o  wzrosnąć, je ś li chodzi o żelazo 
i  s ta l —  do 43 —  45%, zaś w  w ę g lu  
ka m ien nym  naw e t do 60%. W skaza­
ny  u k ła d  s ił św iadczy w y ra źn ie  o u - 
p rz y w ile jo w a n y m  stanow isku N ie ­
m iec zachodnich i  stąd też pochodzi 
n ierozłączna z ty m  w  św iecie k a p i­
ta lis ty c z n y m  tendencja  zarów no N ie ­
m iec, ja k  i  współzawodniczące j 
F ra n c ji, do  d ła w ie n ia  i  opanow yw a­
n ia  p ro d u k c ji pozostałych cz łonków  
w spó lno ty , a przede w szys tk im  
p rzem ysłu  Zagłęb ia  Saary.

ną ja k  i  po w o jn ie , na jzaw zięc ie j 
zwalczana przez pozostałe państwa, 
będące obecnym i p a rtn e ra m i w  ło ­
n ie  w spó lnoty.

R ów nie  zacięta w a lk a  toczy się o 
inw estyc ję , a raczej finansow an ie  in ­
w e styc ji, co w  p rak tyce  ró w n a  się 
rozd z ia łow i k re d y tó w  am erykań­
skich. Rzecz na tu ra lna , n a js iln ie j­
szy d o p ły w  k a p ita łó w  am erykań­
sk ich  k ie ro w a n y  je s t do przem ysłu 
ciężkiego, będącego narzędziem  zbro­
je ń  m asowych. K ażd y  z cz łonków  
w sp ó ln o ty  uw aża siebie za n a jb a r­
dzie j upraw n ionego do korzystan ia  
w  m aksym a lnym  stopn iu  z tych  w i­
dom ych oznak pom ocy d p rzych y l­
ności am erykańsk ie j, zaś w zra s ta ją ­
cy op ó r na rodów  E uropy p rzec iw ko  
os ław ione j „eu rop e jsk ie j wspólnocie 
ob ron ne j“  odstrasza am erykańsk ich  
k a p ita lis tó w  od lo kow a n ia  k a p ita ­
łó w  w  poważnie jszych inw estyc jach

TAB1

Spadek potencja łu gospodarczego

w  ta k  dalece „n ie p e w n e j“  Europie. 
Z am iast oczekiw anych m ilia rd ó w  do­
la rów , zaledw ie dz ies ią tk i m ilio n ó w  
w p ły w a ją  do w yg łodzone j pod w zg lę­
dem  k a p ita łu  E u ropy  zachodniej, w  
w y n ik u  czego, zam iast zapow iedzia­
nych szum nie o lb rzym ich  in w e s ty c ji 
nastąp iła  w yra źna  stagnacja, a na ­
w e t1 odw ró t. S tan in w e s ty c ji na  
1. I. 1954 ro k  jes t o  17,2 % niższy od 
stanu na 1. I. 1953.

Już te raz n ie  da się da le j uk ryć , 
że s ław e tny  p lan  Schum ana zaw iód ł 
na ca łe j l in i i  i  n ie  m a w ła śc iw ie  ju ż  
w  E uropie n ikogo, k to  b y łb y  z niego 
zadowolony. S łusznie podkreśla  to  
dz ienn ik  „D ie  W e lt“  w  N r  83 z 
8. IV . 54. Jaskraw ą ilu s tra c ją  tego 
stanu rzeczy mogą służyć liczby  do­
tyczące p ro d u kc ji, w zgl. w ydobyc ia  
w  czasie trw a n ia  „P la n u  Schum a­
na“ , a w ięc w  la tach  1952 i  1953 w  
k ra ja ch  należących do w spólnoty.

TC A  2

k ra jów  „w s p ó ln o ty  europe jsk ie j“
Podany powyżej u k ła d  s ił t łu m a ­

czy rów n ież  sprzeczne tendencje 
g łów n ych  udz ia łow ców  oraz p rz y ­
czyny, k tó re  s k ło n iły  ich  do p rzys tą ­
p ien ia  do w spó lno ty . K ie ro w n ik o m  
zachodnio - n iem ieck iego  przem ysłu  
ciężkiego chodziło o to, by  p rzy  po­
m ocy w sp ó ln o ty  podporządkow ać 
sobie całość przem ysłu ciężkiego 
E uropy  zachodnie j i zapew nić sobie 
„ lw i  kąsek“  w  zao p a tryw a n iu  ry n ­
k u  europejskiego w  żelazo, s ta l i  
p ro d u k ty  walcow nicze, in n y m i s ło ­
w am i, to  czego N iem cy n ie  uzyska­
ły  an i po p ie rw sze j, an i po d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow e j, m ia ły  dostać 
p rzy  pom ocy am erykańsk ie j w  d ro ­
dze „p o k o jo w e j“ .

Z upe łn ie  inne  p rzes łank i k ie ro ­
w a ły  fra n c u s k im i k ie ro w n ik a m i 
p rzem ys łu  ciężkiego. P lan  Schum a­
na m ia ł w łaśn ie  un ie m o ż liw ić  N iem ­
com zachodnim  osiągnięcie p rzo du­
jącego s tanow iska w  zachodnio-euro­
p e jsk im  g ó rn ic tw ie  i  h u tn ic tw ie , a 
poza ty m , licząc się ze zb liża jącym  
się końcem  k o n tro li nad Zagłęb iem  
R u h ry , chodz iło  im  o zapew nienie 
sobie stałego dostępu do węgła z 
R u h ry .

Sprzeczne z sobą cele doprow a­
d z iły  w  kon sekw enc ji F ranc ję  i 
N iem cy zachodnie do zajęcia w  
każdej n iem a l sp raw ie  różnych sta­
now isk, czy to  w  dziedzin ie  cen, 
staw ek frach to w ych , w a ru n k ó w  do­
staw y, czy wreszcie obsadzenia k ie ­
row n iczych  s tanow isk w  naczelnych 
w ładzach w spó lnoty.

Tarc ia , a na w e t ostre n ieporozu­
m ien ia  w y n ik ły  m. in. w  k w e s tii 
k a r te li i  syndyka tów  poszczególnych 
k ra jó w . P rzem ysłow cy zachodnio­
europejscy zażądali pe łn e j swobody 
p rzy  w zn a w ia n iu  s ta rych  i  zak łada­
n iu  now ych k a rte li, pow iązań i kon­
cernów , -co dotychczas by ło  w  w ie lu  
w ypadkach przez w ładze  okupacy j­
ne u trud n iane  lu b  un iem ożliw iane . 
G łów na w a łk a  rozg ryw a  się o  -reak- 
tyw iza c ję  „Gemeinschaft-sorga-nisa- 
tio n  des R uhrkoh lenbe i’gbaus“  na­
zyw ane j w  skrócie „G eorg“ , , k tó ra  
by ła  dotychczas, zarów no przed w o j­

L. K ra je żelazo surowe sta l surowa węgie l kam ienny
P- w spó lno ty 1952 1953 1952 . 1953 1952 1953
1 N iem cy

zachodnie 12.870 . 11.652 15.804 15 420 123.276 124.476
2 Francja 9.768 8.664 10.872 9.996 55.368 52.872
3 B elg ia 4.776 4.212 5.100 4.392 30.384 30.048
4 Luksem ­

burg .3.072 2.724 3.000 2.664
5 Zagłębie

Saary 2.544 2.388 2.820 2.688 16.236 16.404
6 W ło ch y 1.120 1.226 3.480 3.336 1.090 1.130
7 H o lan d ia 539 594 684 684 12.528 12.156

B a z e m 34.695 31.460 41.760 39.360 238.882 236.786

D la  osłodzenia k ie ro w n ik o m  i  po­
siadaczom akcjii przem ysłu c iężk ie ­
go tego smętnego stanu rzeczy na­
czelne w ładze w sp ó ln o ty  przeprow a­
d z iły  podw yżkę cen, k tó ra  w yka zu ­
je  zresztą n ieustanną tendencję' 
zw yżkow ą kosztem stopy życiow ej 
k lasy  pracującej.

T A B L IC A  3

W skaźn ik i wzrostu cen p rzy jm u jąc  
za 100 indeks z 1938 r.

La ta żelazo
surowe

stal
surowa

węgiel
kam ien­

ny

1950 223 ,- 207 211
1951 295 255 234
1952 437 358 272
1953 459 375 324

W  po rów nan iu  z okresem  poprze­
dza jącym  pow stan ie w spó lnoty, ceny 
na podstaw ow e surowce w  pogoni za 
m aksym a lnym i zyskam i d la -k a p ita ­
lis tó w  —  podn ios ły  się, ja k  następu­
je : w ęg ie l o  53 %, żelazo Sztabowe 
o 81 %, a surów ka żelazna o 105 %. 
O to  sukcesy bardzo w ą tp liw e j, a ra ­

czej trag iczne j w artośc i, k tó re  w spó l­
no ta  p rzyn io s ła  gospodarce narodo­
w e j uczestn ików  P lanu  Schumana.

K lasa robotnicza tych  k ra jó w  zna­
laz ła  się, podobnie ja k  przed w o jną , 
w  ob liczu „św ię tó w e k “ , spadku za­
ro b kó w  m iesięcznych -oraz bezrobo­
cia dochodzącego do  20 % d a w n ie j­
szego stanu załóg.

W szystk ie  o b ja w y  zastoju p ro d u k ­
c ji, a naw et spadku po tenc ja łu  gos­
podarczego b ledną wobec fa k tu , iż 
sp raw y ciężkiego przem ysłu tych  
k ra jó w  n ie  są ju ż  przez nie  rozstrzy­
gane sam odzieln ie, lecz podlega ją po­
nadpaństw ow ym  w ładzom  naczelnym  
w spó lnoty.

N ie  ulega w ięc na jm n ie jsze j w ą t­
p liw ośc i, iż  na rody  europejskie, za­
rów no  wchodzące ja k  ii niewchodzące 
w  sk ła d  w spó lno ty , w in n y  p rzec iw ­
s taw ić  się p lanom  Schumana. W a lka  
ta  w in n a  być prowadzona dla  -obro­
n y  suwerenności zain teresow anych 
k ra jó w , d la  polepszenia b y tu  robo t­
n ik ó w  przem ysłu c iężkiego i  całej 
k la sy  robotn icze j oraz d la  obrony 
po ko ju  i  p rzy jaznych  stosunków  po­
m iędzy na rodam i bez w zg lędu na ich 
us tro je  po lityczne.

(T łum  J. B.)
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ZSRR

ROZW ÓJ PR ZE M Y S ŁU  NAFTO W EG O  
W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM  I  W  PA Ń STW A C H  D E M O K R A C JI

LUDO W EJ

Ż y w io ło w y  rozw ó j życia gospodar­
czego i  w z ro s t p o tenc ja łu  ekonom icz­
nego obozu p o k o ju  je s t przedm io tem  
wzm ożonej zaw iśc i s tud iów  ze s tro ­
n y  pa ńs tw  kap ita lis tycznych . W ia ­
dom ości podaw ane w  p ras ie  zachod­
n io -e u rop e jsk ie j, pom im p ic h  te n ­
dencyjnego n a św ie tlen ia ,' da ją  je d ­
n a k  św iadectw o praw dzie . Polegają 
one na n ieus tannym  w zroście  p ro ­
d u k c ji i  rozbudow ie  p rzem ysłu , a 
w ięc d w zroście  stopy życ iow ej św ia ­
ta  p racy  p a ń s tw  lu do w e j de m okra c ji, 
a zwłaszcza Z w ią zku  Radzieckiego, 
k tórego gospodarka na rodow a prze ­
chodzi zw yc ięsko  z u s tro ju  so c ja li­
stycznego n a  kom unis tyczny.

W ydobycie  i  przerób ro p y  n a fto ­
w e j oraz p ro d u kc ja  p a liw  synte tycz­
nych  w y k a z u ją  w  państw ach obozu 
p o ko ju  znaczny w z ro s t dz ięk i coraz 
w iększym  i  bogatszym  zasobom, k tó ­
re  są w y k ry w a n e  i  udostępniane go­
spodarce na rodow e j. Po zaspokoje­
n iu  potrzeb k ra jó w  będących g łów ­
n y m i producen tam i —  ZSRR i  R u ­
m u n ii, p rzem ysł ty c h  k ra jó w  da je  
n a d w y ż k i na  ekspo rt i  to  n ie  ty lk o  
do k ra jó w  zap rzy jaźn ionych , lecz i  
do  k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  w  dob­
rze rozu m ian e j chęci os łab ien ia  na ­
p ięc ia  m iędzynarodow ego oraz w zm o ­
żenia ob ro tów  tow a row ych  pom iędzy 
w szys tk im i k ra ja m i, bez w zg lędu na 
ich  u s tró j po lityczny.

Prasa kap ita lis tyczn a  (v ide a r ty ­
k u ł d r. Hildens a w  d w u ty g o d n ik u  
„G lü c k a u f“  N r  35'36 z 28.V III.54, str. 
996— 998) poda je  osta tn io  szereg da­
nych  św iadczących o zw iększan iu  
się w y k ry ty c h  zasobów, w zroście  w y ­
dobyc ia  i  p rze robu  ro p y  n a fto w e j

oraz o w zm aga jące j się w y m ia n ie  to ­
w a ro w e j w  dz iedz in ie  p ro d u k tó w  
na fto w ych . T a k  na  p rz y k ła d  Z w ią ­
zek R adziecki w ye ksp o rtu je  w  br. 
ponad 6 m ilio n ó w  to n  p ro d u k tó w

n a fto w ych  do A rg e n tyn y , E g ip tu , 
B razytlii, F in la n d ii, Szw ecji, B e lg ii, 
F ra n c ji, Is la n d ii itd .

W edług up rzedn io  przytoczonego 
źród ła  w zro s t w ydobyc ia  ro p y  n a f­
to w e j k s z ta łto w a ł się następu jąco 
(w  1000 t).

R ozw ój w yd ob yc ia  ro p y  w  la ta ch  
.następnych je s t jeszcze ba rdz ie j zna­
m ienny, bow iem  sam ty lk o  Z w iązek  
R adz ieck i p la n u je  na 1955 r. w y -  1

1) Zaliczenie A u s trii cFo państw obozu 
pokoju tłum aczy autor tym , że niem al 
całość produkcji austriackiej (ostatnio 
93%) zna jdu je  się do dyspozycji spółki 
radziecko-austriacki e j.

dobycie 70 m ilio n ó w  ton  ropy , zaś 
R u m un ia  11 m in . ton. Podnosi to  ca­
łość w yd ob yc ia  pa ńs tw  w y m ie n io ­
n y c h  w  powyższej ta b lic y  do oko ło  
86 m in  ton.

N ie  na leży je d n a k  zapom inać, że 
oprócz złóż ro p y  n a fto w e j, ZSRR po­
siada jeszcze bogate złoża łu p k ó w  b i­
tum icznych  (np. w  E s ton ii) szacowa­
nych na 55,5 m ilia rd a  ton.

K ra je  d e m o kra c ji lu do w e j, z w y ­
ją tk ie m  R u m u n ii, n ie  p o k ry w a ją

sw ych  po trzeb  w ła s n y m  w y d o b y ­
ciem , toteż ro z w in ę ły  one poważną 
p ro d u kc ję  p a liw  synte tycznych. 
P ie rw sze m ie jsce pod ty m  w zg lędem  
przypada  N ie m ie ck ie j R epub lice  
D em okra tyczn e j: p ro d u k c ja  p a liw  
syn te tyczn ych  w zro s ła  ze 135 tys. 
ton  w  1945 r. do 1.225 to n  w  1952 r. 
W  N R D  p ro d u k c ja  p a liw  syn te tycz­
nych  p rzekroczy  w k ró tc e  p ó łto ra  m i­
lio n a  ton. R ów nież Czechosłowacja, 
Polska, C h in y  i  W ęgry  ro z w ija ją  u  
siebie tę gałąź p ro d u k c ji,  k tó ra  ode­
gra  poważną ro lę  w  ic h  gospodarce 
na rodow e j.

(J. B.)

d. K R A J E
L \ 1 A

1936 1939 1949 1950 1951 1952 1953

i ZSRR 26.099 20.435 33.200 37.600 42.400 47.500 52.500
2 R um unia 8.676 6.226 4.720 5.350 6.500 8.600 9.100
3 A us tria *) 7 144 1.150 1.700 2.280 2.800 3.000
4 W ęgry 208 510 500 500 500 500
5 Polska 136 166 178 200 235 250
6 A lb an ia 153 150 150 170 200 200
7 C hiny 100 100 120 160
8 Czechosłowacja _ 19 50 63 75 110 120

R a z e m 45.641 52.225 60.065 65.830

A N G L IA

D E F IC Y T  W ĘG LO W Y A

Z apom n ie liśm y już, że n iedaw no 
jeszcze A n g lia  b y ła  synonim em  do­
s taw cy w ęg la  oraz synon im em  na d ­
m ia ru  w ęgla , zaś p rob lem  zby tu  w ę­
gla  b y ł p rzedm io tem  poważnego 
zm artw ien ia . Nadeszły czasy, gdy 
głód w ęg la  i w  ogóle p a liw a  po s taw ił 
na  p ie rw szym  m ie jscu  codziennych 
zadań zagadnienie oszczędnej go­
spoda rk i pa liw em .

K w e s tie  rac jona lnego  i  oszczędne­
go spa lan ia  w ęg la  w  połączeniu z 
prob lem em  w a lk i z zadym ieniem  
ośrodków  m ie jsk ich  b y ły  p rzedm io ­
tem  dorocznej k o n fe re n c ji odbyte j 
os ta tn io  w  Scarborough.

Przew odniczący te j k o n fe re n c ji — 
S ir  E rnest S m ith  —  jest rów nocze­
śnie przew odniczącym  R ady O db io r­
ców  W ęgla d la  P rzem ysłu i  w  tym  
cha rakte rze  poda ł n iezm ie rn ie  c ie ­
kaw e osiągnięcia prac os ta tn ich  k i l ­
ku  la t  w  dziedzin ie  rac jona lnego spa­
la n ia  węgla.

In ten syw ne  prace na przestrzen i 
k i lk u  la t  w  k ie ru n k u  w zm ożenia

O SZC ZĘD ZA N IE  P A L IW

oszczędzania w ęg la  p rz y n io s ły  dosko­
nałe re z u lta ty  u trzech g łów nych  
konsum entów  w ęgla, mogące służyć 
p rzyk ład em  dla in nych  gałęzi p rze­
m ysłu , a zwłaszcza d la  zużyw ających 
w ęg ie l na  cele opału dom owego itp . 
D z ię k i u lepszeniom  przeprow adzo­
n ym  w  ko tło w n iach , w  gospodarce 
c ie p ln e j oraz w  techno log ii procesów 
p ro d u kcy jn ych  przez trzech  g łó w ­
nych  konsum entów  w ęg la  —  e lek­
tro w n ie , h u tn ic tw o  i  gazow nie — 
osiągnię to w  1952 r. oszczędność w ę ­
gla  w  p o rów nan iu  z 1925 rok ie m  w  
prze liczen iu  na iden tyczn y  po tenc ja ł 
p ro d u kcy jn y , w  s k a li rocznej, ja k  
następu je : e le k tro w n ie  zużyw a ją
obecnie w ęg la  o  27.000.000 to n  rocz­
n ie  m n ie j n iż  w  1925 ro k u , h u tn ic ­
tw o  o  16.800.000 ton roczn ie  m n ie j 
i  gazow nie o  3.200.000 to n  m n ie j — 
razem  da je  to  oszczędność 47 m il io ­
nów  ton  rocznie.

A  teraz zastanów m y się c h w ilę  nad 
ta k im  prob lem em : przypuśćm y, że 
żadne ś rod k i zm ie rza jące k u  oszczę­

dzan iu  w ęg la  n ie  b y ły  zastosowane; 
znaczyłoby to, że d la  pe łnego p o k ry ­
c ia  w e d łu g  daw nych  no rm  zapotrze­
bow a n ia  w spom ianych  trzech  g łó w ­
nych  konsum entów  w  A n g li i trzeba 
by ło b y  w ydobyć o 47 m ilio n ó w  to n  
w ięce j, a w ięc, p rzypuśćm y, w y b u ­
dować now e kopa ln ie . G dybyśm y 
p rz y ję li dzienne w ydobyc ie  średnie j 
ko p a ln i na 4.000 ton,: to  p rzy  300 
dn iach  roboczych w ydobyc ie  ta k ie j 
ko p a ln i da łoby 1.200.000 to n  rocznie, 
a w ięc d la  uzyskan ia  now ych 47 m i­
lio n ó w  ton  rocznie trzeba by ło b y  w y ­
budow ać n iem a l 40 now ych  kopalń. 
Ł a tw o  sobie up rzy tom n ić , ja k  o lb rz y ­
m ie  in w es tyc je  potrzebne b y ły b y  w  
ty m  celu, n ie  m ów iąc ju ż  o tym., że 
na w ybudow an ie  ko p a ln i trzeba  k i l ­
k u  la t.

Przytoczone liczby  są bardzo za­
s tanaw ia jące i  w skazu ją  konsum en­
tom  w ęgla , n ie  ty lk o  w  A n g lii,  ja k  
poważne w y n ik i może dać konsek­
w e n tna  akc ja  oszczędzana p a liw .

(J. B.)

Ź r ó d ł a :  Coal M erchan t and 
S h ipper N r. 2809/54.
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Z A C H O D N IA  EUR O PA

Ż R 0 D Ł A  Z A O P A TR ZE N IA  W  W Ę G IE L  Z IM P O R TU

O pu b likow a ny  przed n iedaw nym  
czasem k o m u n ik a t prasow y E uro ­
pe jsk ie j K o m is ji E konom icznej N. Z. 
(N r. ECE (Coal) 63 z 19.VII.54) no tu ­
je  drobne podniesien ie się poziom u 
w ydobyc ia  w ęgla w  k ra ja ch  E uro­
py  Zachodn ie j w  ciągu z im y  1953/ 
1954 w  po rów nan iu  z z im ą 1952 1953 
r., a m ia no w ic ie : w ęgla kam iennego

z 242,1 do 243,7 m ilio n ó w  ton, zaś 
węgla b runa tnego (w  p rze liczen iu  na 
w ęg ie l kam ienny) z 17,5 do 18,5 m i­
lio n ó w  ton.

L e k k ie  wzm ocnien ie ob ro tów  (patrz 
poniższa tab lica ) w y k a z u ją  dane co 
do im p o rtu  w ęg la  (i b ryk ie tó w ) 
przez k ra je  E u ropy  Zachodn ie j, 
z w yra źn ie  zaznaczonym spadkiem

Źródła  zaopatrzenia uj ujęgiel państw  zachodnio -europejskich

K r a j e Z im a 1952/1953 Lato 1953 Z im a 1953$954
dostarczające

węgiel
m il io n y

ton
w  % m i lio n y  

ton
w  % m ilio n y

ton
w  %

A . K ra je  „W s p ó l­
n o ty  E u ro p .“  
(F rancja , - B e l­
gia; H o landia 
i  N iem cy zacb.) 12,5 45,6 14,6 52,5 16,0 52,5

B. A n g lia 5,8 21,2 5,8 20,9 6,2 20,3
C. Europa wsch. 3,5 12,8 3,3 11,9 3,8 12,5
D. S tany Zjedn. 5,1 18,6 3,3 11,9 3,8 12,5
E. Inne źródła 0,5 1,8 0,8 2,8 0,7 2,2

Ogółem 27,4 100,0 27,8 100,0 30,7 100,0

im p o rtu  węgla ze S tanów  Zjednoczo­
nych, przew ażnie na korzyść im ­
po rtu  w e w ną trz  tzw . jedno litego  
ry n k u  6 państw  należących do E u­
rop e jsk ie j W spó lno ty  W ęgla i  S tą li, 
em anacji tzw . p lanu  Schumana.

Jeżeli w  ciągu z im y  1952.1953 ca­
łość im p o rtu  p a liw  s ta łych  łącznie 
z koksem  przez w szystk ie  państw a 
zachodnio-europe jskie  w ynos iła  37,5 
m ilio n ó w  ton, a\ w  ciągu zeszłej z i­
m y  (1953/1954) 39 m ilio n ó w  ton to, 
wobec znacznego spadku ob ro tów  
koksu, ty m  w iększy b y ł im p o rt w ę­
gla chociaż w  ty m  sam ym  czasie 
n iepoko jąco ros ły  ha łd y  i  zapasy 
węgla k ra jow e go  u hand larzy. Na 
sku tek  zaleceń Naczelnego O rganu 
w spom niane j W spólno ty  E u rope j­
sk ie j o b ro ty  pom iędzy cz łonkam i te j 
W spó lno ty  w zros ły  w  ciągu ostat­
n ie j z im y  o 3,2 m ilio n ó w  ton. W wóz 
w ęgla z państw  D e m okrac ji L u do ­
w e j w yka za ł n ieznaczny w zros t; to  
sam o odnosi się i  do w w ozu z A n ­
g lii,  na tom iast im p o rt w ęg la  z USA. 
chociaż znacznie m n ie jszy  w  ciągu 
ub ieg łe j z im y  w  po rów nan iu  z z im ą 
1952/1953, w yka za ł ty m  n iem n ie j pe­
w ien  w zros t w  po rów nan iu  z la tem  
ub. r. F a k t ten  w zb ud z ił dużo k r y ­
tycznych kom enta rzy zwłaszcza, gdy 
zestaw i się go z b ra k ie m  zbytu  na 
w łasny  w ęg ie l w  k ra ja c h  zmuszo­
nych do im p o rto w a n ia  go z U S A

(J. B.)
Źródło: E C E  ( C o a l)  6 3  z  1 9 . V I I . 5 4 .

WARUNKI PRENUMERATY
n a  r o k  1 9 5 5

Prenum eratę  na okresy k w a rta ln e  na leży zama 
k w a rta ł.

P renum eratę  na ro k  19o5 p rz y jm u ją  w szystk ie  Urzędy 
Pocztowe oraz listonosze na zasadzie pe łnych przedp łat.

P renum erata  p rzy jm ow a na  jes t na okresy kw a rta ln e , 
półroczne i roczne.

i opłacać do dn ia  10 każdego m iesiąca poprzedzającego

Na I  kw arta ł 1955 r. do dnia 10 grudnia 1954 r.

Na okresy półroczne do dn ia  10 g ru dn ia  1954 r. na p ierwsze półrocze i do dn ia  10 czerwca 1955 r  na drug ie 
półrocze.

Na okres roczny do dn ia  10 g rudna 1954 r.
R ek lam acje  z ty tu łu  n ie regu larnego doręczania zaprenum erow anych num erów  na leży zgłaszać w  m ie jscu za­

m ów ien ia  i  op łacania p renum eraty .
Polskie  W ydaw n ic tw a  Gospodarcze oraz Redakcje n ie  za jm u ją  się ko lpo rtażem  w ydaw anych  czasopism.

C e n a  p r e n u m e r a t y

kw a rt. 18.—  roczn ie 72.—
'/2 roczn ie 36.—  cena 1 egz. 6.'—

A r ty k u ły  z podaniem  im ien ia , nazw iska  i p ryw a tnego  adresu autora, p ros im y nadsyłać w  egzem plarzach m a­
szynopisu pisanego po 1 stron ie , z dużym  m arg inesem  i  podw ó jną  in te r lin ią . A r ty k u ły  są honorow ane w e­
d ług  us ta lonych  przez P K P G  stawek. Nadesłanych m aszynop isów  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  R edakc ja  zastrzega 
sobie p ra w o  czyn ien ia  w  nadesłanych a rty k u ła c h  n ieza leżn ie  od a d iu s ta c ji rów n ie ż  sk ró tó w  i  popraw ek 

w  tekście oraz zm ia n  ty tu łó w . Redaguje; K o l e g i u m .  R e d a k c y j n e .

A dres R e da kc ji; W arszawa, K rucza  36, pok. 640 te l. 8.02-41 w . 507, gmach M in is te rs tw a  G órn ic tw a .

W ydaw ca: P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze. P rzeds ięb io rs tw o Państwow e, W arszawa, u l. Poznańska 15. 
tel. 8-60-71 do 73 w . 38. Z am ów ien ia  i w p ła ty  na p renum era tę  p rz y jm u ją  w szystk ie  urzędy pocztowe oraz 
listonosze. W a ru n k i p re nu m era ty : k w a rta ln ie  18 zł, pó łroczn ie  36 zł, roczn ie  72 zł. Cena egzem plarza 6 zł.

Z am ów ien ia  P W G  492/Cz/54 z dn ia  3.XI.54. Podpisano do d ru k u  17.XI.54. D ru k  ukończono 26.XI.1954 roku . 
N a k ła d  1807 egz. P ap ie r gaz. m at. A ’ 50 g. A rk . w yd aw n iczych  5,6.*
Z ak ła dy  G raficzne Dom S łow a Polskiego. Zam. 6296 C 5-B-16891



P R Z E G L Ą D  B I B L I O G R A F I C Z N Y  
P I Ś M I E N N I C T W A  E K O N O M I C Z N E G O

podaje szczegółowe i  k ry tyczne  in fo rm ac je  o najnowszych pub likacjach  
społeczno-ekonomicznych zarówno o książkach, ja k  i  a rtyku łach  w  cza­

sopismach polskich, radzieckich i  k ra jó w  dem okrac ji ludow ej.

Przegląd Bibliograficzny poza działem  b ib liog ra ficzn ym  zamieszcza 
również przeglądy lite ra tu ry  i  zestawienia b ib liog ra ficzne  z różnych dzie­
dzin  nauk ekonomicznych.

Zakres i  zasięg, uk ład  i metoda opracowania, skorow idze autorskie 
i  rzeczowe, ponadto część a rtyku ło w a  czynią Przegląd B ib liog ra ficzn y  
P iśm ienn ic tw a Ekonomicznego niezbędną pomocą w  pracy naukowej 
i  w  działalności p raktyczne j.

Przegląd Bibliog-raficzny Piśmiennictwa Ekonomicznego pow in ien zna­
leźć się we w szystk ich  b ib lio tekach  naukow ych szkół wyższych, 
liceów  i  szkół zawodowych, w  b ib lio tekach  in s ty tu c ji i  organ izacji go­
spodarczych, w  rękach pracow n ików  naukowych i  pub licys tów  oraz a k ty ­
w u pa rty jnego  i  związkowego.

Przegląd Bibliograficzny Piśmiennictwa Ekonomicznego ukazuje się 
co dwa miesiące.

Cena pojedynczego zeszytu 10 zł. P renum erata roczna 60 zł. Półroczna 
30 zł.

Redakcja: Warszawa, u l. Hoża 35, I I I  p. Telefon 803-13, w . 34.
K onsu ltac je  z czy te ln ikam i: pon iedzia łk i godz. 17— 19, środy i  p ią tk i 

godz. 13— 15.
Zam ów ienia i  w p ła ty  na prenum eratę na rok  1955 p rz y jm u ją  wszystkie  

urzędy pocztowe oraz listonosze, do dnia 10 g rudn ia  1954 r.
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